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Nowy atah na Wiiosa 


Są ludzie w Polsce, którym przede 
wszystkim zależy tylko na utrzymaniu 
za wszelką cenę stanowisk i wpływów, 
które posiedli. 

Jeden z nich świadom, że już pod ko- 
niec rządów marsz. Piłsudskiego nie 
mógł liczyć na żadne czołowe stanowisko: 
posiadłszy je obecnie, drży o nie pełen 
obawy i lęka się każdej zmiany stosun- 
ków w kraju, pewien, że dla jego wpły- 
wów i dochodów ostatnia wybiłaby 
wtedy godzina. (Wykorzystuje owe 
wpływy, prowadząc odpowiednią dla 
swych interesów akcję prasową. 

Niczym dla takich ludzi stan i poło- 
ženie kraju — niczym sytuacja mię- 
dzynarodowa, która dziś, czy jutro, 
może zażądać od wszystkich Polaków 
zgodnego wysiłku i daleko idących ofiar 
z mienia i krwi. 

Dla nich — którzy na zewnątrz ma- 
ją pełne usta „zgody narodowej', ist- 
nieje zawsze tylko własne ja — bez 
wzgiędu na to, gdzie znajduje się Pol- 
ska i jakie jej położenie. 

I dlatego teź stale jątrzą — rzuca- 
ją kalumnie, prowokują do wystąpień 
przeciwników, świadomi zresztą bez- 
siły tychże wobec cenzorów. 
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Wrócił po latach tułaczki do kraju 
Prezes Stronnictwa Ludowego Win- 
centy Witos. 

(Wrócił w zupełnej nieświadomości 
tego, co go w kraju czekać może, On b. 
premier Rządu Obrony Narodowej z 
roku 1920, kiedy to Polska w obliczu 
największego niebezpieczeństwa stanę- 
ła — uważając, że nowy najazd Polsce 
grozi i jego obowiązkiem wtedy razem 
z wszystkimi stanąć w Jej obronie. 

Stronnictwo Ludowe i jego działa- 
cze po roku 1926 przeszli przez morze 
cierpień i przeszkód. 

Niezliczoną ilość razy naznaczono 
na Stronnictwo wyroki śmierci i ogła- 
szano, że nie istnieje. 

A jednak Stronnictwo to stale rosło 
w siłę i żadne przeszkody nie zahamo- 
wały tego rozrostu. 

Wybory samorządowe do rad gro- 
madzkich potwierdziły raz jeszcze 
prawdę, że Stronnictwo Ludowe na wsi 
jest siłą, wobec której nikną wszyst- 
kie inne. 

Już od dawna, nawet rozsądniejsi z 
obozu rządowego, głosili, że tę siłę na- 
leży wprządz do wozu rządowego 
stwarzając warunki, któreby umożliwi- 
ły również i Stronnictwu Ludowemu 
wziąć współodpowiedzialność za go- 
spodarowanie Polską. 

Nadeszły na Polskę i świat cały 
chwile ciężkie — chłopi zorganizowani 
w Stronnictwie Ludowym, tak jak na 
polach Nowosielec, tak obecnie powie- 
dzieli, że wespół z armią polską, bro- 
niąc ziemi ukochanej, bić będą  tęgo 
każdego, kto by honor i interes Polski 
na szwank naraził. 

Rozległo się szerokim echem po 
kraju wołanie wodza chłopów Wincen- 
tego Witosa —- przypominające chło- 
pom polskim, obowiązek stawania w 
pogotowiu do obrony kraju, bez wzglę- 
du na to, jaki jest rząd. 

Udali się na Zamek przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego złożyć swe pod- 


pisy pod wezwanie do subskrypcji po- 
Życzki przeciwlotniczej i subskrybowa- 
li w miarę możności, nie zważając, że 
w tym samym czasie szereg działaczy 
dostało wezwanie do odbywania kary 
za strajk chłopski — że po dwadzieścia 
miesięcy trzyma się ludzi w śledztwie 
— mimo, że stosunek administracji do 
Stronnictwa i jego działalności legalnej 
niej zmienił się. 

Konsolidacja społeczeństwa polskie- 
go i zaniechanie walk partyjnych na- 
stąpiły automatycznie w obliczu powagi 
chwili. 

Tymczasem ze stroy prasy 
„Obozu Zjednoczenia Narodowego“ w 
odpowiedzi na stanowisko Prezesa Wi- 
tosa i chłopów polskich — padły kłam- 
stwa, kalumnie i oszczerstwa. 

Gorliwy neofita sanacyjny rozpętał, 
na rozkaz, akcję, która przyniosła tyl- 
ko powszechne oburzenie wszystkich 
porządnych ludzi w Polsce na bezpo- 
średniego sprawcę i jego mocodawców. 

Doczekał się renegat endecki odpo- 
wiedzi Prezesa Witosa, na jaką zasłu- 
żył — miłczącej pogardy. 

Skończył się ten atak kompromita- 


cją. 
Nastąpiła przerwa. Liczono jak ty- 


lokrotnie na wewnętrzne rozterki. 

Napróżno. 

Uderzono więc po raz wtóry. Ten 
sam mocodawca podyktował nowy per- 
fidny, napastliwy i oszczerczy artykuł, 
który posłano najpierw jednemu z 
pism prowincjonalnych w Wilnie do 
wydrukowania, by go później w cen- 
tralnym organie Ozonu — w „Gazecie 
Polskiej“ przedrukować. 

Redaktorek wileńskiego pisemka, z 
dalekich kresów wschodnich  „najle- 
piej“ orientuje się w nastrojach chłop- 
skich i ogłasza Polsce z triumfem, że 
„legenda Witosa skończyła się z chwi- 
łą jego powrotu'. ! 

Wynałażł proch! Chłopi walczyli, 
cierpieli i trwali — aż tu nagle — gdy 
Witos wrócił, stchórzyli, zniechęcili się, 
lub też — jak to by chciał w dopisku 
redaktor „Gazety Polskiej“ — ich dro- 
gi z Witosem rozeszły się. 

Ale dlaczego to rzekomo 
ło? 

Bo „byłem cierpliwym i słuchałem, 
doczekałem się powrotu wodza — i cóż 
dalej?“ — wyjaśnia i zapytuje się chłop 
z „Gońca Porannego“ i „Gazety Pol- 
skiej“. 

Patrzcie! chłop czekał, słuchał, aż 


nastąpi- 


"e? 
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Wojciech Korfanty, marszałek Trąmhczyński i Wincenty Witos na czele pochodn narodowego 
w roku 1932 z okazji 10-lecia przyłączenia Śląska do Polski, Obok b, prem. Witosa b. marsz. 
Wolny i prezes Chorągwi Hallerczyków, dyr. Józef Gawrych. 
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peycje o amnesije nie sq przesiępsiwem 


Prawomocnym orzeczeniem z dnia 
10 czerwca 1939 r. Nr. akt V. Prez. 
30/39 uchylił Sąd Okręgowy w Krako- 
wie zarządzenie Starostwa grodzkiego 
w Krakowie z dnia 31 maja 1939 doko- 
nujące zajęcia czasopisma „Piast“ Nr. 
23 z dnia 4 kwietnia 1939 m. in. za re- 
zolucje domagające się amnestii dla 
emigrantów politycznych, „albowiem 
rezolucja ta nie pochwala przestępstwa, 
zawiera tylko prośbę o amnestię dla by- 
łych więźniów politycznych. 

Mimo powyższego orzeczenia Stara- 


stwo grodzkie zajęło „Piasta“ Nr. 28 z 
9 lipca za notatkę o petycjach. Ponie- 
waż art. 64 ust. 4 Konstytucji zawiera 
zakaz zmieniania lub uchylania orze- 
czeń sądowych przez inne organa lub 
władze państwowe, gwarantując orze- 
czeniom sądowym niewzruszalność w 
stosunku do innych władz państwo- 
wych, przeto zajmowanie (konfiskata) 
artykułów, co do których Sąd prawo- 
mocnie uchylił konfiskatę — jest na- 
ruszeniem Konstytucji. 


tu naraz wypowiada posłuszeństwo! 
Tylokrotnie uśmiercano politycznie Wi- 
tosa, szkalowano, obrzucano błotem i 
bezskutecznie. I znowu trzeba wracać 
do dyktowania wyroków śmierci poli- 
tycznej, atakowania, plwania i oczernia- 
nia — i możecie Panowie być pewni, 
że znowu bezskutecznie, jesteście za 
małe karły, by dać radę chłopu polskie- 
mu i jego przywódcy. 

Ale to nie koniec — redaktor wileń- 
skiego pisemka, który na pewno nie wi- 
dział Stronnictwa Ludowego i chłopów. 
w akcji — wie nawet o tym, że „Witos 
brata się z Lewiatanem, z obszarnikami 
i zawiera z nimi sojusz“. Jest to już 
oszczerstwo, po którym od razu poznać, 
że używa go ktoś, kto przyzwyczajony 
do tego właśnie z czasów Seimokracji, 
na którą obecnie wymyśla, przypisując 
fałszywie chęć jej wskrzeszenia Wito- 
sowi. Właśnie ową sejmokrację two- 
rzyłi ci różni łazicy po dawnych stron- 
nictwach chłopskich, przyzwyczajeni 
do zwalczania przeciwnika błotem i ka- 
lumnią, którzy następnie w Bezpartyj- 
nym Bloku razem z obszarnikami, ka- 
pitalistami i Lewiatanem tworzyli pa- 
miętną rzeczywistość polską, a obecnie 
tworzą „zgodę narodową“, 

Jeżeli z oburzeniem na atak Hraby- 
kowy zareagowali zgodnie wszyscy ucz- 
ciwi ludzie od lewicy do prawicy, nie 
wyłączając przemysłowców i obszarnie 
ków — to nie dlatego, by o Witosa kru- 
szyli kopie, ale o uczciwość w życiu pu- 
blicznym. Ci natomiast, którzy mają w 
kartotece Nieśwież i Dzików, co Fołyń- 
skich i Wierzbiekieh, głosami Poleszu* 
ków, głosujących w stu procentach, 
do tworzenia praw Rzeczypospolitej 
powoływali i pieniądzmi obszarników i 
Lewiatana swą egzystencję budowli, 
nic nie wskórają metodą, „łapaj zło- 
dzieja”, 

Sytuacja jest aż nadto jasna. Liczy= 
li się z tym, że jak Witos wróci, to al- 
bo będzie próbował robić przewrót w. 
Polsce, albo chłopi się od niego odwró- 
cą. (Witos wezwał chłopów do karno- 
ści i pogotowia — masy odpowiedzia- 
ły zgodnie z entuzjazmem — ze wszyst- 
kich stron popłynęły słowa powitania, 
prośby o przyjazd — celem bezpośred- 
niego spotkania — inde ira, tu źródło 
zarzutów, że „jeszcze więzień na urlo- 
pie, człowiek pozbawiony praw, a już 
zajmuje się polityką, jeździ po zgroma- 
dzeniach itp". 

Spaliło na panewce — odczekano i 
od nowa — lecz i inną metodą. 

„Mówi się chłopom: Patrzcie, wrócił 
i nic się nie zmieniło, nie objął władzy, 
nie robi przewrotu“ td. 

Zbyt grube to szwy, by ktoś na tę 
prowokację się nabrał. Jeżeli tak jest, 
jak głosicie, że chłopi odwrócili się od 
Witosa — to cieszcie się i ucztujcie. 

Po co w takim razie robicie mu re- 
klamę? 

Ale wy dobrze wiecie, że tak nie 
jest, że nie tylko chłopi z całej Polski, 
ale przedstawiciele wszystkich warstw 
są dla niego z uznaniem i szacunkiem 


i to nie daje spokoju — ale tego spo- 

koju, szczególnie ci, co patrzą przez 

perspektywę własnego ja — mieć nie 
i będa. M. 
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Dziesięć lai posiu rolników" sse zm 


Pamiętamy z Biblii sen króla Fa- 
raona o siedmiu krowach pięknych i 
bardzo tłustych oraz siedmiu szpetnych 
i chudych, które pożarły one, których 
dziwna piękność i tłustość ciała była. 
Mądry Józef wytłumaczył królowi, że 
siedem krów pięknych znaczą siedem 
lat żyznych, zaś siedem chudych są 
siedem lat takiego nieurodzaju, że się 
zapomni wszystka obfitość przeszła, 
wielkość niedostatku wygubi wielkość 
obfitości. 

Nie siedem a dziesięć lat niedostat- 
ku i postu mają rolnicy w Polsce, a 
mimo urodzaju zanosi się na jedyna- 
sty. 

Pan Prezydent wysunął jako hasło 
naczelne doby bieżącej zagadnienie 
produkcji rolnej i rozwoju, minister 
Roman oświadcza się za opłacalnością 
gospodarstw rolnych tj. utrzymania od- 
powiedniego poziomu cen płodów rol- 
nych, bo to leży także w interesie 
przemysłu i handlu, również Ozon woła 
o „melioracje podstawowe o większym 
znaczeniu, popieranie budownictwa 
wiejskiego w związku z akcją komasa- 
cyjną i parcelacyjną”, a rezultat tych 
nawoływań i usiłowań? 

Nawet Ozonowy poseł Ostafin, spra- 
wozdawca budżetu Min. Rolnictwa 
przyznaje z łezką w oku, że „opłacal- 
ność gospodarstwa rolnego przedstawia 
się na tle spadku ceny zbóż w jakiejś 
postaci newralgicznej*, 

Według ostatnich obliczeń. kapitał 
gruntowy, stanowiący największą po- 
zycję wśród kapitałów czynnych w rol- 
mictwie, obniżył się skutkiem spadku 
cen ziemi — o 49.9 proc., kapitał ro- 
ślinny o 50 proc., kapitał inwentarza 
żywego o 64 proc., kapitał inwentarza 
martwego o 32.4 proc. i kapitał obie- 
gowy o 63.2 proc. Skutkiem tego war- 
tość czystego majątku rolniczego obni- 
żyła się o 52.6 proc. 

Z pracy rolnictwa żyje obecnie w 
Polsce 72.6 proc. ludności, a bezpo- 
średnio z pracy na roli 61.3 proc., naj- 
liczniejsza warstwa ludności, praco- 
wita, oszczędna, nie z własnej winy, 
ciągle pości, obywa się bez obuwia; 0- 
dzieży, popadła w ubóstwo i niewypła- 
calność, nie może dokonać inwestycji, 
bilans rezultatów pracy, jeśli chodzi o 
rolnictwo przedstawia się b. słabo i mi- 
mo ogromnego postępu dokonanego w 
tym czasie w państwach zachodnich 
stoimy wciąż w jednym miejscu. Stan 
ten odbija się fatalnie na całokształcie 
naszej gospodarki, stwierdza „Kurier 
Polski, a w artykule „Królestwo fraze- 
su“ ubolewa: „„Katastrofalny spadek cen 
artykułów rolnych obniżył zdolności 
płatnicze rolnictwa, które przede wszy- 
stkim stanęło wobec trudności z wy- 
wiązaniem się z zobowiązań zaciągnię- 
tych w związku z przeprowadzonem 
oddłużeniem. Wieś pogrążona zosta- 
ła ponownie w okres ponurej wegeta- 
cji, przywiązując miliony ludzi do de- 
ficytowych warszłatów, głodowego by- 
tu, tworząc swoiste, typu u nas tylko 
znanego, bezrobocie. W, tych warun- 
kach o przenoszeniu się ludności wiej- 
skiej do miast nie może być mowy. 
Hasło unarodowienia handlu musi zejść 
do roli pustego frazesu. Rolnictwo ubo- 
žeje gwałtownie i naturalny rezerwuar 
sił ludzkich a nawet kapitałowych nie 
może zostać należycie wyzyskiwany.'* 

Celem przyjścia rolnikom z pomocą 
uchwalił Sejm w 1938 r. ustawę finan- 
sowo rolną, mającą przeciwdziałać zniż- 
ice cen zboża. Ustawa wychodzi z za- 
łożenia, iż cena żyta poniżej 20 zł. za 
100 kg. jest gospodarczo szkodliwa, 
dlatego jeśli w ciągu 30 dni przeciętna 
cena na giełdzie spadnie niżej, wtedy 
ustawa przewiduje opłaty od mąki i 
kaszy, srb państwa doda od siebie 
połowę tej kwoty. która wpłynie z opłat 
przemiałowych a fundusz ten służyć 
będzie utrzymaniu cen zboża na pozio- 
mie opłacainości. W Senacie rowodził 
się sen. Fudakowski nad dobrodziej- 
stwem tej ustawy, zapewniając, że usta- 
wa ta „pospieszy z pomocą na zagrożo- 
ne miejsce w rolnictwie, jak straż po- 
žarna biegnie tam, gdzie się pali." 

W wykonaniu ustawy finansowo 
rolnej wprowadzono opłaty przemia- 
lowe, „karty kontrolne“, tak uciążliwe 
dla rolników i mimo, że cena żyta po 


żniwach wynosiła 14 zł. za 100 kg, a. 
obecnie w. czasie największego przed- | wioną ku pożytkowi ogółu, nie zaś dla ko- 


nowku wynosi 15.75 — 17.25 zł. za I. 
standart, a za II-gi -- 14.50 — 16.25 zł. 
juj spadła i mimo zebrania z opłat prze- 
miałowych ponad 36 mil. zł... straz po- 
żarna nie może wyjechać z remizy i po- 
spieszyć na zagrożone miejsce. 

Przyznaje dyrektor departamentu eko- 
nomicznego M. R. p. Czesław Bobrowski, 
iż możliwość zwiększenia przychodu 
istnieje we wszystkich grupach arty- 
kułów rolnych z wyjątkiem... zboża i 
bydła, a więc dwóch podstawowych i 
zasadniczych artykułów produkcji rol- 
nej. Wobec tego słuszna jest uwaga 
„Kuriera Polskiego“, że ściąganie opłat 
przemiałowych wpływa bezwzględnie 
obniżająco na poziom cen, nie przyno- 
sząc w zamian nic rołnictwu i dlatego 
opłaty przemiałowe powinny być znie- 
sione. 
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Rozpoczęły się żniwa, cieknie pot z 
twarzy i zalewa oczy żniwiarzom. 

Mają prawo zapytać, kiedyż naresz- 
cie — mimo urodzaju — skończą się la- 
ta chude — postne? 

Dlaczego wskaźnik kosztów żywno- 
ści według obliczenia Głównego Urzę- 


Zgłoszenia przyjmują: 


p O Ż A R to kleska dla rolnika 


przed którą chroni ubezpieczenie 


du Statystycznego wynosi w Polsce tyl- 
ko 52.2, kiedy już w Gdańsku wynosi 
92.2, na Łotwie 77, w Anglii 85.4, w 
Belgii 81.1, we Włoszech 97.7? 

Słuszne chyba jest żądanie nie tyl- 
ko rolników, ale także przemysłu i ku- 
piectwa, które zdają sobie sprawę z za- 
leżności procesów gospodarczych, że 
„rzeczą dobrze obmyślonej polityki 
zbożowej jest unormować poziom cen 
w skali, która dawałaby należytą egzy- 
stencję ludziom pracy na roii, cen, któ- 
re pozwoliłyby dźwignąć dobrobyt wsi, 
jako podstawy nie tylko gospodarczej 
państwa, ale i jego potencjału obronne- 
go“ („Kurier Warszawski”). 

„Niestety brak dotąd konkretnych 
informacji o zamierzeniach polityki 
zbożowej, jaka ma być stosowana w 
nadchodzącej kampanii zbożowej, czy 
ceny będą opłacalne, pokrywające przy- 
najmniej koszty produkcji, czy też rol- 
nictwo ma rozpocząć jedynasty z rzędu 
roku kryzysu?“ 

Jedno jest tylko pewne. Opłaty 
przemiałowe, karty kontrołne pozosta- 
ną. 

i «— Jasień. 


Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych 
służy wyłącznie stra społecznemu 


Inspektorat Wojewódzki Kraków, Dunajewskiego 3 
(telefony: 172-92 i 210-65) oraz Inspektoraty we wszystkich miastach powiatowych 
Organizacje rolnicze i Przedstawiciele w ośrodkach gminnych i 


50.-leinia rocznica 


„Deklaracji Praw Człowieka” 


W całej Francji, a także w Polsce, odby- 
wają się uroczystości ku uczczeniu 150-tej 
rocznicy wielkiej rewolucji francuskiej, któ- 
ra rozpoczęła się zburzeniem Bastylii i o- 
głoszeniem w 1789 r. przez Zgromadzenie 
Narodowe „Deklaracji Praw Człowieka“. 

Artykuły tej Deklaracji brzmią: 

Art. I. Ludzie rodzą się i pozostają wol- 
nymi i równymi co do praw. 

Art. II. Celem wszelkiego zrzeszenia po- 
litycznego jest utrzymanie  przyrodzonych 
praw człowieka. Prawa te są: wolność, 
własność, bezpieczeństwo i opór przeciw 
uciskowi. 

Art IM. Źródło wszelkiej władzy zasad- 
niczo tkwi w narodzie; żadne ciało, żadna 
jednostka mie może sprawować władzy, 
któraby wyraźmie od narodu nie pocho- 
dziła. 

Art. IV. Wolność polega na tym, że wol- 
no każdemu czynić wszystko, co tylko nie 
jest ze szkodą drugiego. 

Art. V. Ustawa ma prawo zakazywać te- 
go tylko, co jest szkodliwym dla społeczeń- 
stwa. 

Art, VI. Ustawa jest wyrazem woli ogó- 
łu. Prawo musi być jednakie dla wszyst- 
kich, zarówno gdy chroni, jako też gdy ka- 
rze. Wszyscy obywatele są równi w jego 
obliczu, wszyscy w równej mierze mają do- 
stęp do wszystkich dostojeństw, stanowisk 
i urzędów publicznych wedle swego uzdol- 
nienia i bez żadnych innych wyróżnień 
prócz ich osobistych zasług i zdolności. 

Art. VII. Nikt nie może być oskarżonym, 
aresztowanym ani więzionym poza wypad- 
kami, określonymi Ściśle przez ustawę i z 
zachowaniem form przez nią przepisanych. 

Art. VII. Ustawa winna przepisywać je: 
dynie kary ściśle i oczywiście konieczne, 
nikt też nie może być karany inaczej, jak 
na mocy ustawy. 

Art. IX. O ile zachodzi konieczność u- 


więzienia kogo, wszelkie środki, nie będące | 


nieodzownymi do zabezpieczenia jego oso- 
hy, muszą być surowo ustawą wzbronione. 

Art. X. Nikt nie powinien być zaczepia- 
nym z powodu swych przekonań, nawet re- 
ligijnych, byleby tylko ich objawianie nie 
zakłócało ustawą zakreślonego porządku 
prawnego. 

Art. XI. Wolna wymiana myśli i poglą- 
dów jest jednym z najcenniejszych praw 
człowieka; każdemu obywatelowi zatem 
wolno przemawiać, pisać i drukować swo- 
bodnie z zastrzeżeniem, że za nadużycie tej 
wolmości odpowiadać będzie w wypadkich, 
przewidzianych przez ustawę. 

Art. XII. Władza publiczna jest ustano- 


rzyści osobistych tych, którym została po- 
wierzona. 

Art. XIII. Podatek powszechny musi być 
równo rozdzielony między wszystkich oby- 
wateli w miarę ich Środków. 

Art. XIV. Obywatele mają prawo przez 
swych przedstawicieli zezwalać na jego na- 
łożenie, czuwać nad jego zużytkowaniem, 
jakoteż określać jego wysokość, wymiar, 
sposób ściągania oraz czas trwania. 

Art. XV. Społeczeństwo ma prawo żądać 
od każdego urzędnika publicznego zdawa- 
nia sprawy z jego czynności urzędowych. 

Art. XV. Społeczeństwo, w którym rę- 
kojmie praw człowieka nie są zabezpieczo- 
ne ami podział władzy nie jest ustalony, nie 
ma konstytucji. 

Ponieważ Deklaracja ta napotkała na 
wrogów ze sfer, reprezentujących dawny, 
feodalny porządek, a raczej ucisk i bezpra- 
wie — następna „Deklaracja Praw Człowie- 
ka z r. 1793“, zawierająca XXXV artykułów, 
postanawia: 

Art. XXVII. Niechaj wszelka jednostka, 
któraby sobie przywłaszczyła wszechwładzę, 
zosłanie niezwłocznie uśmiercona przez lu- 
dzi wolnych. 

Art. XXXI. Przestępstwa przedstawicieli 
ludu lub jego urzędników nie powinny 
nigdy pozostać bezkarnymi. Nikt nie ma 
prawa uważać się za bardziej nietykalnego, 
niż inni obywatele. « 

Art. XXXII. Prawo przedkładamia pety- 
cji na ręce osób, dzierżących władzę pu- 
bliczną, nie może w żadnym razie być ani 
zakazane, ani zawieszone, ani ograniczone. 

Art. XXXIII. Opór przeciw uciskowi jest 
wynikiem wszystkich innych praw czło- 
wieka. 

Art. XXXV. Gdy rząd gwałci prawa łu- 
du, powstanie staje się dla ludu i każdej 
cząstki ludu najświętszym prawem i naj- 
pierwszym obowiązkiem. 

Ustrój, oparty na zasadach „Deklaracji 
Praw Człowieka“, nazywa się demokracją 
parlamentarną, która znajduje się we Fran- 
cji, obchodzącej uroczyście ogłoszenie „De- 
klaracji*, Śmiertelnym wrogiem demokra- 
cji parlamentarnej jest faszym, hitleryzm, 
stalinizm, wszelka wogóle jawna czy ma- 


skowana dyktatura. P. U. 
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Reklamowe dwa nagłówki 
„Osramówki*, „Ozonówki“ 


Pierwsze — dobre światło dają, 
Drugie -== łatwo się spalają. 
ś Zorclli, _ 


Po Święcie Ludowym napadł na Wito- 
sa „Kurier Poranny“, za nim „Wieś Polska“ 
i inne ozonowe organy za to, że wziął u- 
dział i przemawiał na nielegalnym zgroma- 
dzeniu w Przeworsku, siejąc w ten sposób 
anarchię przez przeciwstawianie się zarzą- 
dzeniom władz. Prezes Zarządu pow. dr. Je- 
dliński przesłał natychmiast sprostowanie 
do pism, m. im. do „Il. K. C.*, który listem 
z 3 czerwca br. odpowiedział mu, że spro- 
stowania zamieścić nie może, a to z tego 
powodu, gdyż otrzymał z Warszawy in- 
strukcję, iż o święcie ludowym w Przewor- 
sku nie woino pisać jakoby ono było le- 
galne i zezwolone przez Starostwo. 

Wyjaśnienia, zamieszczone w „Piaście*, 
„Zielonym Sztandarze*, w „Gazecie Ludo- 
wej“ uległy zajęciu, jednak Sąd Okręgowy 
w Poznaniu uchylił konfiskatę, wobec cze- 
go „Gazeta Ludowa“ zamieściła relacje o 
zgromadzeniu w Przeworsku. 


„Wedle naszych wiadomości pisze 
„Gazeta Ludowa* — jak również wedle do- 
niesień Polskiej Agencji Agrarnej, na ryn- 
ku w Przeworsku zebrało się ponad 10 ty- 
sięcy chłopów, którzy wysłali od siebie de- 
legację do miejscowego starosty, aby tenże 
zezwolił na odbycie powitania prezesa Wi- 
tosa na rynku. Delegacja ta zezwolenie ta- 
kie otrzymała i cała uroczystość odbyła się 
w, całkowitym spokoju“. - 

Uroczystość na rynku ograniczyła się do 
powitania prezesa Witosa i podziękowania 
przez tegoż w paru słowach uczestnikom 
Święta. Starosta przeworski zyskał sobie po- 
wszechne uznanie, co przecież jest zadaniem 
i obowiąźkiem przedstawiciela rządu. Dla- 
czego „Kurier Poranny“ zrobił „z igły wi- 
dły“, uderzył na alarm, jakby się Świat wa- 
lił, a co gorsza Świadomie, celowo minął się 
z prawdą, by szkałować Witosa i Stronnic- 
two Ludowe, nie zdziwi nikogo, kto zn»? 
metody walki tego dziennika. 


Pomnik Grunwaldzki 


W 1910 r. odbyła się w Krakowie wspa- 
niała uroczystość odsłonięcia pomnika grun- 
waldzkiego, ufundowanego przez wielkiego 
patriotę polskiego Ignacego Paderewskiego. 
Nie odziedziczył po rodzicach majątku, nie 
oglądając się ma swą przyszłość, pieniądze za- 
robione w Ameryce przywiózł do Polski i 
przeznaczył na budowę pomnika ,praoj- 
com na chwałę, synom na otuchę”. Potrze- 
bował bardzo otuchy naród polski, wy- 
właszczany z ojcowizny, skazany na zagła- 
dę przez zbrojne od stóp do głów Prusy. 

Podczas wojny światowej Paderewski 
był pierwszym ambasadorem Polski w Sta- 
nach Zjednoczonych. Dzięki niemu prezy- 
dent Wilson wstawił do warunków pokoju 
punkt 13-ty, domagający się Polski niepod- 
ległej z dostępem do morza. 

Kiedy powstała Polska niepodległa, z 
uszczerbkiem dla swego zdrowia, ze stratą 
materialną zgodził się na objęcie steru rzą- 
du, przemawiając do serca polskiego Sej- 
mu i całego narodu. Niestety zawiść, zła 
wola, warcholstwo, niewdzięczność rodaków 
wygnały go z Polski i trzymają na obezyź- 
nie. 

Serce się krajało, gdyśmy czytali, że mu- 
siał wyjechać do Ameryki dla zarobku, bo 
nie ma na stare lata środków na utrzyma- 
nie i tam podczas jednego koncertu zasłabł 
na serce, musiał przerwać koncerty i wró- 
cić do Europy. Jedną miał pociechę w cza- 
sie pobytu w Ameryce: miłość i cześć wszy- 
stkich Polaków w Ameryce a także społe- 
czeństwa amerykańskiego. Tam jest praw- 
dziwa demokracja i tam potrafią ocenić 
wielką, szlachelną postać prawdziwego de- 
mokraty polskiego, jakim jest Paderewski. 
Tam w Ameryce syn leśnego wyrobnika Lin- 
coln, zostawszy prezydentem, zniósł nie- 
wolnictwo, przywrócił godność człowieka 
poniżonym i deptanym. A chociaż został za- 
mordowany przez szaleńca, pamięć o jego 
czynach dotąd pozostała żywa. Jeden dzień 
w roku jest świętem ku jego czci. Stają 
wówczas fabryki, ustaje wszelka praca, bo 
lud Ameryki czci swego patrona, oswobo- 
dziciela i męczenika demokracji. 

Ucieszyło nas bardzo pozdrowienie i ży- 
czenia przesłane Witosowi przez Paderew- 
skiego po powrocie jego do kraju. Dla nas 
chłopów najbliższymi i najzasłużeńszymi dla 
Polski są Paderewski i Witos. Mocny z gra- 
nitu jest posąg grunwaldzki i przetrwa wie- 
ki, ale dłużej przetrwa pamięć ich w ser- 
cach ludu, niby ten znicz, co płonie u gro- 
bu Nieznanego Żołnierza, przed pomnikiem 
położonego. 

Jeśli dziś chłopi deklarują gotowość prze- 
ciwstawienia się krzyżackiej zawierusze, za- 
sługa to pomnika grunwaldzkiego, który 
zawsze przypominał nam niebezpieczeństwo 
grożące od Niemców, oraz tych mężów, któ- 
rzy sami dla Ojczyzny sterali swe zdrowie 
i siły, świecą nam przykładem żywym, że 
należy wszystko Ojczyźnie ofiarować, choć- 
by w zapłatę otrzymało się czarną nie 
wdzięczność, Józef Pietrzyk, 


Z POWIATU PRZEWORSKIEGO 
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Trzecia rocznica Nowosielec 


Nowosielce, pow. Przeworsk. W dniu 
29 czerwca br., jako w trzecią rocznicę 
sławnych Nowosielec, odbyła się w na- 
szej gromadzie w ramach lokalnych trze- 
cia rocznica Nowosielec i Grzęski, kiedy 
to 150-tysięczna rzesza chłopów przedło- 
Żyła pamiętny memoriał obecnemu Mar- 
Szałkowi Polski Śmigłemu-Rydzowi. Ko- 
ło miejscowe S. L. w dniu 29 czerwca br. 
urządziło zbiórkę przed „Domem Ludo- 
wym o godzinie 10 rano, skąd wraz ze 
sztandarem i orkiestrą wyruszono na na- 
bożeństwo do kościoła parafialnego. Na- 
bożeństwo odprawił ks. proboszcz Ula- 
nowski. — Po nabożeństwie cała groma- 
da, w sile 1000 ludzi przedefilowała przed 
kopcem Pyrza, z którego dumnie powie- 
wały flagi o barwach narodowych j zielo- 
nej. — O godzinie 5 po południu odbyło 
się w Domu Ludowym zebranie wszyst- 
kich chłopów nowosieleckich, na którym 
omówił znaczenie Nowosielec dla ruchu 
ludowego į państwa prezesgminny S. L. 
Przeworsk-wieś, p. Antoni Cużytek z No- 
wosielec, 

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Stronnictwa Ludowego i prezesa 
Witosa. 


Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO 


Siennów, pow. Przeworsk. W niedzie- 
łę, dnia 25 czerwca br. odbyła się w na- 
szej gromadzie uroczystość wbijania 
gwoździ do sztandaru spółdzielni ..Spo- 
łem" w Siennowie. Jest to pierwszy 
sztandar, ufundowany przez spółdzielców 
powiatu przeworskiego, który w. ruchu 
spółdzielczym kroczy na pierwszym miej- 
SCU. Dotąd utworzono kilkanaście skle- 
pów „Społem“, stworzono pierwszą w 
Polsce Spółdzielnię Zdrowia w Marko- 
wej, która pod kierownictwem p. dr. Cie- 
kota wspaniale się rozwija, dając dosko- 
nałe wyniki. Wybudowano potężny bu- 
dynek murowany. wartości kilkudziesię- 
ciu tysięcy zł. dla mleczarni rejonoweż 
dzięki inictatywie į kierownictwu wice- 
prezesa Władysława Kojdra Spółdzielnię 
koszykową w Gaci. 

Na uroczystość te przybyli chłopi z 
Krzeczowic, Bóbrki, Pantalowic. Rożnia- 
towa i inn. Przemawiali ob. Orzechowski 
i Fadała. podnosząc znaczenie spółdziel- 
czości dla zorganizowanych mas chłop- 
skich. Uroczystość ta wykazała wielkie 
wvrobienie chłopów powiatu przewor- 
skiego także w sprawach gospodarczych. 


SPRAWA Mera DŻULI 


Jak już donosiliśmy. b. prezes Ża- 
rządu powiatowego w Brzozowie, apli- 
kant adwokacki mgr. Walenty Dżula, syn 
chłopski z Nożdżca, powiatu brzozow- 
skiego, od dnia 25 stycznia br. przebywa 
w więzieniu ostatnio znowu w Sanoku 
Zasądzony przez Sąd Okręgowy w Rze- 
szowie za obraze starosty brzozowskiego 
"Tvlki i inn. na 5 miesięcy więzienia miał 
być zwolniony za kaucją, lecz wobec no- 
wero aktu oskarżenia przez prokuraturę 
w Sanoku do dziś przebywa w więzieniu 
mimo fatalnego stanu zdrowia. 


SPRAWA B. STAROSTY WĄSA 


B. starosta jarosławski, Piotr Henryk 
Wąs. zasądzony przez Sąd Apelacyiny 
we Lwowie na karę więzienia przez ie- 
den rok bez zawieszenia, za nadużycia, 
których dopuścił się w czasie urzędowa- 
mia w Jarosławiu, o czym w swoim cza- 
sie obszernie pisaliśmy, wobec odrzuce- 
mia kasacji, miał zgłosić się do odbycia 
kary w więzieniu w Przemyślu w tych 
dniach. Wniósł jednak prośbe o ułaska- 
wienie do P, Prezydenta R. P. i uzyskał 
w Min. Sprawiedliwości odroczenie wy- 
konania kary, aż do czasu załatwienia 
prośby o ułaskawienie. Chłopi powiatu 
jarosławskiego. których Wąs był praw- 
dziwa plagą pilnie obserwują przebieg 
tei sprawy 


Z POWIATU SANOCKIEGO 


ZARSZYN 


Dnia 25 czerwca odbyło się w Zarszy- 
nie zebranie publiczne, zwołane przez Za- 
rząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego. 
W sali Domu Ludowego zebrało się oko- 
ło 400 osób. Po otwarciu zebrania hym- 
nem państwowym, wvbrano na przewod- 
niczacego ob. Mazurkiewicza. — Referat 
© sytuacji miedzynarodowej, o aktual- 
nych zagadnieniach polityki wewnetrznei 
| zadaniach orean'zacyinych, wygłosił 
kanitan-lotnik Jan Schramm z Jarosła- 
wia. po czym odczyłano i rozdano ode- 
zwe prezesa Witosa. — Wdvskusii mię- 
dzv innymi zabrał głos prez. Zarzadu p2- 


w:atowego. ob. Stankiewicz i inn. Po kil- | 


kugodzinnych obradach uchwalono te u- 


stepy, których nie skonfiskował obecny 
na zebraniu delegat starostwa sanockie- 
go. Odśpiewaniem „Roty* i „Gdy naród 
do boju“... zebranie zakończono. 


ZWOLNENIE SEKRETARZA O. Z. N. 


Sekretarz Obwodu OZN w Sanoku, p. 
dr. Ignacy Janusz został zwolniony ze 
swego stanowiska, decyzją Zarządu Okr. 
OZN we Lwowie, za rzekomą bezczyn- 
ność. W związku z tym zgłosił rezygna- 
cję wiceprezes zarządu Obwodu, b. po- 
seł Michał Ekiert, należący do t. zw. obo- 
zu legionowego. 


O powodach ustąpienia krążą różne 
pogłoski. Zdaniem naszym trudno od 
przywódców ozonowych wymagać ak- 
tywności, kiedy OZN nie ma najmniejsze- 
go oparcia w społeczeństwie. Kto musi 
należeć do ozonu, to wszyscy dobrze 
wiemy. 


JAK SIĘ POPIERA SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
I BUDOWE DOMÓW LUDOWYCH W 
POWIECIE JAROSŁAWSKIM? 

W gromadzie Pawłosiów istnieje od 
kilku lat spółdzielnia, zarejestrowana 
pod nazwą „DOM LUDOWY“, która dy- 
sponuje gotówką w kwocie ponad 7.000 
złotych oraz materiałem budowlanym, a 
nawet bezinteresownie wygodziła gro- 
madzie pożyczką w kwocie 3.571 zł. przy 
rozbudowie szkoły. Obecnie zamierzała 
Spółdzielnia przystąpić do budowy wzo- 
rowego Domu Ludowego, w którym ma- 
ją się mieścić wszystkie miejscowe orga- 
nizacie, a to spółdzielczy sklep „Społem“, 
spółdzielcza piekarnia, łaźnia, Kółko Rol- 
micze, Kasa Stefczyka, Koło Młodzieży, 
sala teatralna, schron przeciwgazowy i 
zbiornik na wodę itd. — Gromada i gmina 
jednomyślnie uchwaliły odsprzedać Spół- 
dzielni plac pod budowę p^ cenie zniżo- 
nej. lecz niestety Wydział Powiatowy ze 
starostą powiatowym Kocólem na czele... 
odmówił zatwierdzenia uchwały Rady 
gminnej Jarosław wieś, albowiem cena 
jest.. za niska i.. gromada potrzebuje 
pastwiska dla własnych celów mieszkań- 
ców gromady, aczkolwiek gromada ied- 
nomyślnie uchwaliła sprzedać potrzebny 
ECP | 


NIEŚWIADOMYCH ` 


POUCZYĆ... 


jest obowiązkiem każdego 


kto rozumie, iż oszczędności 


składane sys 


zabezpieczaj 


P.K. 
PEWNOŚĆ- 


pod budowę Domu Ludowego plac, zre- | 
sztą przez gromade mało używany. De- 
legatom Spółdzielni inspektor oświadczył, 
że jeżeli dom budować będzie gromada, 
to starosta się zgodzi, 

Okoliczność, że Pawłosiów jest twier- 
dzą ruchu ludowego, nie może być chy- 
ba przeszkodą, do budowy Domu Ludo- 
wego, przez Spółdzielnię i dom ten. w 
rozmiarach przez nas zakreślonych, sta- 
nie, czy to podoba się panu, który jeździ 
łowić pstrągi, czy też nie. — Zaznacza- 
my, że Wydział Powiatowy, w budżecie 
na rok 1939/40 przeznaczył kitka tysięcy 
złotych na subwencię dla różnych orga- 
nizacyj sanacyinych, aczkolwiek na ten 
cel, zdaniem naszym, szkodą, każdego 


fematycznie 


q przyszłość. 


O. 
ZAUFANIE 


grosza, a my nie prosimy o żadna zana- 
mogę 


Z DUKIELSZCZYZNY 


Dnia 2 lipca odbyło się zebranie pu- 
bliczne, zwołane przez S. L. w Cergo- 
wej, pow. Krosno. Przewodniczył ob. 
Ziębka Tomasz, referat polityczny i orga- 
nizacyjny wygłosił członek Rady Naczel- 
nej, kapitan Schramm. W dyskusji zabie= 
rali głos ob. Antoni Głowa, prezes Zarzą- 
du powiatowego Stanisław Jakub i inni, 
— Po kilkugodzinnych obradach uchwa= 
lono odpowiednie rezolucje. — Odśpiewa= 
niem „Roty“ i „Gdy naród do boju* — 
zakończono obrady. 


Praca O. T. R. w Dąbrowie przy Tarnowie 


Nowy Zarząd O. T. R. w Dąbrowie męż- 
nie pokonywa stawiane mu ze wszystkich 
stron przeszkody, mające na celu wykazać, 


nika O. T. R., unieruchomienie inż. Piszcz- 


Wolno w Polsce 


Tygodnik „Zwrot* w nr. 22 z 2 lipca 
1939 r. zamieścił „List* Jana Wiktora do 
Prezesa Witosa, który przedrukowała „Ga- 
zeta Ludowa (Grudziądzka)* w nr. 76. Po- 
nieważ „Zwrot“ nie uległ zajęciu (konfiska- 
cie) przeto nie mogła również spotkać się 
z konfiskatą „Grudziądzka“, ile że przedruk 
nieskonfiskowanych artykułów nie podlega 
konfiskacie, 

Ta sama „Grudziądzka* w nr. 78 z 8-go 
lipca br. zamieściła artykuł o burzeniu pło- 
tów w pow. miechowskim wraz z fotogra- 


Zjazd powiatowy 


jak cenzor chce 


fia domu {na rozbiórkę przeznaczonego. 
„Piast“ przedrukował ów artykuł z małą 
zmianą w zakończeniu, przedrukował także 
ów „List“ Wiktora — i mimo, że w całej 
Polsce obowiązuje ten sam dekret prasowy 
i ten sam kodeks karny, został skonfisko- 
wany m. in. za „List“ i artykuł o płotach 
z powodu znamion przestępstwa z art. 170 
k. k. i art. 11 dekretu Prezydenta R. P. z 
października 1938, mówiących o rozsiewa- 
niu fałszywych wiadomości, szkodzących 
ważnym interesom państwa. 


POW. JAWORÓW. 


Dnia 9 lipca br. odbył się Zjazd powia- 
towy, poprzedzony nabożeństwem za zdro- 
wie prezesa Witosa. W zjeździe wziął udział 
hr. Drohojowski i por. Czarnecki. Zjazd za- 
gail prezes Jan Muc, witając zebranych na 
sali i zasyłając Prezesowi życzenia zwycię- 
stwa. 

Referaty o obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej wygłosili J. Muc, hr. Droho- 
jowski, por. Czarnecki. W obszernej dysku- 
sji zabiera głos: Brodoniec, Paweł Kluk, wi- 
ceprezes Zarządu pow. w Szustowej Jan 


Margiel z Werbcza, prezes Koła, Sikorski 
i Hytroń z Lubieni. 


Z oburzeniem podnoszono ataki „Kurie- 
ra Porannego“ i „Wsi Polskiej“ oraz innych 
ozonowych organów na Witosa, dając temu 
wyraz w rezolucjach, w których uchwalono 
nadto znane postulaty, od których chłopi 
nie odstąpią i wywalczą im zwycięstwo. Od- 
śpiewaniem „Gdy naród do boju“ i „Raty“ 
zakończono zjazd, w którym wzięła udział 
sekcja kobiet i młodzież wiciowa. 


Postepy spółdzielczości 


Jak wynika ze sprawozdania Związku 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospo- 
darczych, w końcu 1938 r. należało doń 
1241 spółdzielni mleczarskich, w tym 261 
śmietanczarni, 11 mleczarni, 30 zlewni, 17 
serowni i 922 maślarnie, z których 126 me- 
chanicznych, 45 półmechanicznych i 751 
ręcznych. Zrzeszały one 473.649 członków 
z liczbą 800.348 krów zarejestrowanych. 

W ciągu ostatnich lat polska spółdziel- 
czość mleczarskaą wykazała poważny roz- 


wój. Mamy więc, że dostawy mleka podnmio- 
sły się z 509.297 tysięcy litrów w 1934 r. 
do 942.370 tysięcy litrów w 1938 r., a w 
związku z tym wypłaty ża mleko, czyli do- 
chód rolników z tego tytułu, wzrosły z 43 
miln. w 1934 r. do 100 miln. zł. w 1938 r. 
Czyli mamy współpracę między rolnikami- 
dostawcami a spółdzielniami. Ale i na dal- 
szym, wyższym stopniu organizacyjnym 
mamy bardzo wydatny postęp. Otóż 3 o- 
mleczarskie 


że chłopi nie nadają się do kierownictwa 
O. T. R. Usunięcie p. Flisowskiego, kierow- 


becne handlowe centrale 


ka nie wstrzymało pracy nowego Zarządu. 
Przybyła mu pomocą Izba Rolnicza, miej- 
scowi lekarze, a członkowie Zarządu, sami 
dobrzy mówcy, ruszyli w powiat. Urządzo- 
no kurs weterynaryjny, następnie dr. Rą- 
pała z Żabna wygłosił odczyt o przyczynach, 
skutkach i sposobie zwalczania najgroźniej- 
szych choróh człowieka, Inż. Kurnatowicz 
z Izby Rolniczej wygłosił odczyt o silosach 
tj. dołach kiszonkowych na zielone pasze 
i ziemniaki. Prezes O. T. R. Emil Krzciuk 
wygłosił przemówienie na Zjeździe kobiet, 
członkiń O. T. R., a inni członkowie Zarzą- 
du, jak Mleczko, Witaszek, Kozioł organi- 
zują Kółka Rolnicze i t. p. 

W dniu 30 bm. zostaną wygłoszone w 
Gręboszowie odczyty przez referentów z 
Tarnowa, rano, a po południu w Otfinowie 
o sadownictwie. Dalsze odczyty w przygo- 
towaniu. Nowy Zarząd spodziewa się, że 
opór zostanie przełamany a praca O. T. R. 
pójdzie normalnić i przyniesie korzyść spo- 
łeczeństwu i państwu. Dąbrowianin. 


NOWA POWIEŚĆ 
W następnym numerze „Piasta“ roz- 
poczniemy druk interesującej powieści 
p. t: „KSIĄŻĘ - GALERNIK*, która na 
pewno zaciekawi naszych czytelnikć w. 


BACZNOŚĆ POWIAT KRAKÓW! 

W niedzielę, 23 lipca br. odbędzie 
się w Zielonkach poświęcenie sztanda- 
ru Koła S. L. a po sumie Zgromadzenie 
publiczne i zabawa ludowa. 


Jaweie się licznie. 
Bieńczycki 


Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczar- 
skich w Warszawie, Związek Gospodarczy 
Spółdzielni Mleczarskich w Poznaniu oraz 
Małopolski Związek Mleczarski w Krakowie 
— wykazały przeszło trzykrotny wzrost 0- 
brotów w ciągu 5 lat. I tak — gdy obroty 
wymienionych trzech central wynosiły w 
1934 r. — 24,061, to w 1938 r. — 74.747 ty- 
sięcy złotych. 


Str. $ 
Dział samorządowy 


Przeszły już wybory do rad powiato- 
wych, obecnie należy przygotować się 
do wyborów członków Wydziałów Po- 
wiatowych, które zapewne niedługo bę- 
dą zarządzone przez wojewodów. Wy: 
bory odbędą się na podstawie Regula- 
minu wyborczego do wydziałów powia- 
towych, wydanego w drodze Rozporzą- 
dzenia Ministra Spr. Wewn. z dnia 3 
listopada 1934 r. 


Zarządzenie wyborów. 


Wybory zarządza wojewoda, które- 
„mu przysługuje nadzór na ich przepro- 
wadzeniem, przesyłając zarządzenie sta- 
roście powiatowemu, ten zaś zawiada- 
mia wszystkich uprawnionych wybor- 
ców o miejscu, dniu i godzinie zebra- 
nia wyhorczego, podając cel zebrania. 

Pisemne zawiadomienie powinno 
być dokonane co najmniej na 6 dni 
przed terminem zebrania, za potwier- 
dzeniem odbioru. 

Wybory przeprowadzają: starosta, 
jako przewodniczący zebrania wybor- 
czego, oraz najstarszy i najmłodszy 
wiekiem spośród obecnych na zebra- 
nią wyboreów, jako asesorzy. 


Kto wybiera? 


Członków wydziała powiatowego w 
liczbie 6-ciu wybiera rada powiatowa, 
to znaczy wybrani obecnie członkowie 
rady powiatowej i dotychczasowi człon- 
kowie wydziału powiatowego. (Według 
art. 56 Ustawy samorz.: „Członkami ra- 
dy powiatowej są radni i członkowie 
wydziału powiatowego ''). 

Wyhorów dokonuje się w głosowa- 
niu tajnym i stosunkowym. 

Do ważności wyborów konieczna 
jest obecność co najmniej połowy wię- 
cej jeden ustawowej liczby radnych po- 
wiatowych, (nie bierze się przy tym pod 
uwagę członków wydziału, którzy nie 
są członkami rady). 


Kto może być wybranym? 


Wybrany na członka wydziału pow. 
może hyć każdy obywatel polski, jeśli 
do dnia zarządzenia wyborów ukończył 
30 lat i posiada na terenie powiatu 
ogólne prawo wybierania do organów 
ustrojowych związków samorządo- 
wych, bez względu na to, czy jest człon- 
kiem rady pow., czy nim nie jest. Po- 
nadto kandydat musi władać językiem 
polskim w piśmie i słowie, oraz posia- 
dać przygotowanie praktyczne do tej 
funkcji, określone Rozporządzeniem 
Ministra Spraw Wewn. Mianowicie 
przygotowanie praktyczne posiadą ten, 
kto sprawował co najmniej przez trzy 
lata mandat członka organu ustrojo- 
wego jakiegokolwiek związku samo- 
rządowego, mandat posła lub senatora, 
bądź też przez ten czas był we wła- 
dzach instytucyj takich, jak kasy ko- 
munalne, spółdzielcze i inne. 

Nie mosą być członkami wydziału 
pow. członkowie zarządów gminnych i 
miejskich oraz sołtysi i podsołtysi. W 
razie wyboru i przyjęcia mandatu, tra- 
cą te osoby dotychczasowe swój man- 
dat. 

Listy kandydatów. 


Przewodniczący, stwierdziwszy obec- 
ność wymaganej liczby radnych, wzy- 
wa zbieranych do zgłaszania list kandy- 
datów, wyznaczając na to przynaj- 
mniej 15 minut czasu. W. tym czasie 
powinny listy być zgłoszone. 

Lista kandydatów powinna być zgło- 
szona na piśmie przez co najmniej jed- 
mą szóstą ustawowej liczby wyborców, 
a podpisujący muszą być na zebraniu 
obecni. Lista winna zawierać co naj- 
mniej dwa nazwiska kandydatów. 

Wyborca może podpisać tylko jedną 
listę, w przeciwnym razie wszystkie 
podpisy są nieważne. Podpis można 
cofnąć, ale tylko w okresie czasu, wy- 
znaczonym do zgłaszania list. 

Lista ma zawierać imię, nazwisko, 
wiek i miejsce zamieszkania kandyda- 
ła. Kandydat powinien wyrazić zgo- 
dę na kandydowanie, bądź ustnie, bądź 
pisemną złożyć deklarację. 

Pełnomocnikiem listy jest osoba, 
podpisana na pierwszym miejscu zgło- 
szenia, lub wyraźnie oznaczona jako 
pełnomocnik listy. 

Kapidydawać można tvlko z jednej 
listy, 
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APPA- S -T~ 


'ybory do Wydziału Powiatowego 


Zgłoszona lista otrzymuje numer po- | w liczbie głosów, ważnie oddanych na 


rządkowy w kolejności zgłoszenia. 

Po zgłoszeniu list, przewodniczący 
bada ich prawidłowość, a w razie bra- 
ków lub wad, wzywa pełnomocnika o 
ich uzupełnienie i ustalone listy ogła- 
sza zebranym. 


Wybory. 

W wypadku zgłoszenia jednej tylko 
listy, lub gdy na wszystkich listach 
zgłoszono tylko 6-ciu kandydatów, gło- 
sowania nie ma. 

W razie przeprowadzenia wyborów, 
głosowanie odbywa się za pomocą kart 
do głosowania, na których wypisuje 
się tylko numer listy lub jej nazwę. 

Wyborca może głosować tylko na 
jedną z ważnie zgłoszonych list. 


Podział mandatów 

Po skończonym głosowaniu, oblicze- 
niu głosów i ustaleniu, ile poszczególne 
listy kandydatów otrzymały głosów, 
przewodniczący dokonuje podziału 
mandatów pomiędzy listy. 

Postępuje przy tym w ten sposób: 
Łączną sumę głosów, oddanych na 
wszystkie listy, dzieli przez liczbę man- 
datów, a otrzymany w ten sposób ilo- 
raz jest dzielnikiem wyborczym. Otóż 
każda lista otrzymuje tyle mandatów, 
ile razy dzielnik wyborczy mieści się 


Co z samoobrona przeciwga 


daną listę, nie uwzględniając ułamków. 
(N. p. głosów ważnie oddanych na dwie 
listy było 30. Jedna lista dostała 18, 
druga 12. Łączną sumę giosów (30) 
dzielimy przez liczbę mandatów (6) i 
otrzymujemy dzielnik wyborczy (5). 
Pierwsza lista otrzymuje: 18:5 — 8 
mandaty, druga lista — 12:5 — 2 man- 
daty). 

Jeśli po tym podziale pozostaną 
jeszcze wolne mandaty, dzieli sięilość 
głosów każdej listy, przez liczbę man- 
datów już jej przyznanych, powiększo- 
ną o jeden. Tej liście, która wykaże 
największy iloraz, przyznaje się dalszy 
mandat. 

Uzyskane mandaty przypadają kan- 
dydatom danej listy w kolejności zaj- 
mowancgo na liście miejsca. 

Po ustaleniu wyników wyboru prze- 
wodniczący zaraz ogłasza go zebranym 
i spisuje z wyborów protokół. 


Protesty. 
Gdyby zaszła konieczność zaprote- 
stowania wyborów, może protest 


wnieść ta sama liczba wyborców, jaka 
była uprawniona do zgłoszenia listy. 
Wnosi się protest w ciągu 7-miu dni i 
to na ręce starosty, który przesyła go 


z aktami wojewodzie. 
Mgr. St. M. 


zową 


ludności wiejskiej? 


Obecnie w związku z ogólną sytuacją 
polityczną nasuwa się jedno spostrzeże- 
nie, dotyczące przygotowania ludności 
kraju do samoobrony  przeciwgazowej, 
a Świadczące niewątpliwie o zaniedba- 
niach w tym względnie wzgledem wsi. 

Jesteśmy wszyscy Świadkami, że ca- 
ła akcja uświadamiająca i przygotowaw- 
cza w dziedzinie t. zw. opl jest prowa- 
dzona wyłącznie w miastach. Nie moż- 
na mieć o to do nikogo pretensji, bo 
miasta jako centra życia przemysłowego 
i handlowego oraz siedliska urzędów i 
obiektów wojskowych, użyteczności pu- 
blicznej itp. będą pierwsze, na wypadek 
wojny, przedmiotem niszczycielskiej akcj! 
wroga, 

W mniejszym stopniu niż miasta bę- 
dzie narażona na zniszczenie i ataki ga- 
zowe wieś. Kto pamięta wojnę świato- 
wą, ten wie, ile wsi zostało zniszczonych, 
ile mienia gospodarskiego obróciło się w 
niwecz, ile bezbronnej ludności zginęło 
od bezpośrednich działań wojennych 
bądź też na skutek pożarów itp. Ewen- 
tualna wojna przyszłości będzie napewna 
Sroższa, a jej charakter zgoła inny, niż 
ostatniej wojny narodów. Z całą pewno- 
ścią można twierdzić, że będzie zginęła od 
gazów ludność wiejska, że będą od nich 
ginęły zwierzęta domowe, że i Środk! 
żywności nie zawsze dadzą się uchronić 
przed zakażeniem. 

To niebezpieczeństwo przyszłej woj- 
ny, grożące wsi, nie jest dostatecznie do- 
ceniane. Wieś będzie nieuświadomiona, 
jak się bronić przed gazami trującymi i 
będze zdana na łaskę losu. Jeszcze dzi- 
siaj winno się o tym pomyśleć, tak jak 
od dawna myśli się o miastach. Chłopa 
nie stać w dzisiejszych czasach na to. by 
mógł zaopatrzyć swą rodzinę w mask! 
przeciwgazowe, ale chłop może i musi 


bvć obznajomiony z elementarnymi za- 
sadami zachowania się w razie ataku ga- 
zowego nieprzyjacielskich woss. Lud- 
ności wiejskiej nie powinny być obce 
choćby najprymitywniejsze sposoby ra- 
towania osób zagazowanych, ludność ta 
powinna być zaznajomioną, choć z grub- 
szą, w zakresie ratownictwa sanitarne- 
go, co jest ważne i jakże często potrzeb- 
ne i w okresie pokoju. A czy nie 
powinna być w każdej gromadzie jedna 
przynajmniej apteczka podręczna? 

Z tym wszystkim łączy się kwestia 
kosztów. W mieście koszty instrukto- 
rów nie obciążają ludności, a więc i dla 
wsi winny się znaleźć pieniądze na prze- 
szkolenie niezbędnego personelu służby 
Opl w każdej wiosce. Pozostaje sprawa 
sprzętu i ewentualnych schronów lub po- 
mieszczeń uszczelnionych. Na kupno dro- 
giego sprzętu prźeciwgazowego nie stać 
ogółu chłopów, ale nawct tampon, zastę- 
puiący do pewnego stopnia maskę prze- 
ciwgazową, można samemu spreparować 
bardzo tanim kosztem, byle tylko umieć, 
Na apteczki winny gminy znaleźć rów- 
nież fundusze bez dodatkowego obciąże- 
nia ludności. 

Sprawa samoobrony przeciwgazowej 
ludności wiejskiej nie leży wyłącznie w 
interesie samej ludności, to nie jest tylko 
kwestia bezpieczeństwa tej ludności, ale 
jest to sprawa w skali interesów i no- 
trzeb ogólnopaństwowych. W rzędzie 
spraw ważnych i rzekomo ważnych nie 
może ona być w żadnym wypadku zosta- 
wiana z zagadnieniem malowania płotów* 
lub zaprzęgania konia u wozu po prawei 
stronie dyszla, co pochłania tyle enerzii 
i zapału najwyższych czynników pań- 
stwowych z p. premierem Składkowskiim 
na czele.: 

K. J. 


Spółdzielnie rolniczo-kredytowe 


Obecnie jest w Polsce rolnictwo nieoptini 
calne. Defalacja złego i nieopłacalność pro- i 


pełnie pewne, a co zatem idzie jest panem 
sytuacji, bo nic nie może tracić. Nawet mo- 


dukcji rolniczej doprowadziły rolnictwo do į cą prawa- hipotekują się na pierwszem miej- 


ruiny, a razem z upadkiem rofniectwa, po- 
stępuje mieubłagalnie ruina spółdzielczości 
rólniczo-kredytowej. 

Wszystkie spółdzielnie zarwane przez 
rolników, dochodżą gdzie tylko mogą swo- 
ich praw, a więc licytują chłopca, który jak 
czazto się mówi, że może, ale nie chce pła- 
cić, zaś z braku kupców na rolę, kupują 
często same spółdzielnie obiekty rolne a te 
są dla nich li tylko balastem. Często też na 
licytacjach, kupują grunta zamożniejsi u- 
rzędnicy, chłopa wyrzuca się na bruk, zie- 
mia przechodzi w niewłaściwe ręce, a Pań- 
stwo traci dobrego obywatela. 

Niestety nasze spółdzielnie hipotekowane 
są dopiero po Instytucjach uprzywilejowa- 
nych, Taką Instytucją jest np. Państwowy 
Bank Rolny, który wszystkie swe pretensje 
ma na I. miejscu ulokowane — a więc zu- 


scu P. B. Rolnemu automatycznie wszyst- 
kie zaległe odsetki od wypożyczonego kapi- 
tału, 

Wskutek dewaluacji, spadły wartości 
gruntów — Państw. Bank Rolny jest pewny 
bo na pierwszym miejscu rzadko traci coś, 
spółdzielnie dalej ulokowane tracą często. 

Pozostar więc potężny Bank Rolny na 
częściowych ruinach rolnictwa i spółdaiel- 
ni rolniczych. 

Ale nie tylko Spółdzielnie, ale i P. B. R. 
uwziął się i sprzedaje chłopów bez miłosier- 
dzia. Słyszy się często głosy: jeszcze te na- 
sze spółdzielnie, jeszcze z nimi można ga- 
dać, ale z P. B. R. nie warto gadać, bo tam 
nie ma żadnego wyrozumienia dla nędzy 


chłopa. 
P. B. R. prowadzi też handel nawozami 
sztucznemi — zarabia więc na rolnikach 


E 
gdzie się tylko da. Rolnictwo stało się po- 
prostu niewolnikiem tej instytucji, tak sa- 
mo spółdzielnie rolniczo-kredytowe. 

Dlatego też słusznym jest, że sejm doma- 
gał się kontroli nad P. B. R. Będzie dobrze, 
jeżeli ta kontrola czymprędzej zostanie wy- 
konana. Kontrola P. B. R. nie powinna iść 
jednak po tej linii, czy P. B. R. ma wewnę- 
trzne stosunki uregulowane, czy księgowość 
jest należycie prawadzona, ale kontrola po- 
wiuna zaglądnąć, ca P. B. R. zropił dla rol- 
nietwa i spółdzielni rolniczych, czy rolnie- 
two się podniosło — czy też upadło, co P. 
B. R. zrobił dla chłopów, nie z własnej wi- 
ny, ale z powodu istniejących w kraju sto- 
sunków gospodarczych zadłużonych, czy ich 
ratował, czy też bezwzględnie likwidował. 

Chcemy ażeby była ogłoszona statystyka, 
ile gospodarstw rolnych zostało w ostatnim 
trzechleciu przez P. B. R. wystawione na li- 
cytację i sprzedane. Zapewne będą to inte- 
resujące sprawy. 

Rolnik spółdzielea. 


Akademicy warszawscy zniewad 
żyli czynnie p. Hrabyka 


(Oi) Znany z napaści na Wincentego 
Witosa w „Kurierze Porannym“ p. Klau- 
diusz Hrabyk został czynnie znieważony 
przez kilku studentów, w czasie gdy 
przechodził w czwartek po południu przez 
plac Trzech Krzyży. Sądząc z okrzyków, 
jakie wznieśli studenci, należą oni, jak się 
zdaje, do sympatyków ruchu ludowego. 
jest rzeczą znamienną, że p. Hrabyk nie 
zareagował dotychczas na zniewagź. 


Nowy Jork jest największyn 


miastem analfabetów 


Do tej pory ogólnie sądzono, że najwięk% 
środowiska miejskie analfabetyzmn Znajdują 


się bądź w Afryce, bądź na Syberii. Największa 
ilość analfabetów na Świecie, biorąc pod uwagę 
najmniejszą przestrzeń zamieszkałą przez lu- 
dzi — żyje w Nowym Jorkn. Na 7 milionów 
obywateli nie nmie czytać i pisać aż 500.000. 


POTRZEBY NAWOZOWE OZIMIN W OKRE- 
SIE JESIENNYM. 

Rośliny zbożowe nigdy nie znajdują w gle= 
bie takich ilości zasobów pokarmowych, które- 
by wystarczyły w zupełności do zaspokojenia 
ich potrzeb życiowych w tym stopniu, aby ro- 
ślina mogła wydać plon najwyższy. Zaradzić te- 
mu można jedynie przez dostarczenie do gleby 
odpowiedniej ilości tych składników  odżyw- 
czych w postaci nawozów sztucznych. Wobec te- 
go, że oziminy przychodzą zwykle w polach 
już oddalonych od obornika, w większości prze- 
to wypadków wymagać one będą pełnego na- 
wożenia pomocniczego, a więc trzeba im dostar- 
czyć i azotu i kwasu fosforowego i potasu. Po- 
nieważ zasobność nawozowa roli jest szczegól» 
nie ważna w pierwszym okresie rozwojowym 
rośliny, wtedy bowiem słaba roślinka o nieroz- 
winiętym jeszcze ustroju korzeniowym szcze- 
gólnie potrzebuje łatwo przyswajalnych skład- 
ników nawozowych, nie ulega więc żadnej wąt- 
pliwości, że wszystkie te składniki pokarmowe 
powinny znaleźć się w ziemi już przed zasie- 
wem roślin. 

Dlatego też nawozy sztuczne dajemy pod 
oziminy na jesieni z tym, že nawozy fosforo- 
we i potasowe dajemy w pełnej dawce na je- 
sieni, natomiast jeżeli chodzi o azot to jesienią 
dajemy połowę jego całkowitej dawki, a drugą 
połowę wiosną w formie nawozów szybkodzia- 
łających jak saletrzak lub saletra wapniowa. 

Nie można jednak w żadnym wypadku po- 
zbawiać! roślin ozimych jesiennego nawożenia 
azotowego i chcieć go dać w jednej dawce na 
wiosnę. Przede wszystkim dawka azotu jesien” 
nego przyczynia się znakomicie do dobrego u- 
korzenicnia się i rozkrzewienia roślin. Wpływa 
lo na dobre przezimowanie nawet w najgor- 
szych warunkach przebiegu pogody. Z drugiej 
strony rośliny dobrze zakorzenione i rozkrze- 
wione łatwo przetrzymują przesilenie wiosenne, 
są bowiem o wiele odporniejsze od roślin źle 
zakorzenionych, wcześniej ruszają na wiusnę i 
łatwiej przetrzymują chwasty. W razie więc nie- 
korzystnego przebiegu pogody jesiennej zasila* 
nie roślin azotem bardzo silnie zmniejsza ryzy« 
ko nieudania się ozimin. 

Nawożenie azotowo-fosforowe jest w upra- 
wie roślin ozimych w większości wypadków nie- 
odzowne. Na glebach zaś lżejszych pożądany 
bywa zwykle dodatek potasu. W iym wypvd- 
ku nawożenie potasowe dajemy w ilościach 
120—150 kg soli potasowej 20 % na hektar. Na- 
wożenie azotowo-fosforowe możemy dać w po- 
staci supertomasyny azotniakowanej, która jest 
mieszanką azotniaku, nawozu azotowego i su- 
pertomasyny, nawozu fosforowego lub też w 
postaci azotniaku 21 % i extrafosu, nowego na- 
wozu  fosforowego, produkcji Zjednoczonych 
Fabryk Związków Azotowych w Mościcach i w 
Chorzowie. Ażeby w jesieni dobrze wykonać na- 
wożenie azotłowo-fosforowe należy dać pod ozi- 
miny 250 kg supertomasyny azotniako'vanej o 
zawartości 9 kg azotu i 12 kg kwasu fusforo- 
wego (oryginalne worki z napisem czarnym) 
albo 200 kg supertomasyny azotniakawanej wy- 
żej procentowej o zawartości 10 kg azotu i 16 
kg kwasu fosforowego (worki w opakowania 
z napisem czerwonym) lub wreszcie ok. 100 hg 
azoiniaku 21 % i ok. 100 kg extrafosu na 1 hek- 
tar. 

Jesienne nawożenie ozimin należy uzupeł- 
niać wiosenną ddwką azotu możliwie wcześnie, 
Jeżeli oziminy wyszły spod siewu zdrowe i nie- 
uszkodzone, to wtedy stosujemy azot w posłaci 
sałetrzaku, sypiąc go w zależności od zasobno- 
ści pola 80—110 kg na 1 hektar. Jeżeli jednak 
oziminy uległy pewnym uszkodzeniom, wtedy 
zamiast saletrzaku dajemy saletrę wapniową w. 
ilości 100—150 kg na 1 hektar. 


Między pojęciami politycznymi sza- Opinia publiczna Anglii, 
cego człowieka w Niemczech i Wielkiej 
Brytanii czy Stanów Zjednoczonych 
różnica jest tak wielka, że zrozumienie 


się wzajemne staje się prawie wyklu- 


stępstwo pod groźbą siły jest 
przyjęcia. Rząd, który zechciałby 


czone. Stosunek do takich zagadnień, |„wymigać* od powziętych zobowiązań, 
jak naród, państwo, sprawiedliwość | nie mógłby się utrzymać 24 godzin. 
międzynarodowa jest niemal diame- | Nikt tu nie chce wojny, ale wszyscy są 


tralnie przeciwległy. 

Krótko streścić to można w ten spo- 
sób — Anglosasi wierzą w sprawiedli- 
wość į pracę konstruktywną jako dro- 
gę do doskonałości i szczęścia; Niemcy 
nie uznają innego prawa prócz prawa 
rasy germańskiej, albo powiedzmy ści- 
ślej, narodu niemieckiego, a za drogę 
do urzeczywistnienia ich snów o potę- 
dze uważają przemoc i wojnę. Ten spo- 
sób myślenia nazywa się w Niemczech 
heroicznym, podczas gdy  anglosaskie 
podejście do rzeczy uważa się za znie- 
wieściałe i kupieckie, a zatem — nie- 
godne prawdziwego męża. 

Jakkolwiek naród angielski może 
błądzić przez nieświadomość czy na- 
wet — chęć zysku, nie zmienia to za- 
sadniczej wytycznej: sprawiedliwość nie 
panowanie pozostaje celem  ostatecz- 
nym. Skoro tylko przeciętny obywatel 
uświadomi sobie, że coś, co się w Impe- 
rium Brytyjskim dzieje, nie odpowiada 
tym ideałom, podnosi się burza w opi- 
nii publicznej. Zupełnie inaczej w 
Niemczech... 

Jak to podkreślił lord Halifax w 
swym pierwszym przemówieniu w Cha- 
tham House, Anglia zawsze dążyła do 
kompromisu, nie ma bowiem tej świę- 
tej niemieckiej pewności, że tylko jej 
interes jest dobrem najwyższym — go- 
towa jest trochę ustąpić, aby zbliżyć się 
tyle do ideału sprawiedliwości, na ile 
okoliczności pozwalają. A że za zło naj- 
wyższe uważa się wojnę, pragnie się jej 
uniknąć. 

Ze środkowo-europejskiego punktu 
widzenia taka postawa może się wyda- 
wać tchórzostwem. Lecz, proszę nie 
zapominać, że ten szary człowiek an- 
gielski nie boi się niebezpieczeństwa — 
gotów jest narazić się każdej chwili na 
śmierć dla fanaberii, dla sportu. Rok- 
rocznie kilkaset Anglików i Angielek 
ginie w falach morza, czy na urwiskach 
gór — ze spokojem i pogardą niebez- 
pieczeństwa, o których nie śniło się 
panom spod znaku kolorowych koszul. 


Sanio, jak pieprz 


(H) W ogrodzie sejmowym wre gorącz- 
kowa praca. Jeszcze kilka tygodni temu 
kopano rowy, ogradzano kolczastym drutem 
teren, zwożono beton i cement, a liczni 
przechodnie roznosili po Warszawie wieść, 
że Sejm buduje sobie własny schron. Było 
to bowiem w okresie POP, w dobie niezwy- 
kłej wprost ofiarności sfer... ubogich, w 
epoce, gdy dzienniki przepełnione były li- 
stami inwalidów oddających swe renty, eme- 
rytów ofiarujących swe emerytury, wdów 
przesyłających swe ubogie kosztowności: 
obrączkę ślubną, jakąś taniutką broszeczkę, 
złoty łańcuszek... sierot spieszących z za- 
wartością swych dziecięcych skarbonek, lu- 
dzi poświęcających bez wahania i żalu wszy- 
stkie oszczędności, owoc pracy całego życia, 
sumki kilkudziesięcio-kilkuset złotowe, oszczę- 
dzone w krwawym trudzie długich spraco- 
wanych lat. 

Tłumaczenie o schronie było na czasie, 
było przekonywujące i ciekawi warszawia- 
nie, zbierając się tłumnie za kolczastym dru- 
tem ogrodzenia, dyskutowali tylko nad tym, 
czy schron ten przeznaczony będzie wyłącz- 
nie dla pp. posłów i senatorów, czy też dla 
całej dzielnicy. 

Okazało się jednak, że wszyscy byli w 
błędzie i to w grubym błędzie. Z obetono- 
wanych rowów i podmurówek wyrosły ścia- 
ny, tarasy, wykusze, podziemia, schody i 
kolumny. Pojawił się granit i marmur, roz- 
poczęto układać dach... Zdumiona War- 
szawa dowiedziała się, że zamiast schronu 
otrzyma nowy... pałacyk repreżentacyjny 
bo pono apartamenty w gmachu sejmowym 
zbytnio się już opatrzyły i wręcz rażą bra- 
kiem komfortu i majestatycznego wrażenia. 

Koszt budowy pałacyku wyniesie niewie- 
le ponad... 150.000 złotych. 

Odpowiednie urządzenie wnętrza 
czono oszczędnie na circa... 400.000. 

Razem: 550.000 złotych. 

Tanio jak pieprz! 

Raptem tyle, ile kosztuje — nowoczesny 
bombowiec najcięższego typu, z kompletnym 


obli- 


IW. Anglii jest to rzecz naturalna, w ARA I mbrojdieni 

Niemczech trzeba na to natchnionych | PYP?S<Riem 1 uzoroj ; 
przemówień, nienaturalnej egzaltacji, 

zbiegowiską i mętnych koncepcyj mi- Satalna omyłka 

stycznych. (H) Niefjortunny prezydent Krakowa. 


senator i ex wojewoda — p. Kwaśniewski, 
ma pecha i to przez duże P. 

Do czasu wszystko mu się udawało: i pa- 
cyfikacje w Ropczyckiem — dodawały jeno 
czerwonego blasku jego glorii wojewódzkiej. 
A gdy delegacji Stron. Ludowego odpowie- 
dział, że choćby i całe województwo wystrze- 
lał, to dziury by w niebie, ani w państwie 


Potrzeba wielkich wydarzeń, rze- 
czywistego niebezpieczeństwa, a i prze- 
de wszystkim poczucia, że walczy się 
w imię sprawiedliwości, aby zmusić 
Anglię do wystąpienia zbrojnego. Ale 
gwałty hitlerowskie i szalona i ślepa 
polityka Niemiec, ich brutalna propa- 


. a . . r) e 
ganda i otwarcie głoszona idea bezpra- | nie było — sława jego, jako „sprężystego , 
wia dokonały tego. Anglia jest psy- „energicznego” i „niezwykle uzdolnionego 
at A : 3 ; _ | wojewody — rozeszła się szeroko a R 
A a ZAW. neker szpaltach przeróżnych  „czerwoniaków i 


piej niż kiedykolwiek w jej historii. 

Niedawno jeden z czytelników w li- 
Kcie do redakcji „Daily Telegraph“ na- 
pisanym po powrocie z Niemiec stwier- 
dza kategorycznie, że takie dwa świato- 
poglądy, jak hitlerowski i anglo-saski 
mie mogą istnieć razem — jeden z nich 
musi zmienić się lub — zginąć. Ale An- 
glia się nie zmieni, zmienić się nie mo- 
że, więc nie ma wyboru. 

Są jeszcze w Anglii ludzie, którzy 
madal wyobrażają sabie Niemca „na o- 
braz i podobieństwo swoje“, myślą, że 
można go przekonać, dojść z nim do 
ładu. Lecz Niemcy robią wszystko, aby 
rozwiać te złudzenia, a raczej te resztki, 
które jeszcze mogły pozostać. Gwałt 
zaboru Czechosłowacji otworzył światu 
oczy na prawdziwe oblicze hitleryzmu, 
a polityka pogróżek jedynie przyczynia 
się do tego, aby się — nie zamknęły. 

Tak, jak do niedawna niezrozumie- 
mie psychologii niemieckiej przez An- 
glików było przyczyną niepowodzeń 
politycznych Wielkiej Brytanii, gdy i 
jeśli nadejdzie tragiczna chwila, nie- 
zrozumienia Anglii przez Niemców, 
podsycane nieustannym ogniem kłam- 
liwej propagandy, może stać się dla 
nich jeszcze bardziej fatalne, może to 
być — finis Germaniae! 


„poranniaków“, zaćmiewając nawet sławę 
Kaziutka Świtalskiego i niedościgłego ideatu 
wszystkich ludzi „twardej ręki“ — wojewody 
Kostka Biernackiego. 

Przy pełnym pochrząkiwaniu w stołecz- 
nym organie komorników, wróżono mu dal- 
szą „błyszczącą“ karierę — ministra spraw 
wewnętrznych, a może naweł i tekę premie- 
ra... Golędzinów, Mosty Wielkie czekały 
na wodza. Pilnie się tym pogwarkom imć 
pan wojewoda przysłuchiwał, rad szeptów 
przyjacielskich słuchał, w pamięci sobie 
skrzętnie konotując. A 

A potem, gdy się już demokratą stał do 
szpiku... Kostek, w zasługach się i wysłu- 
gach na czoło pilnie forował, przy konflik- 
cie wnwelskim harmider czyniąc, najzacięt- 
szym basując, najskrajniejszych prześciga- 
jąc. Katedrę upaństwowić, metropolitę do 
Berezy zesłać -— to były jego argumenty i 
racje niespożyte, które aktualnie i umiejęt- 
nie „„miarodajnym czynnikom” ceraz to pod- 
suwał, o rozgłos się prasowy gwoli pamięci 
przyszłych pokoleń pieczołowicie troszcząc. 

I dopiero przy owej prezydenturze nie- 
szczęsnej noga mu się powinęła. A wszyst- 
ko przez to, iż gloria mu do głowy uderzy- 
ła, że sławą się upił jak węgrzynem przed- 
nim i kontrolę straciwszy miarę przebrał. Za 
dufny się stał i wiatru nie śledził, a wiatr — 
wiadomo z góry wieje, wczoraj tak, 
dziś siak, a jutro jeszcze inaczej. Otóż właś- 
nie kierunek zmienił i tempo — z huraga- 
nu na łagodny zefirek, a p. senator to prze- 
oczył, Cale życie do partii K (uda) W. (ie- 


a opinia 
publiczna jest w Anglii wszechwładna, 
doszła do punktu, w którym żadne u- 
nie do 
się 


gotowi wyjść na jej spotkanie, jeżeli 


zostanie narzucona. A jaką potęga jest 
Anglicy o 


Brytania, to nawet i sami 
tym nie wiedzą. 


Ostrzeżenie lorda Halifaxa, 


goś z nieodpowiedzialnych dyktatorów, 
jest to dobrze odmierzony wyraz woli 


ROZPRAWKI 


tier) D (ujet) — czyli po polsku: K (ędy) 
D (mie) W (iatr) — należał, a tu raptem 
do K (lubu) D (emokratycznego) wlazł i pre- 
zesem został, czym omyłkę fatalną popełnił. 

„K“ jest, „D“ jest, a „W“ — nie ma. — 
A partia bez wiatru — to prawie jak opo- 
zycja — węchu nie ma i na posady reflekto- 
wać nie może. Jednej litery brak i cała ka- 
riera na nic! 

Biedny człowiek: na chwilę mu do gło- 
wy uderzyło i ot jakie skutki! Wiatr stracił, 
luft stracił i teraz sam jest do luftu — a 
zatwierdzenia, jak nie ma, tak — mówią — 
i nie będzie. Pech! prawdziwy pechl 


$rzewidujący szefowie 


(H) Na zjeździe ozonowym w Cieszynie, 
pos. Wenda poza normalną porcją wszyst- 
kich frazesów, które następnie PAT w od- 
powiednich odstępach rozdziela uwagami w 
rodzaju: „oklaski“, „frenetyczne oklaski“, 
„huczne brawa“ itp. -— popełnił następują- 
cy passus: 

„„.„My, O. Z. N. nie popełniliśmy błędu w 
ocenie sytuacji, dla nas dzisiaj zawsze jest 
dzisiaj, wczoraj zaś przewidywaliśmy dzień 
dzisiejszy, a dziś przewidujemy dzień ju- 
trzejszy*. 


Samozadowolenie jest połową szczęścia, 
powiedział ongiś jakiś mędrzec. Pos. Wenda, 
którego nominacja dostarczyła ongiś tyle ra- 
dości... kalamburzystom, jest, jak widać, 
człowiekiem — niezbyt dobrze pamiętają- 
cym, stosunkowo bliską przeszłość. Jest to 
cecha niezmiernie wygodna dla polityka, 
pod warunkiem jednak, że... słuchacze ma- 
ją równie krótką pamięć, względnie cierpią 
na kompletny jej zanik. Inaczej ów, chcący 
uchodzić za poważnego, polityk, — wyda 
się w najlepszym wypadku, trochę... roz- 
trzepanym szefem „sztabu“ partii, nie pamię- 
tającym dziś, co mówił wczoraj on i jego 
szej — to znaczy szef szefa, sam naczelny. 


My jednak pamiętamy i pozwolimy so- 
bie roztrzepanemu  prorokowi zadać kilka 
pytań, konfrontując cytowany ustęp jego 
mowy z — suchymi, realnymi faktami. Nie 
nasza wina, jeśli konfrontacja zniszczy sła- 
wę jasnowidza, jaką sobie p. poseł post fac- 
tum i ex post łaskawie przypisuje. 

Więc — co to pisały ozonowe dzienniki 
podczas wizyt w Warszawie min. Ribbentro- 
pa i min. Ciano? A specjalnie oficjalny na- 
ówczas organ partii — „Kur. Poranny“? — 
Pan Szef nie przypomina sobie? Szkoda? 
Np. 25 stycznia (w środę) w czołowym ar- 
tykule z fotografią p. von Ribbentropa? Lub 
28 stycznia pod ogromnym czteroszpaltowym 
tytułem: „Fałszywe proroctwa o agresyw- 
nych zamiarach Niemiec na wschodzie Eu- 
ropy'?  Wytłuszczone specjalnie cytaty z 
prasy niemieckiej? Tytuliki, cały „klimat“ 
obsługi prasowej? 

Pan szef naprawdę sobie nie przypomi- 
na? 


ZNIECIERPLIWIENIE 


Ustawiczne przedłużanie się rokowań mo- 
skiewskich wywołało w opinii publicznej objaw 
sprawą i zniechęcenie do niej. Uważamy, że 
objaw to niepożądany. Zniecierpliwienie i znie- 
chęcenie w sprawie niezmiernej wagi nigdy rie 
jest na miejscu i nie może być dobrym dorad- 
cą. Przyznajemy, że polityka Moskwy może 
zniechęcenie takie nzasadniać. Ale nie mniej 
musimy podkreślić, że w rozmowach moskiew- 
skich idzie o rzeczy bardzo ważne, łakże i dla 
Polski, i że waga spraw tłumaczy w dużej mie- 
rze długotrwałość rokowań. 


Natomiast stanowisko dyplomacji polskiej w 
tej sprawie wciąż bndzi w nas zdumienie i nie- 
pokój. W Moskwie nas nie ma. Akcji naszej 
w państwach bałtyckich nie dostrzegamy. Nie 
uważamy, aby było rzeczą wystarezającą ogra- 
niczenie się do otrzymywania informacji i wy- 
rażania opinii w Londynie i Paryżu. Powła- 
rzamy, że res nostra agitur i podtrzymujemy 
tym razem całkowicie zdanie p. min. Becka, że 


„nie o nas bez nas“, 


to nie 
słowa rzucane na wiatr przez które- 
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narodu, który jak ognia boi się wszel- 
kiej przesady, a nawet proste i niewąt- 
pliwe fakty podaje w formie warunko- 
wej... Gdy Anglik zapytany, gdzie jest 
taka czy inna ulica, nie umie odpowie- 
dzieć, nie powie wprost, że nie wie, lecz 
użyje charakterystycznego zwrotu: „O- 
bawiam się, że nie wiem“, Dlatego ka- 
tegoryczne twierdzenie angielskie po- 
siada zgoła inną wartość od analogicz- 
nej wypowiedzi gdzie indziej. 
Londyn, w lipcu. 
W. A. FIRSOFF 
(„Zwrot“) 


(Zwrot) 


A mowa szefa pana szefa, samego na- 
czelnego, posła Skwarczyńskiego, o „obcych 
agenturach* wśród... młodzieży manifestu- 
jącej przeciw maltretowaniu Polaków w 
Gdańsku? O „zjednoczonej opozycji” i jej 
stosunku do sprawy rozbioru Czechosłowa- 
cji? 

Pan szef nie przypomina sobie? 

Albo artykulik z 27 lutego 1939 pt. „Nie- 
właściwe odruchy” o „incydentach gdań- 
skich“ i (znów!) o obcych  ageniurach i 
„przejrzystej grze” i o tym, że „wyolbrzy- 
mianie(!) wypadków gdańskich ocenić na- 
leży jako szkodliwą robotę(!) na użytek za- 
graniczny(!)'. Gdzie to było? No, gdzieżby 
jak nie w najoficjalniejszym organie Sz. Sze- 
fa — w „Kur. Porannym". 

A „Pochwała Italii walczącej” i „Fałszy- 
we komentarze do prostej sprawy” i „Wie» 
czysta przyjaźń” polsko - włoska i że „bę- 
dzie trwała i płodna” i „Duch wzajemnego 
zaufania cechuje politykę Włoch i Polski" i 
„Canossa „wielkich  demokracyj”. — Nie 
starczyłoby papieru, na wołowej skórze nie 
opisałby tych wszystkich „przewidywań“ 
prasy p. szefa i jego szefa. 

Pan poseł nie pamięta? serio? 

W każdym razie dobrze, że panowie 
przewidzieli „wczoraj dzień dzisiejszy”. Tyl- 
ko, skoro tak, to czemu panowie „posiadają- 
cy zaufanie(!) i decydujący wplyw na kształ- 
towanie się poglądów politycznych w opinii 
ogółu ludności“ (Kur. Por. z 26 stycznia 
br.) — nie przygotowali jej na ataki wło- 
skie, na „protektorat“ niemiecki w Cze- 
chach i na Słowacji, żądania autostrady, od- 
dania Wolnego Miasta, kampanię prasy nie- 
mieckiej, radia, militaryzację Gdańska, gwał. 
ty nad ludnością polską w Rzesztj i W. Mie- 
ście, okrążenie nas od południa, wojnę ner- 
wów? 


A może panowie to uczynili? Pan szef 


% imie... konsolidacji 


(H) Ignacy Paderewski ogłosił list otwar= 
ty do społeczeństwa polskiego. Czy było o 
tym choć słówko w prasie sanacyjnej? 


A o uchwałach hallerczyków w Bydoo- 
szczy, we Włocławku? 

Albo o wizycie gen. Fallera u marszałka 
Śmigłego-Rydza. 

Lub o patriotycznych  rezolucjach na 
wiecach chłopskich pod przewodnictwem 
Wicentego Witosa” 

Było? 

Gdzie? 

W prasie niezależicej. 

A w... dyrygowanej? W tej, co to się 
wyspecjalizowała w  deklinowaniu słów 
„zjednoczenie“ i „konsolidacja — aż do 
znudzenia, aż do zachłyśnięcia? — Cicho, 
sza, jak makiem zasiał, ani tru mru! (Zø 
znaczamy, że wszystkie te uwagi nie doty 
„Polski Zbrojnej”). 

Więc? 

O co tym „Gazetom Polskim“, „Kur. Po- 
rannym" i innym „czerwoniakom” chodzi? 
O zjednoczenie narodu, czy o zjednoczenie 
Z... Ozonem -— pod jego komendą? O skorn- 
solidowanie społeczeństwa, czy konsolidację 
z mowami pp. Skwarczyńskiego i Wendy? — 
Czego się lękają, o co drżą? Bo o zasady 
chyba nie, skoro zasada konsolidacji w czyn 
się już wcieliła! A że ich partia rozłazi się 
we wszystkich szwach i drży w posadach, 
więc... może o te posady im chodzi? Sy- 
tuacja zaczyna być humorystyczna, Z jed- 
nej strony istotnie i szczerze Zjednoczony 
Naród, a z drugiej — „Obóz Zjednoczenia 
Narodowego"... solo. Tu twarda, ofiarna 
praca dla Ojczyzny, odłożenie prywaty, za- 
niechanie walki, treuga Dei i wszystkie siły 
do dyspozycji — tam frazcsy na komuna- 
lach, „wypady“, (to na «Witosa, to na en- 
decję, to na „Front Morges“) —- i... fun- 
dusze dyspozycyjne. Śmiechu warte, gdyby 
nie było tak smutne. 

Cała ta sztucznie sklejona kitem admini- 
stracyjnym i wegełująca dzięki subwencjom 
monopartia, z której totalistyczne zapędy 
wyłażą wszystkimi porami i mimo wszelkie 
wrzaskliwe, gorące — i gorączkowe — za- 
przeczenia — prowadzi grę, na tyle przej- 
rzystą jednak i niewybredną, że każdy na- 
wet najmniej orientujący się w polityce z 


a łatwością przejrzy jej kulisy 
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Pamiętny dzień 15 lipca 1410 ro- 
ku byl widownią wspaniałego trium- 
iu polskiego oręża nad Zakonem 
Krzyżackim, co pod pozorem nawri- 
cenia braci naszych, Słowian, na wia- 
rę chrześcijańską podbijał ich zie- 
mie, chcąc na nieswojej ziemi zbu- 
tować własne państwo. Z hymnem 
Bogarodzicy na ustach, ruszyły kaf- 
ce Jagiełły i Witolda do boja z naj- 
przedniejszym rycerstwem, Które na 
białych płaszczach swoich śmiało 
nosić znak Gzarnego Krzyża — 
krzyża, chociaż nie hyło ge godne. 
Walne przyniósł Grunwald wojskom 
Koreny i Litwy zwycięstwo nad na- 
dętym pychą i żadnym sławy Zako- 
nem. Na polu bitwy iegł Wielki 
Mistrz, tysiące rycerstwa piawiło 
się we własnej krwi, zdobyte na 
krzyżaku chorągwie I sztandary 0- 
zdobiły komnaty wawelskiego gro- 
du. Z uczuciem niekłamanej dumy 
"oe Uk. na swoich ME 


rzy. 


Wszak Grunwald, to jeden z do- 


E ROCZNIC 


IO - 1525 - 1922 


one że w otwartej walce z za-|żać. Grunwald miał zapobiec mor- 
chodnim sasiadem umiemy zwycię- | dom i pożogom, rabunkom mienia i 


+ ón 


HOŁD PRUSKI 


ludzi, a co najważniejsze: miał po- 
wstrzymać parcie rasy germańskie! 
na Wschód. 

Słaba jednak strona polityki Wla- 
dysława Jagieły było, że upojony 
zwycięstwem miecza, nie wyciągał 
z faktu tego konsekwencji palitycz- 
nych. 

Sprawa Prus, Gdańska | Pomorza 
odwiekła się jeszcze do czasów Ka» 
zimierza Jagiellończyka, a 0 spra- 
wie śląskiej historyk, Jan Długosz, 
w 50 lat po Grunwaldzie tak pisze: 


„Nie mało się cieszę, że wróciły 
do Polski pruskie ziemie, ale jeszcze 
więcej bym się radował i czni się 
szczęśliwszym, gdybym dożył tej 
chwili, gdy Ślask, prastara piastew- 
ska dzielnica powróci na tone ejczy- 
zny. Wtedy blogich doznaihym uczuć 
a mialbym milszy i w grobie spoczy- 
nek“. 


Dostep 


Iski do morza 


~ Jest także gwarancją niepodległości państw bałtyckich 


(ac) Były minister spraw zagranicz- 
nych Estonii, Karol Hubert Pusta wygło- 
sił odczyt na posiedzeniu Akademii Nauk 
Moralnych i Politycznych pod przewad- 
nictwem sen. Barthelemy'ego. Mówca 
morza jest warunkięm nie tylko niepodle- 


(otuje salę 


tler de 


głości Polski, ale także niepodległości 
państw bałtyckich. Dłuższy ustęp prze- 
mówienia b. minister Pusta poświęcił za- 
gadnieniu neutralności państw bałtyckich 
i skandynawskch 


herbem Gdańska 


Monachium, 15. 7. tet. wł. 

(Oi) Przybył tu kanclerz Hitler, któ- 
ry wydał przyjęcie dla włoskiego mini- 
stra propagandy, Alfieriego. Jako novum 
należy podkreślić fakt, iż wśród dekora- 
cii sal znalazł się także herb Wolnego 
Miasta Gdańska (!) Zarówno z tego 


szczegółu, jak i innych danych, szczegól- 
nie zaś z tonu prasy niemieckiej, można 
wnioskować, że kanclerz Hitler nie za- 
mierza skorzystać z sugestii premiera 
Chamberlaina, by rozpocząć pokojowe 
rokowania z Palską o Gdańsk 


Gdańsk to front pokoju 


(ac) Gdańsk to front pokoju. Pod po- 
wyższym tytułem „Paris Soir“ zamieszcza 
artykuł podpisany: „Copyright by general 
Sikorski". Front gdański został po raz pier- 
wszy przedstawiony treściwie i wyczerpują- 
eo. Autor wyłożył główne argumenty histo- 
ryczne i gospodarcze, a zwłaszcza praktycz- 
ne, przy czym uczynił to w formie tak 
szczęśliwej, że artykuł czyni wrażenie o- 
brony sprawy świętej, żywotuej dla całej 
Europy. 

„Gdyby dokonać się miała rewizja Trak- 
tatu Wersalskiego na punkcie Gdańska — 
pisze gen. Sikorski to tylko w sensie 
zmiany statutu gdańskiego przez włączenie 
polskiego miasta do Polski i uczynienie z 
niego miasta naprawdę wolnego i autono- 
mieznego, zgodnie z wolą Gdańszezan, gdy- 
by mieli możność wypowiedzenia. Lecz Pol- 
ska tego nie żąda, ograniczając się jedynie 
do obrony praw, uświęconych traktatem 
pokojowym, układami dobrowolnymi, 


S. S. w Gdańsku 
nadzoruje przedsiębiorstwa 


W większości przedsiębiorstw i firm gdań. 
skich ustanowiono t. zw. Betriebspolizei, mającą 
za obowiązek kontrolowanie personelu zatru- 
dnionego w przedsiębiorstwie oraz pilne bacze- 
nie, by nikt niepowołany nie przedostał się-w 
obręb przedsiębiorstwa. Służbę tę pełnią wyłącz- 
nie członkowie S. A, 


wreszcie podpisem Hitlera, toteż praw tych 
Polska zdecydowana jest bronić do ostat- 
niego tchu. Na tym punkcie jednomyślna 
wola narodu połskiego nie ma sobie równej 
na całym świecie. W ten sposób Gdańsk 
stał się symbolem oporu zkiorowego, mię- 
dzynarodowej siły całej koalicji pokoju. A 
więc porażka w sprawie gdańskiej bylaby 
klęską w sprawie pokoju i dła powagi 
państw antytotalnych*, 

W ten sposób rozumuje autor na sześciu 
szpaltach druku, nie też dziwnego, że ar- 
tykuł wywołał tym większe wrażenie, że fi- 
guruje pod nim podpis generała polskiego, 
do klóreżo opinia odnosi się z eałym zan- 
faniem i szacnnkiem. Artykuł zasługiwałby 
na szczególne uwzględnienie w propagan- 
dzie polskiej. Artykuł ten równocześnie 0- 
głoszony zosiał w prasie amerykańskiej, 
angielskiej, bełgijskiej, holenderskiej i 
szwajcarskiej. 


Co będzie w sierpniu? 


(Oi) Wszyscy posłowie Stanów Zied- 
noczonych w Europie mieli otrzymać 
polecenie, aby byli na swych posterun- 
kach w pierwszych tygodniach sierpnia 
br. W ciągu lipca mogą udawać się na 
urlopy. 


Również dyplomaci francuscy otrzy- 


Symbol pokoju i wolności 


Ludność Francji jednoczy się około trójkolorowego sztandaru 


Ñ dniu święta narodowego prezydent 
Lebrun wygłosił przez radio orędzie, 
skierowane do wszystkich Francuzów. 
zamieszkałych we Francji i poza jej gra- 
nicami. Przypominając, że tegoroczny 
obchód 14 lipca zbiega się z 150-tą rocz- 
nicą symbolicznego dnia wielkiei rewolu- 
cii — zdobyciem Bastylli, prezydent pod- 


nosi wolę całego narodu irancuskity0 O= 
brony całości granie Francii i swobodv i 
wolności wszystkich iej obywateli. Lud- 
ność Francji bez różnicy pochodzenia ra- 
sy i religii iednoczy się w dniu dzisici- 
szym wokół trólkołorowego  sziandaru, 
będącego dziś dla całego Świata symbo- 
lem pokoju i wolności. 


susz" 


Paryż w dniu 14 lip 


Tai 


Poczucie siły i bezpieczeństwa 


Cała Francja obchodziła 150-ą roczni- 
cę zburzenia Bastylii. Święto narodowe 
14 lipca br. przybrało w tym roku cha- 
rakter wyiątkowy, rozmiarami i znacze- 
niem przypominający pamiętny lipiec 
1919 rẹ gdy zwycięskie szeregi wojsk 
sprzymierzonych wśród których nie bra- 
kło również żołnierzy polskich, defilowa” 
ły pod Łukiem Triumfalnym, 

Od dwóch dni na ulicach Paryża wi- 
dać było mundury sprzymierzonej armii 
angielskiej, która w sile około 1.000 lu- 
dzi włączając w to jednostki sił lotm- 
czych brała udział w tegorocznym Świę- 


‘Stolica Francji przybrana bogato 
sztandarami republikańskimi i ziednoczo- 
nego królestwa Wielkiej Brytanii obcho- 
dziła dzień 14 lipca w podniosłym nastro- 
ju, nacechowanym żywiołową, charakte- 
rystyczną dla temperamentu francuskiego 
radością, której wyraz zewnętrzny nosił 
na sobie piętno powagi przeżywanej chwi- 
li dziejowej. 

Od wczesnego rana trasa defilady ©b- 
stawiona była gęsto tłumami Paryżan 0- 
raz przybyłych z całego kraju licznych 
delegacji i przyjezdnych, Obchody staiy 
po znakiem przyjaźni francusko-angiel- 
skiej. 

Dzwieki marszów wojskowych, gra- 
nych podczas defilady, harmonizowały ze 
starymi melodiami szkockimi. w takt któ- 
rych maszerowały oddziały gwardii 
szkockiej. Okrzykom: Niech żyje An- 
glia, niech żyje nieprzemijająca przyjaźń 
dwóch bratnich narodów! nie było 
końca. Nigdzie najmniejszego zakłócenia 
podniosłego nastroju, którego nutą doni- 
nującą było poczucie siły i słuszności 
sprawy bronionej przez narody cywilizo- 
wane. Od czasu do czasu w tłumie zry- 
wały się okrzyki: „Vivent nos allies“ — 
jakby echo dalekie a tak dziwnie bliskie 


mali instrukcje nie opuszczania swych | tych z 1919 r. 


posterunków w sierpniu. 


Wodzowie wielkiej wojny ji ich obec- 


ni następcy witani byli żywiołowymi 07 
klaskami i radosnymi okrzykami. Gorą- 
co oklaskiwano oficerów angielskich, ma- 
szerujących na czele swych oddziałów. 
Po skończonej defiladzie odbyły się :a« 
co roku zabawy i tańce na placach Pary- 
ża, w czasie których ludność stolicy ser- 
decznie bratała się z postawnymi Tom- 
my — żołnierzami angielskimi idącymi 
ręka w rękę ze żwawymi, pełnymi we:- 
wy i humoru żołnierzami francuskimi. 
Tłum otaczał grupy żołnierzy, wciągał 
ich w wir zabawy i ogólnej radości. nad 
którą unosiła się słoneczna pewność zwy- 
cięstwa — jeśli wróg pokoju zmusi Świat 
do nowej wojny. 

NUEIEKURTZKNNIKNETYCNECOWCWACY E TEM ABER 


Co zrobić z Gdańskiem? 


„Dziennik Bydgoski* krytykuje 
zachowanie się nasze wobec Gdańska. 

„Wytrzymałość nerwńw i karność oby- 
watelska są bardza pięknymi i cennymi 
zaletami, ale nie tam, gdzie zaczyna się 
honar. P. min. Beck bardza wyraźnie 
zresztą powiedział, że my w Polsce nie 
znamy pakoju za wszelką cenę. Prosimy, 
aby było zrabione to, co było mówione. 

P. min. Beck mówił także o honorze. 
Pytamy się, czy honor narodu polskiego 
nie został naruszony akcją hitlerowców 
gdańskich? Nam się wydaje, że zmasa- 
krowany inspektor celny w Gdańsku Li- 
piński to dowód nie „bialej wojny”, ale 
zupełnie czegoś inhego. 

Te i inne wydarzenia w Wolnym Mie- 
ście, które Rzplita puszcza płazem, roz- 
zuchwalają tylko hitlerowców gdańskich 
i godzą w honor narodu". 

Na łamach naszego pisna również wskazy- 
waliśmy możliwości przejścia do politycznej 
ofensywy w sprawie Gdańska, chociaż nie 
twierdziliśmy z eałą stanowczością, że to by- 
łaby taktyka iepsza. Nie znamy dokładnie ku- 
lisów. W każdym jednak razie nie godzimy 
się z poglądem współpracownika „Dziennika 
Bydgoskiego*, że „Trzecia Rzesza palcem nie 
rnszy, gdy Forster zOstanie wyrzucony z Gdań- 
ska“. Hitler ujął by się za swym agentem 


spokojne 
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Dramat faszystowskiej Jtalii 


Przyjęcie, jakiego doznał p. hr. Ciano 
w czasie swego pobytu w Polsce było 
swego rodzaju rekordem naszej przysło- 
wiowej gościnności. 

Niektóre pisma polskie, pieczętujące się 
trójliterowym herbem, żyły przez tych kil- 
ka dni w nieustającej ekstazie. Artykuły 
i reportaże poświęcone już nie tylko Wło- 
chom, „zwycięskiemu pochodowi faszy- 
zmu', ale i entuzjastyczne, obszerne 
wzmianki o geniuszu gościa, wybitnych 
zdolnościach jego nadobnej pono małżon- 
ki i całej licznej rodzinie pp. Ciano — za- 
pełniały gęsto szpalty prasy ozonowej. 
Ba, nawet z kół t. zw. półoficjalnych su- 
gerowano, że boski il duce gotów jest w 
zamian za alians polsko-włoski wyrzec się 
przyjaźni swego brunatnego kuzyna... 

W parę miesięcy po tej historycznej wi- 
zycie rodzina pp. Ciano, która z polityki 
czerpie wcale pokaźne zyski, utrzymując 
przy pomocy dobrotliwego teścia (min. 
Ciano jest zięciem Mussoliniego) dobrze 
prosperujący koncern prasowy, zorgani= 
zowała planowy atak na Polskę. 

Niesłychane brednie, potworne oszczer- 
stwa i kalumnie rzucane dzień w dzień 
przez „Tribunę* i „Corriera della Sera“ 
na naród polski były tak nieprzyzwoicie 
drastyczne, iż skłoniły warszawskiego ko- 
respondenta tych pism do złożenia dekla- 
racji, iż nie on jest autorem tych niepo- 
czytalnych i zgoła niepraktykowanych w 
stosunkach międzynarodowych wystąpień. 

Kto wie, czy zięć dyktatora Włoch, 
korzystający często z nauk i przestróg 
swego berlińskiego kolegi nie prześcignął 
mistrza? Toż to niejednokrotnie p. von 
Ribbentrop żalił się i żali w kole zaufa- 
nych przyjaciół, że na barkach jego Spo- 
czywa odpowiedzialność za dwa resorty 
spraw zagranicznych. Chyba nie kogo in- 
nego miał wówczas na myśli. Zresztą i in- 
ni współcześni mężowie stanu Trzeciej 
Rzeszy bynajmniej nie ukrywają pogardli- 
wego tonu, z jakim zwykli wyrażać się w 
intymnych wynurzeniach o swoim sojusz- 
niku. Że wspomnimy na tym miejscu 
wielkiego admirała von Raedera, który 
stale w sposób wyraźnie lekceważący od- 
zywa się o włoskich siłach zbrojnych na 
morzu, bagatelizując już nie tylko morale 
i wyszkolenie włoskiego marynarza, ale 
i cały dotychczasowy dorobek faszystow- 
skiej Italii w dziedzinie zbrojeń morskich. 

Czemuż to przypisać, że buńczuczny 
i skąd inąd wrażliwy na punkcie własnego 
dostojeństwa il duce znosi z iście rzym- 
skim stoicyzmem wcale liczne afronty i 
pobłażliwe poklepywania swego sojusz- 
nika? 

Coinijmy się nieco pamięcią wstecz. 
Kiedy po zwycięskiej wyprawie abisyń- 
skiej, która pochłonęła setki tysięcy wy- 
borowego żołnierza, niewiarygodną 
wprost ilość samolotów, czołgów, artyle- 
rii, broni pancernej i amunicji, Mussolini 
z emfazą ogłosił czarnym koszulom, że 
kwestia t. zw. przestrzeni życiowei dla 
narodu włoskiego jest ostatecznie rozwią- 
zana — Italia znajdowała się w obliczu 
katastrofy. Więc przede wszystkim za- 
wiodła na całej linii wyprawa po złote ru- 
no, gdyż zdaniem fachowców nawet cał- 
kowicie uiarzmiona Abisynia może przy- 
nieść korzyści zdobywcom co najmniej po 
50 — 60 latach i to przy bardzo intensyw- 
nych i kosztownych inwestycjach. Naród 
włoski zgoła niewspółmiernie wyczerpa- 
ny owym „drobnym koniliktem zbroj- 
nyin*, wymęczony okrucieństwem i bez- 
względnością swoistych praktyk stosowa- 
nych przez rząd, a wreszcie znudzony mo- 
wami, coraz to nowymi przyrzeczeniami 
i potoczystą frazeologią bez treści — łac- 
no mógł zapomnieć o wdzięczności należ- 
nej wodzowi i kosztem paru tysięcy ofiar 
wyprawić krwawe widowisko na arenach 
cyrkowych, pamiętających jeszcze pożary 
Rzymu i masowe morderstwa, organizo- 
wane ku uciesze cezarów. 

I dlatego ambitny duce gładko połknął 
aneksję Austrii, i dlatego z wymuszonym 
uśmiechem odczytywał na wielkiej radzie 
faszystowskiej ową teatralną depeszę: 
„Mussolini, nigdy panu tego nie zapom- 
nę“ — jedyną forme, jaką znalazł na swo- 
je usprawiedliwienie Adolf Hitler za — 
powiedzmy oględnie — wprowadzenie w 
błąd sojusznika. 

Aneksja Austrii była punktem zwrot- 
nym w stosunkach między obu państwa- 
mi. Kancierz Rzeszy przekonał się osta- 
tecznie, iż scjusznik jego jest zbyt słaby, 
aby mógł sobie pozwolić bodaj na słaby 
odruch protestu, Berlin przestał się liczyć 
z opinią zaprzyjaźnionej Italii, wyznacza- 
jąc jej w swoich planach miejsce ubogie- 
go, trochę z łaski, trochę dla prestiżu 
utrzymywanego krewnego. 

Przecież w Monachium Benito Musso- 
lini znalazł? się nie w roli soli- 
daryzującego się sojuszni- 
ka, popierającego bez zastrzeżeń żądania 
Hitlera, lecz w rzędzie tych panów, któ- 
rzy przedkładali, pośredni- 
czyli, jeśli nie prosili. Wę wszyst- 
kich rozmowach był on takim samym 
partnerem, jak Chamberlain i Daladier, 


przed którymi Hitler odkrywał zaledwie 
rąbka tajemnicy z dawna opracowanych 
planów. 

„ W rozgrywającej się wówczas trage- 
dii nie zwracano uwagi na postacie i sce- 
ny epizodyczne. Oczy Świata zwrócone 
były wówczas gdzie indziej. A przecież 
obrady monachijskie świadczyły wyraźnie 
o roli jaką w rzędzie mocarstw osi odgry- 
wa Italia, przyniosły one Mussoliniemu 
nie tylko jeszcze jedno gorzkie rozczaro- 
wanie, ale i ciężkie, poniżające upoko- 
rzenie. 

Cóż stąd, że wnet po tym posypały się 
mowy buńcziczne a wojownicze, że padły 
niegroźne dla pokoju światowego, a na 
użytek wewnętrzny obliczone żądania 
pod adresem Francii? Nie brał ich po- 
ważnie ani naród włoski, ani możny pro- 
tektor berliński, ani tym mniej rząd fran- 
cuski. 

Albania? No tak. Jako rekompensata 
za Czechosłowację i Kłajpedę — diabel- 
nie mało. Nadto utrzymywanie 80-tysięcz- 
nej „załogi“ w kraju, który posiada nie- 
spełna 900 tysięcy mieszkańców jest fak- 
tem bardzo znamiennym, a w każdym ra- 
zie mocno obciążającym... od dawna nie- 
zrównoważony budżet Italii. 

Tak więc reasumując w lapidarnym 
skrócie zdobycze włoskie w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, stwierdzić musimy, że 
wprawdzie imperium italskie powiększyło 
się terytorialnie, ale jednocześnie 1) po- 
niosło olbrzymie straty materialne, 2) nie 
uzyskało na ziemiach zdobytych ani jed- 
nej, najbłahszej bodaj korzyści, 3) straciło 
resztki kredytu moralnego w Europie i 
wśród wszystkich narodów muzułmań- 
skich, 4) uzależniło się całkowicie od po- 
lityki niemieckiej i wreszcie 5) straciło 
blisko pół miliona ludzi, co w obecnych 
warunkach populacyjnych Italii jest rów- 
nież faktem nie bez znaczenia. 

W parze z porażkami, za które for- 


Premier Chamberlain złożył 11. 7. po 
południu w Izbie Gmin oświadczenie o 
stanowisku rządu brytyjskiego w spra- 
wie Gdańska. 

Premier Chamberlain oświadczył co 
następuje: 

„Przy poprzednich okazjach stwier- 
dzałem już. że rząd J. K. M. utrzymuje 
Ścisły kontakt z rządami polskim i fran- 
cuskim w sprawie Gdańska. W obecnej 
chwili nie mam nic wiecej do dodania do 
wiadomości, jakie zostały już Izbie udzie- 
lone na temat lokalnej sytuacji. Ale bẹ- 
dzie może rzeczą pożyteczną, jeżeli do- 
konam przeglądu poszczególnych elemez- 
tów tego zagadnienia tak. jak przedsta- 
wia się ono rządowi J. K. M. 

Pod względem ludnościowym Gdańsk 
jest prawie całkowicie miastem niemiec- 
kim, ale dobrobyt jego mieszkańców za- 
leży w bardzo znacznym stopniu od pol- 
sklego handlu. Wisła jest jedyną droga 
wodną Polski do Bałtyku, a port u iej ui- 
ścia posiada żywotne znaczenie strate- 
giczne i ekonomiczne dla Polski. Gdyby 
jakiekolwiek inne mocarstwo usadowiło 
się w Gdańsku, mogłoby ono wywrzeć 
na Polskę nacisk ekonomiczny I woisko- 
wy, równający się uduszeniu jel. 

Ci, którzy byli odpowiedzialni za 
kształtowanie obecnego statutu Wolnego 
Miasta, w pełni zdawali sobie sprawę z 
tych faktów j uczynili, co tylko było w 
ich mocy. aby sprostać tei sytuacii. Po- 
nadto nie ma mowy 0 żadnym ucisku lud- 
ności niemieckiej w Gdańsku, orzeciwnie 
administracia Wolnego Miasta jest w re- 
kach niemieckich. Te ograniczenia, które 
są nałożone. nie są tego rodzaju, aby po- 
mniejszały swobodę obywateli gdań- 
skich. 


Gwarancja Hitlera 


Obecny stan rzeczy, aczkolwiek możli- 
we są pewne poprawki, nie może być u- 
ważany za niesprawiedliwy, lub nielo- 
giczny. Zachowanie status quo zostało w 
istocie rzeczy zagwarantowane przez sa- 
mego kanclerza Rzeszy na okres aż do 
roku 1944 drogą dziesięcioletniego porozu- 
mienia, które zawarł on z marszałkiem 
Piłsudskim. r 

Aż do marca r. b. wydawało się, że 
Niemcy uważają, iż chociaż pozycia Gdań- 
ska mogłaby wymagać poprawek, to jed- 
nak zagadnienie to nie było ani pilne, ani 
też nie prowadziło du poważnego Sporu. 
Ale w marcu. gdy rząd niemiecki wysunął 
propozycię pod postacią pewnych dezyde- 
ratów, którym towarzyszyła kampania 
prasowa, rząd polski uświadomił sobie, że 
niezadługo stanąć może w obliczu jedno- 
stronnego rozwiązania, któremu będzie 
się musiał przeciwstawić przy użyciu 
wszystkich swoich sił. Rząd polski miał 


malnie ponosi odpowiedzialność nasz nie- 
dawny gość, którego geniusz potrafiła o- 
cenić jedynie ozonowa i iei pokrewna pra- 
sa polska, idą olbrzymie trudności gospo- 
darcze i piętrzące się z dnia na dzień kło- 
poty wewnątrz kraju. Ilość niezadowolo- 
nych wzrasta. Nie wystarcza iuż policja 
polityczna, milicja faszystowska i brygada 
specjalna. Ulotki i broszury antyfaszy- 
stowskie przenikają do koszar, do domów 
partyjnych, do najbardziej oddanych od- 
działów czarnych koszul. Pałeczka reży- 
serska budząca okrzyki zachwytu w cza- 
sie mów il duce zawodzi. Coraz częściej 
trzeba uciekać się do brutalnej siły. Wię- 
zienia i przymusowe obozy pracy są prze- 
pełnione. Karne ekspedycie odrywaią od- 
działy wojskowe od normalnych zajęć. 


Nie pomaga już sztucznie wzniecany 
tu i ówdzie entuzjazm. Naród włoski w 
olbrzymiej ilości przyjmuje te „spontanicz- 
ne“ manifestacje z chłodną rezerwą lub 
milczy złowrogo. 


I wreszcie clou dramatu, rozgrywają- 
cego się na półwyspie apenińskim: podpi- 
sanie po długich konsultacjach ścisłego 
sojuszu z Rzeszą. Układ ten nakłada na 
oba państwa m. inn. obowiązek wymiany 
załóg, korpusów oficerskich i kadr pod- 
oficerskich. Znając naszego sąsiada, mo- 
żemy z góry przewidzieć jakie będą skut- 
ki praktyczne tego układu. O tym, by 
oficer niemiecki chciał korzystać z facho- 
wych rad i wskazówek swego kolegi wło- 
skiego nie ma mowy. Natomiast wiemy 
już skąd inąd, że Niemcy skwapliwie 
wprowadzają w życie umowę podpisaną 
w Berlinie. W tej chwili w sztabach 
wszystkich większych jednostek znajdują 
się doradcy niemieccy, którzy poczynają 
sobie jak przystało na pruskich nauczy- 
cieli, kształcących nierozgarniętą dziatwę. 
Do kolonii włoskich wyjeżdżają „na prak- 


Dawno oczekiwana mowa 


przed sobą wydarzenia, jakie zaszły w 
Austrii, w Czechosłowacii i w Kłajpedzie 
w ich obliczu rząd polski nie zgodził się 
na przyjęcie niemieckiego punktu widzenia 
i ze swej strony wysunął sugestie, co do 
możliwego rozwiązania zagadnień, w któ- 
rych Niemcy są zainteresowani. 


Dwie daty 

Polska podjęła 23 marca pewne zarzą- 
dzenia obronne i wystosowała do Berlina 
odpowiedź 26 marca. Pragnę, aby izba do- 
kładnie zanotowała sobie te daty. W 
Niemczech bowiem kilkakrotnie oświad- 
czono, że gwarancja rządu J. K. M. zachę- 
ciła dopiero rząd polski do podięcia akcii, 
o której wspomniałem. Natomiast faktem 
jest, że gwarancja brytyjska nie była 
udzielona przed 31 marca. Dn. 26 marca 
nie było o niei jeszcze mowy, nawet wo- 
bec rządu polskiego. 

Niedawne wydarzenia w Gdańsku da- 
ły powód do obaw, że zamierzone jest 
rozwiązanie przyszłości statutu guań- 
skiego drogą jednostronnej akcji, zorga- 
nizowanej przy pomocy podziemnej kon- 
spiracji aby postawić Polskę j inne mo- 
carstwa przed faktem dokonanym, 
tych okolicznościach usiłowano ze stro” 
ny niem'eckiej przedstawić każdą akcię 
podjętą przez rząd polski dla przywró- 
cenia istniejącego porządku rzeczy, lako 
akt agresji z jej strony, a gdyby ta akcja 
poparta została przez inne mocarstwa, to 
mocarstwa te zostałyby oskarżone o u- 
dzielenie Polsce pomocy przy stosowaniu 
siły. 

O ileby bieg wypadków był w rze- 
czywistości jak to jest zamierzone w tei 
hipotezie, to z tego, co już oświadczyłem 
poprzednio, członkowie Izby Gmin "- 
świadomią sobie, że zagadnienie n'e mo- 
mogłoby być rozpatrywane jako sprawa 
Ściśle lokalna, dotycząca praw i swobód 
Gdańszczan, które zresztą pod żadnym 
względem nie są zagrożone. lecz wywo- 
łałaby natychmiast brzemienne skutki o 
ile chodzi o zagadnienie narodowej egzy- 
stencji i niepodległości Polski. 
| __ . _D_ m 1, e | 


Hojny zapis na T. S. L. 


W grudniu ub. roku w 87 roku życia zmarł 
w Krakowie śp. Władysław Durbasiewicz, ma- 
gister farmacji, który — jak stwierdził obecnie 
notariusz po otwarciu testamentu — wszystkie 
swoje oszczędności w Sumie 10.000 zł. zapisał 
na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej. 

— p 

=— (Oi) Do Gdańska przybył 12 bm. nowy 
oddział SS. Tym razem „turyści* przybyli zu- 
pełnie jawnie na pokładach dwn okrętów „Pani 
Benecke“ i „Falke“. Przyhyłych sformowano w 
dwóch halalionach po 300 ludzi. Po wyładowa- 
nin ich na wyhrzeżu Mołtawy, pomaszerowali 
oni da kżtszar, 


tykę' rzesze instruktorów, dowództwo 
włoskie czyni gorączkowe przygotowania 
na przyjęcie załóg niemieckich... 

Tymczasem zaś w Tyrolu i na zie- 
miach włoskich zamieszkałych przez 
mniejszość niemiecką „niewidzialna* ręka 
kolportuje od pewnego czasu broszury 
propagandowe. Treść tych broszur ze 
względu na „przyjażń“ niemiecko-włoską 
nie zawiera wprawdzie wyraźnych akcen- 
tów antywłoskich, lecz podaje zarys hi- 
storyczny stosunków między obu pań- 
stwami, z czego wynika, że Włochy były 
zawsze przestrzenią życiową Niemiec. 
Autorzy tych broszur zapewniają, że w 
ramach przyjaźni należyte uwzględnienie 
znajdą słuszne postulaty Niemców połud- 
niowego Tyrolu, dla których najważniej- 
szym zadaniem jest wytrwać w wierności 
dla niemczyzny. 

Tak oto możny protektor dozbraija mo- 
ralnie swego ubożuchnego pupila. 


Toż to nawet serwis prasowy dla wy- 
dawnictw utrzymywanych przez pp. Cia- 
no nadsyła D. N. B., — już spreparowany, 
przetłumaczony na język włoski „aby — 
broń Boże — nie było pomyłki przy prze- 
pisywaniu. 

To też czytając we włoskiej „Tribu- 
nie“ oszczercze artykuły wymierzone 
przeciwko Polsce, nie byliśmy bynajmniej 
zaskoczeni. Śledzimy uważnie wszystkie 
wypadki rozgrywające się w państwach 
osi. Trudno jest nam tylko zrozumieć sta- 
nowisko pewnych kół politycznych w 
Polsce, które do ostatniej niemal chwiłł 
„stawiały“ na Włochy i Mussoliniego, 
wielce sobie cenily przyjaźń utalentowa- 
nego hr. Ciano i nie znajdowały wprost 
słów na wyrażenie uwielbienia dla czło- 
wieka, „który w krótkim czasie potrafił z 
niesfornej gromady lazaroni stworzyć na- 
rów wielki, potężny i niezależny“. 

Niech nas Bóg broni przed taką wiel- 
kością i samodzielnością, bo od... rodzi- 
mych entuzjastów z zachwytem wpatrzo- 


nych w uduchowione oblicze duce — 
obronimy się sami. W. B. 


„Zwrot“. 


„Jesteśmy gotowi wypelnić 
swe zobowiązania” 


Zagwarantowaliśmy udzielenie naszej 
pomocy Polsce w wypadku wyraźnego 
zagrożenia jej niepodległości, które uzna 
ona za tak żywotne, że przeciwstawi mu 
się przy użyciu wszystkich sił narodu i 
jesteśmy niezłomnie zdecydowani wy» 
pełnić to nasze zobowiązanie. 

Oświadczyłem, że wobec tego, iż 0- 
becny stan rzeczy nie iest ani niespra= 
wiedliwy, ani nielogiczny, może on się 
ewentualnie nadawać jedynie do dokona- 
nia pewnych poprawek (7). Możliwe, że 
w bardziej czystej atmosferze ewentual- 
ne dokonanie poprawek mogłoby być o- 
mawiane. 

W rzeczywistości płk. Beck sam w 
swei mowie z 5 maja oświadczył, że o ile 
rząd Rzeszy kieruje się dwiema  prże* 
słankami, a mianowicie pokojowymi za 
miarami i pokojowymi metodami postę* 
powania. to wszelkie rozmowy są możli= 
we. 

W swoim przemówieniu przed Reich- 
stagiem dn. 28 kwietnia kanclerz Nie= 
miec oświadczył. że o ile rząd polski ży= 
czy sobie doprowadzić do nowych zo* 
bowiązań traktatowych. regulujących ie= 
go stosunki z Niemcami, to myśl taką 
mógłby on chętnie powitać, Dodał on. że 
wszelkie tego rodzaju zobowiązania w 
przyszłości musiałyby być oparte na 
absolutnie wyraźńych zobowiązaniach, 
wiążących w równym stopniu obie stro= 
ny. 


Teraz jeszcze nie czas... 


Rząd J. K. M. zdaje sobie sprawę z te- 
go, że ostatnie wydarzenia w Wolnym 
Mieście zamąciły zaufanie i uczyniły w 
obecnej chwili rzeczą bardziei trudną zna= 
lezienie atmostery, w którei przeważałby 
rozsądek. W obliczu tei sytuacji rząd 
polski pozostaje spokojny i rząd J. K. M. 
ma nadzieję, że Wolne Miasto, pomne 
swoich dawnych tradycji, będzie znowu 
w stanie dowieść, jak to uczyniło niegdyś 
w swojej historii. że rozmaite narodowo- 
ści mogą razem współpracować, o ile ich 
rzeczywiste interesy zazębiaią stę. , 

W miedzyczasie mam nadzieję, że 
wszyscy zainteresowani wykażą, że są 
zdecydowani nie dopuścić do iakichkol- 
wiek incydentów w związku z Gdańskiem, 
któreby miały przybrać taki charakter, że 
mogłyby stanowić zagrożenie pokoju Eu- 
ropy“. 

Izba przyjęła deklarację premiera głoś- 
nymi i powszechnymi oznakami zadowole- 
nia na wszystkich ławach. 

Ambasador Raczyński obecny był w lo- 
ży dyplomatycznej w czasie składania de- 
klaracji przez premiera. 


Str. 8- 
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„ Z małego eleganckiego aula wysiadła 
mloda przystojna kobieta, i szybko we- 
szła do dużego magazynu jubilerskiego, 
| — Dobry wieczór, panie Martin — rze- 
kła do starszego siwego pana w okula- 
wach, stojącego za kontuarem. — Niech 
pan sobie wyobrazi, co za historia...! 
| To mówiąc otworzyła swą torebkę i 
wysypała z niej na zielone sukno pokry- 
'wające kontuar, kilkadziesiąt pereł, które 
jeszcze przed chwilą tworzyły naszyjnik. 
Jubiler nie powiedział ani słowa. Po- 
chyl:ł się nad perłami i zaczął je liczyć. 
— Żadnej nie brakuje — mówiła dalej 
młoda kobieta. — Przerwałam ten na- 
szyjnik w momencie, gdy cheiałam poa- 
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prawić sobie lisa na ramieniu... Było to w 
'aucie. Natychmiast zahamowałam i wszy- 
jstkie perły wsypałam do torebki, 

|  — Pięćdziesiąt dwie.. — rzekł wolno 
fubiler. 

— Widzi pan... Niech więc pan mi zro- 
bi, jak tylko można najszybcięj na nowo 
'maszyjnik. Poczekam.. Spieszy mi się 
bardzo, bo mąż czeka. A pan go zna... 

— Zmałem go kiedyś, gdy jeszcze nie 
był taki majętny, jak dziś.. Nie powiem 
jednak, aby wówęzas był specialnie u- 
przejmy... 

Martin, który znał tę kobietę niemal 
od dziecka umiał być wobec niej szczery. 

— Tak! Harry nie zmienił się wiele 
od tego czasu — odparła. — Ma wpraw- 
idzie dobre serce, ale jest zanadto podejrz- 
liwy, nieufny i apodyktyczny. 

— No, jednym słowem nieznośny. Jak 


pani wychodziła za niego za mąż, przy- | pię Jedną perłę. Dami cj za nią dwieście 


znam się, żę trochę panią żałowałem... 
Czy jeszcze mogę mówić pani, tak jak 
dawniej, Betty...? 

„, — Ależ naturalnie! Dlaczegóż by nie? 
Przecież pan mnie niemal wyniańczył ņa 
swoich kolanach... z 

— A jak się miewa twoja mama Bet- 
ty? Czy tej prawdziwej arystokratki nie 
rażą trochę maniery takiego nuworisza. 
jak twój mąż? 

— Oh! On znowu nie ma takich złych 
manier, muszę go trochę obronić.. Cóż, 
mama żyje samotnie w  Penbury., W 
dniu Ślubu ofiarowała mi ten naszyjnik. 

— Wiesz co Betty? — rzekł po chwili 


jubiler, gdy ukończył nizanie pere? na nit- 
kę. — Dam ci jedną radę! Te perły są 
warte dużą sumę pieniędzy. Po dwieście 
dolarów, każda, jak ich jest pięćdziesiąt 
dwie, co razem czyni dziesięć tysięcy 
czterysta dolarów. Ani centa mniej, Otóż 
wiesz co? Pojedziemy twoim autem do 
mego dobrego przyjaciela Śmithsona, któ- 
ry ma duży magazyn ze sztuczną biżute- 
rią. On jest grosistą w tych historiach. U 
niego chyba znajdziemy taki sam naszyj- 
mik. ale sztuczny. Kupisz go sobie j bę- 
dzięsz odtąd go stale nosić na szyi dzień 
w dzień, Mogą ci go ukraść, możesz zgu- 
bić! Takie rzeczy się trzyma w kasie 
pancernej i ubiera się je tylko w cząsie 
wielkich uroczystości. 

— Ale ja nie mam przy sobie żadnych 
pieniędzy. 

— Nie szkodzi. Chętnie od ciebie ku- 


dolarów, a ty już za to dosłaniesz jaki 
tylko zechcesz sztuczny naszyjnik. No, 
nad czym się zastanawiasz...? Naprawdę, 
ja mam rację.. Oczywiście że mogłabyś 
taką samą transakcję przeprowadzić z 
mężem, ale wiem. że on nigdy nie zgodził 
by się na to, żebyś ty nosiła sztuczne 
perły... 
* * * 

i Do gabinetu, w którym siedział Harry 
Field, przyszedł jego wspólnik Mac Col- 
lins i nzekł: 

—. Słuchaj Harry. ta ostatnia operacja 
z miedzią — leży. 

— Jak to leży? 

— Spóźniliśmy się o dwa dni. Dwa 
dni temu mówiono, żeby sprzedać — nie 
chciałeś, Myślałeś, że miedź pójdzie jesz- 
cze wyżeł. A tymczasem dziś masz baissę 
na całej linii. 

a Harry nic nie odpowiedział, tylko 
natychmiast połączył się telefonicznie z 
giełdą, 

Wiadomość okazała się prawdziwą. 

4 Potem przyszły jeszcze inne kampanie 
finansowe, które przeprowadzał! Harry, 
ale te również nie dawały powodzenia. 
Klęska następowała za ktęską. Trudno! 
Opuściło go zupełne szczęście i ten słyn- 
ny rekin giełdowy, który szedł po tru- 
pach do majątku. obecnie stawał się ofia- 
rą innych rekinów i widział jak jego do- 
lary zabierają inni. 
* * * 

Wszedł do pokoju żony i usiadłszy na 
tapczanie, zaczął mówić: 

— Słuchaj Betty, jestem w trudno- 
ściach finansowych. Może to jest śmiesa- 
ne, że ja, taki rekin z Wall-Street, potrze» 
buję pieniędzy, ale niestety tak jest. Trze- 
ba więc mi do końca tego tygodnia naj- 
później, dziesięć tysięcy dolarów. Twój 
posag... już dawno 'został zaangażowany. 
Więc pomyślałem sobie o twoim naszyj. 
niku. Jest on wart przecież jakie dwadzie- 
ścia tysięcy. Sprzedaj go, a kup sobie 
sztuczny. Ale co ci jest...! Dlaczegoś tak 
pobladła? 

I teraz dopiero wyszło na jaw, iak to 
niedobrze było zacząć od tej pierwszej 
perły..! Cóż, Betty już od dawna wie- 
działa o tym, że interesy giełdowe męża 
coś nie bardzo idą, ale ponieważ Harry 
był absolutnie za tym, żeby ani na jote 
nie zmieniać wystawnego trybu życia i 
pozwalać sobie na wszystkie dotychcza- 
sowe, dostępne jedynie dla najbogatszych 
ludżi zachcianki, więc trzeba było sobie 
jakoś radzić. Ponieważ pieniędzy było co- 
raz mniej, więc Betty od czasu do czasu 
sprzedawała po jednej perle. Tak mniej 
więcej dwie do trzech na miesiąc, 

No i w rezultacie z czasem wszystkie 
perły zostały sprzedane. 

Rekin giełdowy rozumiał teraz, że jest 
na prawdę zgubiony. Bankructwo było 
nieuniknione. 


1500 domów zburzonych przez wybuch 


Straszliwe skutki eksplozji pod Salamanką 


Wczoraj wybuch zburzył całkowicie, 
częściowo 1090 z 1456 domów w Penaranda de 
rancamonte. Około sto domów oraz trzy fa. 


2 miliony funtów 


kredytu angielskiego dla Grecji 


mują gwarancje t, zw. departamentu 
„Export credit garantee", którego zada- 
niem jest zapewnienie dostawcom spłaty 
ich wierzytelności. 


straż ogniowa jest bezsilna ze względu na brak 


lub |era stoją jeszcze w płomieniach, przy czym 
wody. 


W dniu dzisiejszym pomiędzy rządem 
greckim a Boardoi Trade (ministerstwo 
handlu (zawarty został układ, dotyczący 
przyznania Grecji kredytów w wysokości 
2.040.900 funtów szterl. Kredyty te otrzy- 


Takle było hasło Mussoliniego w 1919 roku 


Nier:cy”". Nie pozbawionym pikanterii 
fest fakt, że hasło to rzucił w 1919 r, Mus- 
sollni. Obecni anonimowi głosiciele tego 
hasła przypominają autora | rok jego gło” 
szenia, 

Propaganda antyniemiecka przenika 
również do koszar. Ostatnio znaleziono 
wśród żołnierzy ulotki antyniemięckie. 
W odezwach tych wskazuje się na tra- 
giczny los Czechosłowacii, która zaufała 
Niemcom i ostrzega się przed ukrytym 
atakiem Rzeszy na niepodległość Włoch. 


(Oi) Według doniesień prawie wszy- 
stkich obserwatorów we Włoszech nara- 
stają tam stale nastroje antyniemieckie. 
Jednym z objawów niechęci w stosunku 
do Niemiec jest zapożyczona z Czech for- 
ma składania kwiatów na pomnikach po- 
ległych w wojnie światowej. W ostatnich 
dniach wszystkie pomniki, przypomina- 
jące bohaterskie walki Włochów z Niem- 
cami, zasypane były kwiatami. Przy nie- 
których bukietach znaleziono napisy tej 
treści: „Trzeba zdeptać imperialistyczne 


W odległości 50 mtr. od. głównego ogniska 
pożaru znajduje się skład materiałów wybucho- 
wych. Siła wybuchu była tak wielka, że usły- 
szano go w Salamance odległej o 40 km. teatr, 
muzeum, koszary gwąrdii cywilnej wraz elek- 
trownia zostaly daszczętnie zniszczone. W kla- 
sztorze św. Michała, położonym w odległości 
iednego klm. od miejsca wybuchu, zostały wyr- 
wane drzwi i wyrzucone na znaczną odległość. 
Zakonnice, które wybuch zastał na modlitwie w 
kaplicy, uratowały się cudem. Dotychczas na 
cmentarzu Brancamonte pochowano 45 ofiar wy. 
buchu. Po południu zmarły 4 osoby ciężko ran- 
ne. Stan zdrowia dalszych 30 rannych jest bez- 
nadziejny. Liczba zaginionych bez wieści wzro- 
sła do 49. Kolej, łączącą Salamankę z Madry- 
tem, która była przerwana przez wybuch, zo- 
stała prowizorycznie naprawiona. 


Lotne formacje 


Naczelne dowództwo sił zbrojnych nie- 
mieckich ogłosiło komunikat o utworzeniu 
w wojsku niemieckim nowego rodzaju jed- 
nostek pod nazwą „lotnych formacyj*, pows 
stałych z połączenia wojsk pancernych 2 
kawalerią. Do tego typu jednostek woho- 
dzić będą pułki broni pancernej, oddziały 
dział przeciwpancernych, zmotoryzowane 
pułki piechoty, bataliony strzelców, rowe- 
rzysłów, pułki kawalerii oraz rowerowe i 
zmotoryzowane patrole zwiadowcze. Nowa 
organizacja „lotnych formacyj'* wprowadzo- 
na będzie w życie z dniem 19 września rb. 


PIASTA“ 


Na skutek liczaych pism ze 
strony naszych Czytelników przy- 
stępujemy do organizowania w 
każdej wsi kolportażu „Piasta“. 

Zwracamy się więc do wszyst- 
kich Kółek Rolniczych, sklepów 
prywatnych 1 prywatnych osób. 
któreby się chciały zająć sprzeda- 
żą „Piasta“ za wynagrodzeniem, 
by niezwłocznie podali nam: Imię 
1 nazwisko, wiek, zawód, dokład- 
ny adres, po czym wyślemy im 
warunki kolportażu wiejskiego. 

Zaznaczamy, że zajmując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta“ osłą- 
gnąć można pokaźne tygodniowe 
stałe dochody. 

Zgłoszenia prosimy kierować 
do Administracji „Piasta“. | 


5 i pół mil. funtów 


kredytu angielskiego dla Rumunii 


Brytyjsko-rumuńskie rokowania go- 
spodarcze zakończyły się podpisaniem w 
środę układu przez posła rumuńskiego w 
Londynie, Tilea i brytyjskiego min. han- 
dłu Oliver Stanleya. 

Układ przewidywać ma poza udziele- 
niem Rumunii kredytu w wysokości 5 1 
pół miliona funtów szter., nabycie przez 
W. Brytanię 200 tys. ton zboża rumuń- 
skiego. 

Rokowania, zakończone tym układem 
podjęte były w Bukareszcie przez spe- 
cialna brytyjską misję handlową. na któ- 
rej czele stał Frederick Leithross. 


Kultura i nieużytki Emerytury 
w Berlinie 


W Berlinie ogłoszono dekret, na podstawie 
kiórego urzędnicy i fnnkcjonarinsze państwowi 
przechodzić mogą na emierytnrę dopiero po 
przekroczeniu 68 lat życia. Dotychczas obowią- 
rywała graniea 65 lat, 

W Rzeszy „młodzi emeryci pomajowi* byli 
by nie do pomyślenia. 


Ozon na F. 0. N. 


Za „jedne“ ezterdzicści trzy złote 
do Danii jeździli kamraci. 
Powiecie, że darmo? Możliwe — 
lecz resztę... Grecja zapłaci. 


Dziś znowu nad Naroez 
najnowszy „„Ozonu* szlak wiedzie. 
Za „jedne“ dwadzieścia złociszów 
na cztery tygodnie się jedzie. 

Za owe dwadzieścia złociszów 
mieszkanie tam dają i życie. 


(W tym podróż bezpłatna w dwie strony 
I znowu — że darmo — powiecie. 

Za czyje pieniążki „Ozonek* 

tak szumnie po świecie weiąż hasa? 

I po eo potrzebna jest komu 

ta propagandowa kiełbasa? 


Czyż owe trwonione złocisze 
i „Ozon“ z „niczego wsławiony, 
nie lepiej przeznaczyć godziwie 
na Fundusz Lotniczej Obrony? 
C. HR. ZAN: 


łk, 


Największa opona lotniczą w Świecie. 


gielskich olbrzymów samolotów. 


Wypro- 
dukowano ostatnio kilka takich dla nowych an, 
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Prorok nie miał odpowiedzi. Sło- 
wa urzędnika odkryły mu : straszną 
prawdę, której nie mógł zaprzeczyć. 
Potworny, degradacyjny okólnik nale- 
żał ściśle do systemu, stworzonego 
przezgenialnego kłapoucha. Był narzę- 
dziem do poskramiania niewygodnych, 
„nieswoich' jednostek, tych zwłaszcza, 
którego ośmielały się trwać nadal w 
„Towarzystwie Uczących* i odmawiały 
wstąpienia do wodzonego na smyczy, 
Związku Zawodowego „swoich“, Pro- 
rok, niezależny dotąd i pnący się tw 
górę wysiłkiem własnej pracy, był groź 
niejszy od członków „Towarzystwa U- 
czących“. Groził habilitacją, do któ- 
rej nie podobna go było dopuścić! 

— Niech się pan jeszcze namyśli! — 
złagodniał pod koniec urzędnik. — 
Przydział ten może być tylko chwilowy 
do najbliższego wakansu. Na usposaże- 
niu nie pan nie straci, bo studia wyższe 
będą zaliczone. W„ogóle będzie to roz- 
wiązanie najbardziej korzystne dla pa- 
na. 

Nie było sensu prowadzić dysku- 
sji z nadętym referentem, który w rze- 
czywistości nie miał w kuratorium ża- 
dnego głosu. Dowiedziawszy się, co by- 
ło trzeba, pożegnał go Prorok i wyszedł. 

Gdy jednak znalazł się na ulicy, roz- 
żarzonej przez słońce, inne nawiedziły 
go myśli. Przydział do szkoły powszech 
nej wydał mu się po prostu nieprawdo- 
podobny. Była to przecież jaskrawa 
niedorzeczność, nosens, jakiego nie do- 
puściłby się żaden poważny człowiek. 
Nie podobna więc, by kuratoriuin za- 
stosowało tak niedojrzały Środek re- 
presji, zwłaszcza, że po odejściu Parto- 
lika nie posądzał o sadyzm żadnego z 
wizytatorów. Ani kuratora. 

Nie mógł uwierzyć, by postąpiono z 
nim tak, jak postępuje cham-kapral 
wobec inteligenta - rekruta. Przecież 
sprawa mogłaby się dosłać do prasy i 
kurator byłby skompromitowany. Po- 
równanoby go chyba z... Apuchtinem! 

Nie posuną się tak daleko, nie o- 
śmielą się przenieść go do niższej szko- 
ły. Był już dobrej myśli i w przekona- 
niu, że chcą go tylko wystawić na pró- 
bę, postanowił pójść na kompromis i..... 
wyrazić zgodę na to przeniesienie, Za- 
chęciła go też okoliczność, że na tym 
poziamie nie ma żadnej „Awangardy“, 
a nie przypuszczał, by go zostawiono 
bez nadzoru ze strony... młodzieży. Ca- 
ły ten manewr zachował jednak w ta- 
jemnicy przed Olgą, by niepotrzebnie 
nie drażnić jej ambicji. 


Wyjecńał do Krakowa, do Bibliote- 
ki Jagiellońskiej, a gdy po tygodniu 
wrócił do Wisły, Emmy już nie zastał. 

Dziewczyna tak sobie wzięła do ser- 
ca jego nagłą „ucieczkę”, że zrezygno- 
wała z dalszego pobytu w Polsce i nie 
dając zatrzymać się Oldze, następnego 
dnia z płaczem nieuntulonym ruszyła w 
podróż powrotną. 

Olga była tym podrażniona i czyniła 
później mężowi gorzkie wymówki, że 
jest purytaninem z zaścianka, człowie- 
kiem źle wychowanym i pozbawionym 
zmysłu towarzyskiego. 

— Jestes chyba jedyną kobietą na 
świecie, -— dotknęło to Mariana — któ“ 
ra chce dobrowolnie dzielić się swoim 
mężem. Powinnaś uszanować moją 
wierność | nie wodzić mnie na pokusy. 
To nawet nie wypadai 

— Nic bardziej nie ośmiesza kohbie- 
ty, jak zazdrość! — oświadczyła Qiyx 
— Nic bardziej nie zruża do nas met- 
czyzn, jak głupie pętanie ich swobody. 
Jestem pewna, te manie nie zdradzisz, 
właśnie dlatego, że ci na to pozwalam. 
A choćbyś nawet „zdradził”, cóż to za 
głupie słowa!... nie usłyszałhyś ode mnie 
wymówki. Lepsze to, niż gdybym mia- 
ła męża, na którego już żadna kobieta 
nie spojrzy. 

Czy w Paryżu też wyznawałaś te 
zasady ?, 


ML 


: ET | 
sią 


— W Paryżu nie miałam kiedy my- 
śleć o tym. Przeszłam później ewolucję, 


która zrobiła mnie taką, jaką jestem 
dziś. 

-- Ja wolę tamtę z Paryża... 

— Tamta się nie wróci... 

— Dlaczego? Będę tamtej szukał... 

Objął ją nagłe i przygarnął mocno. 
Pocałunek przypomniał im — Paryż, 
chociaż za oknem szumiał im beskidzki 
las i szemrała po kamieniach Wisła. 


Gdy zaczął się nowy rok szkolny, 
Prorok nie otrzymał żadnego przydzia- 
łu, lecz dwumiesięczny urlop płatny, 
ponieważ dopiero od listopada zapo- 
wiadało się dla niego jakieś miejsce, 
trzymane na razie w tajemnicy. Była 


to poniekąd nagroda za wyrażenie zgo- 


dy na przydział do szkoły powszechnej. 
W przeciwnym razie byłby już w stanie 
nieczynnym. 

Prorok ucieszył się bardzo z takiego 


obrotu sprawy, bo miał teraz dość 
czasu, by  opóźnioną _ nostryfikację 
wreszcie doprowadzić do końca. Nie 


przewidział jednak, że karta powodze- 
nia odwróci mu się na długo i że pech 
niesamowity będzie szedł jego śladem. 

Zaczęło się od tego, że profesor uni- 
wersytetu, który miał być promotorem 
Proroka, wyjechał z ramienia rządu 
polskiego w oficjalnej misji do Paryża 
celem przeprowadzenia rewindykacji 
archiwaliów, dotyczących wiełkiej emi- 
gracji. Odwołał zatem wszystkie wy- 
kłady, ćwiczenia, egzaminy i kollokwia 
aż do połowy listopada. 

Był to dla Proroka cios wielki, bo 
narażał go po prostu na zmarnowanie 
owych dwóch miesięcy. Będąc wciąż 
w obliczu odkładanych egzawiinów, nie 
mógł przystąpić do żadnej nowej ru- 
boty. Tyle, że w domu więcej siedział, 
do gazety artykulik napisał i z Bolusiem 
nieco się pobawił. 

Najbardziej bolały go jednak wy- 
mówki, jakimi coraz częściej zasypy- 
wała go Olga. Zarzucała mu, że sam 
sobie jest winien, skoro się nie pośpie- 
szył. Przypominała mu swoje dawne 
przestrogi, wytykała jego własne obiet- 
nice. 

Rozmowy takie nie prowadziły 
wprawdzie do niczego, były tylko „młó- 
ceniem słomy*, ale kończyły się zwy- 
kle utarczką słowną i łzami, a zostawia- 
ły po sobie osad wzajemnej goryczy. 

W tym samym czasie zauważył Pro- 
rok, że znakomitsi znajomi zaczynają 
uważać go za bezrobotnego i zwolna 
ochładzać stosunki towarzyskie z jego 
domem, 

AŻ wreszcie, pod koniec październi- 
ka — Olga wyszła wledy z Bolusiem do 
parku -— posłaniec urzędowy przy- 
niósł mu żółtą, godłem państwa opieczę- 
towaną kopertę — za potwierdzeniem 
odbioru. 

W kopercie tej znalazł nominację na 
nauczyciela publicznej szkoły pos 


wszechnej imienia Mieszka Pierwszego. 

Nie przydział czasowy — ale no- 
minację! 

Nie wystawiło jej ministerstwo, ani 
nawet kuratorium, alę zwykły inspekto- 
rat szkolny, władza I instancji — równa 
dyrektorowi gimnazjum! 

Pod rygorem służbowym, rozkazy- 
wał jakiś urzędniczyna Prorokowi sta- 
wić się w przepisowyin terminie przed 
kierownikiem szkoły celem objęcia o- 
bowiązków. 

Przed młodym uczonym otwierała 
się przepaść. Zaczął sobie uświada- 
miać ogrom degradacji, jaka go nagle 
spotkała... 


— 
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Wtedy to miała miejsce owa „zasa- 
dnicza* rozmowa z Twardoszem, pier- 
wsze starcie podwładnego z nowym 
przełożonym, podczas którego nie zna- 
leźli wspólnego języka. 

Nazajutrz, po ciężkiei nocy, pełnej 
najgorszych rozmyślań, rozpoczął bez- 
nadziejne wysiłki. 

Chyłkiem, bocznymi: ulicami, z oba“ 
wą, by nie spotkać znajomych, ani daw- 
nych uczennie i uczniów, przemykał się 
do szkoły Mieszka. W zaułku Lecha, 
który sięgał wylotem do wejścią na 
szkolne podwórze, czuł się już prawie 
bezpieczny przed okiem świata, w któ- 
rym dotychczas przebywał. Zaułek ten, 
ponury jak chmurna noc, przecięty w 
poprzek łukowatą bramą z niskim 
przejściem dla pieszych, gdzie trzeba 
było się zginać, wiódł go w obcy świat 
proletariackiej nędzy i brudnych, bo- 
sych lub kłapiących drewniakami, pół 
dzikich dzieci — jego przyszłych ucz- 
niów. Nie gardził nimi, ani się ich nie 
wstydził, Bolało go ich zaniedbanie, 
choć raził brak wszelkich hamulców w 
ulicznej swawoli. U niektórych dostrze” 
gał nawet pewne rozwydrzenie. Jedno- 
cześnie strach go brał, że staje przed 
czymś zupełnie nieznanym. Czuł, że 
wychowanie tych małych dzikusów nic 
nie będzie miało wspólnego z uczeniem 
dorastającej młedzieży. Ci bosonodzy 
— mimo późnej jesieni — chłopcy byli 
sami w sobie probleinatem do rozwią- 
zania, nle podobnym do tych, jakie roz- 
trząsał w swojej naukowej pracy, a 
choćby na lekcjach w wyższych klasach 
dawnego gimnazjum. 


Prorok, odkąd sam wyszedł z dzie» 
cięctwa, nigdy z małymi dziećmi nię 
niiał do czynienia. Gdy sam został oj- 
cem, niebardzo wiedział, co ma z chłop- 
cem robić | powierzył jego wychowa- 
nie żonie. Dla psychiki dziecięcej z 
okresu przed dojrzewaniem nie zdra- 
dzał większego zainteresowania, ani nie 
wgłębiał się w jej tajniki. Traktował 
ją jako zło konieczne, przemijające, pa 
którym zaczyna się dopiero właściwe 
życie człowieka, zdolnego do wymiany 
myśli zozsądnych i rzeczowych. 


(Dokończenie nastąpi). 


Co piszą inni? 


Francuskie święto narodowe 


Na łamach „Zwrotu* geu. Marian Kukiel 
uwydatnia powody, dla których od półfora 
wieku dwa narody, polski i francuski święcą 
rocznice wydarzeń sprzed półtora wieku. Przed- 
stawiwszy różnice między pokojowymi prze- 
mianami w Polsce a rewolucyjnymi we Francji 
— gen. Kukiel wskazuje, dlaczego rocznica 14 
lipca budzi we Francji slale radosny entuzjazm 
i dumę. 

„Czyż nie widzicie, że wtedy — w 
pierwszych latach rewolucji — naród 
francuski jak nigdy przedtem poczuł się 
panem swej ziemi i swego państwa, 
uświadomił sobie swą godność i swoją 
siłę, bardziej niż kiedykolwiek w dol- 
nych, najliczniejszych swych warstwach 
poczuł się — od Oceanu po Pirencje, Al- 
py i Ren — jednością morałną, nierozer- 
walną, jak jego „republika jedna i nie- 
podzielna“? Że jedność ta warstw spo- 
łecznych, jedność  prowincyj, jedność 
miast i wiosek, w późniejszym, napoleoń- 
skim okresie ogarnęła i stany niegdyś 
uprzywilejowane, amalgamując je z no- 
wym społeczeństwem jrancuskim? Że w 
całym tym czasie energia narodowa 
Francji wyzwoliła się w sposób wręcz 
niepojęty, dała jej zwycięstwo nad Euro- 
pą, czasowe panowanie nad całym zacho- 
dem jej kontynentu? Że nigdy naród 
francuski nie czuł tak swej wielkości, 

- swej wyższości nad innymi narodami? 

Zaprawdę, żaden z współczesnych nam 

krwawych czy bezkrwawych „przeło- 

mów“ podobnego „dynamizmu“ nie zdo- 
łał wydobyć z narodu, jak przełom, któ- 
ry dokonał się wtedy w życiu Francji”, 

Dzisiaj, zazuacza autor, zarówno Francja 
jak Polska, Stoją solidarule na straży wse* 
nej sprawy. 


Ozon nie chciał zgody 


Niektóre dzienuiki potraktowały wystąpie- 
uie „Czerwonej Róży* całkiem poważuie, po- 
lemizując z nim w artykułach wstępnych. Np. 
„Dzienuik Bydgoski* kolejno zhija poglądy p. 
Ipohorskiego-Lenkiewicza i pisze: 

„W rzeczywistości rękę do zgody w 
obliczu groźnej sytuacji wyciągnęła ta 
znienawidzona przez pana opozycja. — 
Fakty: uchwała władz Stron. Ludowego, 
Stronnictwa Pracy, PPS, pójście na Za- 
mek, udział w komitecie pożyczki obro= 
ny przeciwlotniczej, zaprzestanie akcji 
zwałczania rządu itp. itp. 

Czy to byly gesty czy. nie? A co zro- 
bila, druga strona dla pojednania? 

Ozon wydawał odezwy, w których pa- 
triotyczne ugrupowania polskie odsądzał 
od patriotyzmu, a z przywódcy chłopów 
polskich Witosa, który nawoływał do 
ofiarności na cele dozbrojenia wojska i 
obrony kraju — starały się organy Ozonu 
zrobić niemal zdrajcę kraju! Tak czy 
nie? Więc gdzie jest ta wyciągnięta rę- 
ka piłsudczyków?” 


Hrabyk skazany na 3 miesiące 

Lwowski „Wiek Nowy* opisuje długi pro- 
tes red. Laskownickiego, który zaskarżył ohcc= 
nego redaktora „Kur. Porannego“ o zniesławie= 
nie. 


„Sprawa poszła do sądu lwowskiego, | 


gdzie ciągnęła się bardzo dlugo, dr. Hra- 
byk bowiem stał się nieuchwytnym. 
Wśród ciągłych odroczeń sąd postanowił 
wreszcie dopuścić dowód prawdy, co dość 
lekkomyślnie organ dr. Hrabyka obwo= 
łał jako sukces. Dowód prawdy został 
przedstawiony, dzięki czemu sprawa ule< 
gła wyświetleniu do spodu. Potem zas 
padł w I instancji wyrok, skazujący dr. 
Hrabyka. Ostatecznie doszła do głosu 
Il instancja i w ub. sobotę ogłoszony; zo- 
stał wyrok, mocą którego sąd, pwzględ= 
niając apelację, wniesioną przez osk, 
pryw. co do wymiaru kary i jej zawie- 
szenia, podwyższył dr. Hrabykowi karę 
z 1 miesiąca aresztu na 3 miesiące, grzy= 
wnę ze 10 złotych na 500 złotych, oraz 
uchylił warunkowe zawieszenie kary. — 
Ponadto został dr. Hrabyk skazany na 
ponoszenie kosztów postępowania kar- 
nego, zapłacenie opłaty sądowej, oraz 
ogłoszenie wyroku na swój koszt w „Wie- 
ku Nowym” i „Dzienniku Polskim". 

P. Hrabyk pracuje na polu dziennikarskim 

coś 15 lat i minł już szereg proeesów. 


0 


Hofmokl-Ostrowski może 
praktykować 


(Oi) Na podstawie decyzji warszawskiej Ra- 
dy Adwokackiej przywrócony zostaje z dniem 
dzisiejszym w swoich prawach zawieszony na 
okres 2 lat w prawie wykonywania praktyki ad- 
wokaekiej znany warszawski adwokał dr. Zyg- 
munat Hofmożl-Ostrowski Senior. Pozostaje to 
w związku z wyrokiem sądowym, który traci 
swą moc z dniem 12 bm. 

Tak więc popularny adwokat, który wystę- 
pował w szeregu sensacyjnych procesów jak: 
Grzeszolskich, Ciunkiewiczowej i innych, zyskał 
możność dalszej praktyki, i 


Str. To 


„RRS TY 


zal wyywienia ludności rzeszy w czasie woii 


Wspólne kuchnie dla wszystkich 


Równolegle z zarządzeniami w spra- 
wie polityki aprowizacyjnej w okresie 
wojennym, normowanej postanowieniami 
ustawy o „zabezpieczeniu gospodarki wo- 
jennej narodu niemieckiego“, powołano 
do życia urząd wyżywienia ludności Rze- 
szy w okresie wojennym, który rozpocz- 
nie swą działalność natychmiast po ogło- 
szeniu mobilizacji. 


W czasie wojny podstawowe posiłki, 
obiady i kolacje, przyrządzane będą we 
wspólnych kuchniach, urządzonych w re- 
RR budynkach szkolnych, ober- 
żach, 
Potrawy będą dla wszystkich jednolite. 
Przydział żywności i podział na grupy 
aprowizacyjne odpowiada ściśle podziało- 
wi organizacyjnemu partii natodowó=so- 
cialistycznej. 

Aby przyzwyczaić społeczeństwo do 
kolektywnego systemu odży wiania, zorga- 
nizowano już od września ub. r., w poro- 
zumieniu z „frontem pracy“ i wydziałem 
wczasów robotniczych „siła przez radość“ 
— system wspólhego kotła po fabrykach, 


zakładach przemysłowych, większych 
warsztatach i t. p. 
W listopadzie ub. r. zorganizowano 


„Wspólnotę robotniczą dla spraw aprowi- 
zacji powszechnej" (Reichsarbeitszemein- 
schaft fuer Gemeinschafsverpfiegung). W 
styczniu bież. roku powstała we Frankiur= 
cie n/Menem „szkoła dla instruktorów ko- 
lektywnej gospodarki aprowizacyjnej'. W 
dniu 23 stycznia kierownik ceñtralnėgo 
biura partyjnego Hess polecił ministerstwu 
propagandy stopniowe oswojenie ludności 
z koncepcją zbiorowych kuchni i jednoli- 
tych posiłków dla wsżystkich. 

Jednocześnie wydano koniecztie zarzą- 
dzenia, aby na wypadek wojny „Kolektyw 
aprowizacyjny* był zorganizowany całko- 
wicie w okresie nafdalei 6-tygodniowym. 
Akcja ta, w opatciu o organizację pomocy 
zimowej oraz hitlerowską organizację ko- 
biet, ma na celu przygotowanie odpowied- 
nio wyszkolonego personelu dla prowa- 
dzenia „wspólnych kuchni“. 
~ Centralny urząd nadzorczy „KAFG* 
(Kriegsamt fuer  QiemeinschaftSverpfle- 
gung) został zotganiżowatiy w końcu mar- 
ca b. r. Przygotowaniem do tej akcji by- 
ła, prowadzona od lipca 1938 r., humani- 
tarna akcja „ciepłe pożywienia dla robot- 
ników. W wielu okręgach przemysło- 
wych czynne są już wspólne ktchnie we- 
dług wzorów opracowywanych przez 
KATG. 

Mniejsze zakłady i przedsiębiorstwa 
zostały odpowiednio zgrupowane i tworżą 
większą jednostkę organizacyjńą Kolekty- 


70-cioletnia kobieta hersztem 
szajki bańiłyckiej 


(Oi) Służba śledcza otrzymała wiado- 
tność o stworzeniu szajki bandyckiej, na 
której czele stanęła 70-letnia kobieta — 
Józela Łunakowa ż powiatu olkuskiego. 
Miała ona do swej pomocy pięciu pomoc- 
ników, którzy według jel plariu napadali 
na sklepy spożywcze, terroryzująć ich 
właścicieli. Na skutek jednego z takich 
fapadów, policia podjęła pościg i przy- 
trzymała członków bandy wraz z 70-iet- 
nią hersztką na czele. 


Przerwa w akoji parkanowej 


Wobec pełni żniw w kraju į nasilenia 
robót polnych, minister spraw wewnętrz- 
nych wydał polecenie, aby prace, żwią- 
zane z akcją podniesienia estetycznego 
wyglądu i uporządkowania osiedli żóŚta: 
ły wstrzymane na przeciąg lipca i sierp- 
nia. 

Polecenie to dotyczy wyłączttie wsi i 
osiedli o charakterze rolniczym, gdzie 
przeprowadzane roboty polne wymagają 
znacznej ilości rąk roboczych 


Zesłanie do Berezy 


Dnia 14 bm. został zatrzymany i wysła- 
ny do miejsca odosobnienia do bereży kar- 
tuskiej adwokat dr. Leon Feiner, jedeń ż 
czołowych działaczy „Bundù™ na terenie 
Krakowa, właściciel kamienicy oraz placu 
budowlanego: 

Dr. Feiner, znany jest ze swych sympatii 
do ruchu komunistycznego, 


lektywnef aprowizacji będzie mianowany 
dr. von Hisingen, dotychczasowy kierow- 
nik grup szturmowych partii narodowo- 


kuchni polowych zapewni wyżywienie 


wu aprowizacyjnego. Odpowiednia ini | 
ludności wiejskiej i dzieci w wieku szkol- 


zakładach przemysłowych it. p.|* 


nym. Kierownikiem wojennego urzędu ko- l socjalistycznej. 


List gen. Weyganda 


do gen. Władysława Sikorskiego 


„Kur. Warsżawski* podaje: 

Szef sztabu marszałka Focha i je- 
den z najznakomitszych współpracowni- 
ków zwycięskiego wodza Francji, a nie- 
zawodny przyjaciel Polski, gen. Wey- 
gand, w swym liście, pisanym dnia 5 b. 
m. do gen. W. Sikorskiego, napisał m. 
in.: 

„Francja oczekuje z  najzupełniej- 
szym spokojem i powagą dalszych wy- 
darzeń, o których powszechnie mówią, 
iż są bliskie. Stanowisku, zajęte przez 


naród polski, wydaje się jej wyśmieni- 
tym. Nie należę do tych, którzy sądzą, 
że wojna jest nieunikniona. Jestem ato- 
li jak najgłębiej przekonany, że uniknąć 
jej dzisiaj można jedynym tylko sposo- 
bem — to jest działając tak, jak gdyby 
była ona absolutnie nieuelironna*. 

Gen. Weygand donosi równocześnie, 
że głośna swego czasu wersja o jego 
kandydaturze na ambasadora Francji w 
Warszawie była i jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy. 


Ubrania z papieru 


W całych Niemczech daje się zauwa- 
Żyć wzmożona propaganda władz partyi- 
nych i czynników urzędowych w celu 
dobrowolnego tałożenia na siebie przez 
ludność dalszych ograniczeń, wypływa- 
iących z trudności surowcowych. Z 
Wiednia dónoszą, że tamtejsze koła hitle- 
rowskie propazuią usilnie wśród kupiec- 
twa używanie iedynie kolorowego papie- 
ru, zamiast białego. Chodzi oczywiście 
o papier brązowy lub niebieski, wyra- 


biany ż gorszego surowca i tańszy. o. 

Jeden z opożycyjnie nastrolonych Au- 
striaków zażądał w czasie zakupów w 
dużym sklepie w śródmieściu, by zapa- 
kowano mu towar w dekoracyjny papier. 
pokryty drogą farbą. Obecny przy tym 
agert Gestapo. uważając to za prowoka- 
cje i chęć sabotowania żatządzeń hitie- 
rowskich. aresztował kupującego, które- 
go odstawiono do obozit koncentracyjne- 
go. 


E 
Tk: 


Niemcy wydzierżawili lasy 


w Słowacji na pograniczu polskim 


Prasa doftosł, że znane leśne tereny 
myśliwskie Zdiar (ua północ od Kezimar- 
ku, ha pograniczu polsko-Słowackim) wy- 
dzierżawione zostały pewnej 
Niemców z Rzeszy. Przebywanie na 


grupie | 


tych terenach osobom niepowołanytti żo- 
stało surowo wżbrónłone. Fakt ten jest 
jednym z licznych dowodów  penetracii 
Niemców w Słowacji. 


Z warszawskiej szopki polityczn 


Dere. SreGbGefs 


Melodia: ludową 


Już dawno wiedza ścisła 
dowiodła jak należij, 

że pra-germańska Wisła 

w nieinieckich ziemiach leży. 


Nie trzeba żadnych liter, 
ten fakt nam będzie starczał: 
w prawiekach pewien Ritter 
założył miasto Warschau 


A pragermański Kraków, 
od książąt Bujdenwalden, 
był wzięty przez Polaków 
po bitwie pod Grunwaldem. 


R. Otłońmski 


Melodia: „Tabakiera króla Stasia“ 


Oło wierszn krótki prolog: 
Któż mnie sobie przypomina? 
Jam Kozłowski, archeolog, 
wracam prosto z Biskitpina. 


Ongiś ptemier w extra gali, 

a dziś cóż — twykopalisko..ę 
Bo mnie z rządu wykopali — 
cztery lata temu bliskol 


WIADOMOSCI ZE SWI 


Tajemnicze zaginięcie 
b. generała sowieckiego 


(0i) „Kurier Warszawski* w telegra- 
mie z Nowego Jorku donosi o tajetmni= 
czym zaginięciu b. suwieckiego generała 
brygady, Krywickiego. Należał on do wy- 
bitnych dowódców armii czerwonej i bvł 
blisko zaprzyjaźniony z rozstrzelanymi 
wodzami armii sowieckiej, Gamarnikiem 
i Tuchaczewskim. Należał on do opozy» 
cji, wobec czego zrezygnował z powrotu 
do kraju. 

Krywicki bawił w Ameryce w ważnej 
misji wojskowej. Znał on niejedną taiem- 
tiice drugiego oddziału sztabu armii czer- 
wonej, to też nagłe zniknięcie wywołało 
w opinii amerykańskiej wielką sensacię, 


Brak odbiorców 
przyczyną postoju fabryki 

Emaliernia huty „Blachownia“ pod Czę- 
stochową zostanie unieruchomiona na okres 
5 tygodni, skutkiem czego 30 robotników, 
zatrudnionych na tym oddziale, czeka przy- 
musowy, bezpłatny urlop, którego prze- 
trwanie ułatwi im częściowo chociaż po- 
bieranie w tym okresie zasiłków z Fundu- 
szu Pracy. 

Przyczyną uńieruchomienia emalierni jest 
nagromadzenie zbyt wielkich zapasów po- 
lewanych garnków żelaznych, których 
głównym odbiorcą jest wieś. Zubożenie 
wsi i okres przednówkowy spowodował 
ostatnio zupełny brak odbiorców. 

Warunkiem wcześniejszego uruchomie- 
nia emalierni jest częściowa chociaż wys 
przedaż nagromadzonych zapasów. (ms) 


250 Szwajcarów wysiedlonych 


„Neue Zuericher Ztę* donosi, że zas 
rządzenie władz włoskich wysiedlenia G= 
bywateli szwajcarskich, zamieszkujących 
południowy Tyrol, dotyczy około 250 
osób, zajętych w hotelarstwie i handlu, 
pewnej liczby właścicieli posiadłości 
ziemskich oraz 14 zakonników z opactwa 
benedyktvnów w Gries koło Bolzano. 


Ambasador Grandi 
został ministrem sprawiedliwości 


Włoski min. sprawiedliwości Arrigo 
Solmi, podał sle do dymisii ze względów 
osobistych, Dymisja została przyięta 
przez Mussoliniego. 

Nowym ministrem sprawiedliwości 
mianowany został dotychczasowy amba= 
sador włoski w Londynie, Dino Grandi. 

Ustępuiacy min. Solmi został miano- 
wany senatorem. 

Agencja Favasa donosi z Rzymu, iż 
ńtominacja ambasadora Grandiego na sta- 
nowisko ministra sprawiedliwości nie by= 
ia niespodzianką dla kół dobrze poinior= 
mowanych w Rzymie. 

Już od pewnego czasu krążyły poglo= 
ski, iż Grandi nie powróci do Londynu. 
Nowy minister sprawiedliwości przez 
7 lat reprezentował, jako ambasador 
Włochy w Londynie. Uchodził on za zwo= 
lennika zbliżenia włosko-brytyiskiego. 

W pewnych kołach uważają. iż powo- 
łanie Grandiego na nowe stanowisko jest 
jednocześnie zapowiedzią wysłania do 
Londyni ambasadora, który będzie re- 
prezentować Ściśle politykę osi. 


Wybuch trzech wulkanów 


Wulkan „San Jose“, znaidujący się w 
pobliżu miasta Santiago w republice Chi- 
lijskiej, wznowił działalność, gwałtownie 
wyrzucając z krateru wielkie ilości la- 
wy. Wybuchły również niemal jednocze 
Śnie wułkany „Planchon“ i „Petorca“. 


(o powiedzą astrolodzy ? 
Od tego zależy decyzja Hitlera 


(Oi) Prezydent Uniwersytetu Kolum 
bliskiego, prof. Butler, który ostatnio po- 
wrócił z podróży po Europie, wyda! bar= 
dzo sensacyjną książke. w której pisze, 
że kanclerz Hitler kieruje sie w swei dzia- 
talności wyłącznie wskazówkam:! astro- 
logów. Przepowiedzieli mu oni, że karie- 
ra jego dojdzie do szczytu w grudniu br. 
Zatem przed tym terminem powinien on 
przedsiewziąć najważniejsze poczynania, 
które ugruntułą jego sławe w Niemczech. 
W otoczeniu kanclerza przebywa stale 
pieciu astrologów. którzy zaimuia się 
studiowaniem całokształtu gwiazdozbioru 
i wyznaczają swemu protektorowi termi- 
nv na przeprowadzenie jego ataków. 
Kanclerz stosuie się Ściśle, jakoby do ich 
wskazówek. 


Kronika $ 


MIKOŁÓW. (NIESZCZEŚLIWY WY- 
PADEK). Dnia 12 bm, 16-letni Jerzy Mać- 
ko z Mikołowa dostał się pod koła fur- 
manki Konrada Dudy z Wilkowyj i do- 
znał skomplikowanego złamania kości u- 
dowej. Nieszczęśliwego chłopca odwie- 
ziono do Szpitala w Mikołowie. 

, WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Do 
mieszkania aptekarza Sobińskiego w Mi- 
kołowie włamali się złodzieję i skradli 
garderobę męską oraz bieliznę, wartości 
kilkuset złotych i 50 zł. gotówką. 


CHORZÓW (Z SALI SĄDOWEJ). Dnia 
12 lipca br. na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Grodzkim w Chorzowie zasiedli 

waj włamywacze: Lazar Józef i Helmut 

zubert z Chorzowa. Jak z aktu oskarże- 
nia wynikało, dokonali oni pięciu wła- 
mań na terenie miasta Chorzowa. Sąd 
skazał oskarżonych na 8 miesięcy więzie- 
nia bez zawieszenia. 


WISŁĄ (TEŻ PRAWĄ RĘKA). Jak 
nam donoszą z Uzdrowiska Wisły, prawa 
ręka komisarza Miedniaka, niejaki Siwy 
zdefrałdował razem z innymi kwotę, dor 
chodzącą kilku tysięcy złotych. 

Od czasu komisarycznych rządów 
gminy nie ma końca nadużyciom, zalę- 
dwie skończy się jeden proces o naduży- 
cia, a już wyłazi nowę nadużycie, 

Chłopi nie byli zdolni do rządzenia 
gminą, ponieważ nie umięli obchodzić się 
w ten sposób z pieniędzmi, jak obchodzą 
się komisaryczni możnowładcy ozonowi. 


Z RUCHU S. L. 
POWIAT CIESZYN 


W niedzielę, dnia 23 lipca br. odbędzie 
się o godz. t2-tej w południe w Śkoczo- 
wie w lokalu p. Szczurkowej Statutowy 
Zjazd Powiatowy S, L, Obowiązek przy- 
bycia na ziazd mają członkowie Zarzą- 
dów Kół oraz delegaci po jednym na 
dziesięciu członków koła. 

Prezes Jan Błaszczyk. 


BIELSKO (NAGŁA REWIZJA). W 
Bielsko-Bialskim Towarzystwie Rolni- 
czym, pozostającym, jak wiadomo, pod 


wpływami niemieckimi, (Zarząd w więk- j 


szości Niemcy, z którymi zresztą żyie w 
dobrej komitywie obszarnik p. Habicht), 
zarządzona została nagła rewizia ksiąg 
handlowych, przęprowadzana przez Bry- 
gadę Ochtony Skarbowej. W związku z 
tym rozchodzą się różnę pogłoski o dal- 
szych losach Zarządu. 

USTROŃ — CISOWNICA (WYBITNI 
ŚLĄZACY). We wtorkowym numerze 
Ilustr. Kur. Codz. ukazał się artykuł pió- 
ra p. Sokulskiego, przynoszący opis bi- 
< bliotek į zamiłowań ludu ślaskiego do 
książek. Autor przypomina światłego 
chłopa Jurę Gaydzicę z Cisowniey, który 
z swych furmańskich zarobków nakładał 
ma wydawanie polskich książek itp. 

Z współczesnych a wybitnych | świa- 
tłych chłopów wymienia p. Wantułę z 
Ustronia i zamieszcza lego podobiznę. 

CIESZYN (INSPEKCJA MINISTRA 
KOMUNIKACJI. W zeszłym tygodniu 
przybył na Śląsk Cieszyński minister 
komunikacji płk. Ulrych, który badał wa- 
runki pracy i bytu pracowników koleio- 
wych, oraz dokonał inspekcji na stacjach 
w Cieszynie Wschodnim, Cieszynie Za- 
chodnim i Boguminie, 

Kolejarze na Zaolziu spodziewają się, 
że po tej wizycie nastąpi wreszcie ure- 
gulowanie ich poborów, gdyż do tej poty 
otrzymują oni zaledwie zaliczki, 

GÓRKI WIELKIE (POŻAR). W zabu- 
dowaniach gospodarczych Jana Stekli 
wybuchł pożar, który zniszczył stajnię, 
chlewiki j szopę. Szkoda, powstała wsku- 
tek pożaru, wynosi około 2000 zł. 

KOSTKOWICE (JUŻ OBIECUJA). Z 
okazji zbliżających się wyborów gmin- 
nych, do tym razem już gmin zbioro- 
wych — ozon rozpoczął kampanię. Roz- 
począł ją zaś.w. od Kostkowic, „zyskuiąę” 
kilku sprzedanych chłopów. Nie dziwi- 
my się w zupełności panom w rodzaju 
p. Kunca, gdyż jako urzędnik państwowy 
bywał i w B. B. W. R-ach, bywa i w 
Ozonach. Nie dziwimy się także ludziom, 
żyjącym z państwowego Dworu. |Ironla 
natomiast wyłazi z tego, gdy parę skar- 
łałych ludzi cieszy się, żę będą płacić w 
Ogrodzonej sekretarza gminy zbiorowej 
co najmniej 120 zł. miesięcznie, że będą 
mu kupować maszyny do pisania, a że 
wójtem będzie komisarz, bo nikt nie ma 
ukończonych 6 klas gimnazjum. 

Ozon, czując zbliżające się wybory, 
przez usta p. dr, Kotasa obiecał Kostko- 
wicom: uregulowanie Knajki, wybudo- 
wanie mostu, a p. Siostrzonkowi (o0z0- 
miarz) przeniesienie drogi. Kilku naiw- 
mych w to wierzy. Widać, że ozon nie 
zapomniał metod swoich poprzedników, 
+— panowie czy tie za wcześnie obiecuje- 


„PTA SeT 


cie złoty góry? P. kierownik i wójt i tak 
bez tego za wami póidą! 

BIEŁSKO (OBCHÓD GRUNWAŁDZ- 
KI). Polski Związek Zachodni urządza! 
w niedzielę, dnia 16 lipca bm. uroczysty 
„obchód grunwaldzki*, pomyślany. jako 
wielka manifestacja polskości w Bielsku, 
ku uczczeniu 529-tej rocznicy zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Poza masowym napły- 
wem ludności, w defiladzie wzięła udział 
kompania Krzyżacka, symbolizująca poj- 
mane sztandary Krzyżackie. 

ISTEBNA (WALNE ZEBRANIE KOŁA S. L.). 
W niedzielę, 2 lipca br. odbyło się w Istebnej 
walne zebranie miejscowego koła S. L. Zebra- 
nie zagaił obyw. Fr. Kukuczka, przy czym 
wspomniał o odejściu na wieczny spoczynek 
śp. Michała Kawułoka, jednego z pierwszych 
i najstarszych członków koła miejscowega SL, 
którego pamięć zebrani uczcili jednominulo- 
wym milczeniem. Referat ogólny wygłosił mgr. 
Kaleta, zaś ref. organizacyjny red. Kaleta. 

Po ogólnej dyskusji zebrani uchwakili ufun- 
dowanie sztandaru miejscowego koła SL. 

CIESZYN (ZAWIESZENIE NABOŻEŃSTW 
NIEMIECKICH). W myśl zarządzenia ordyna- 
riusza diecezji, J. E. ks. biskupa Adamskiego 
w Cieszynie i Bielsku nabożeństwa dla parafian 
niemieckich zostały zawięszone, a ograniczają 
się do cichej Mszy św. bez śpiewu i bez kaza- 


ia. 

KOŃCZYCE (KRADZIEŻ BARIERY DRO- 
GOWEJ). Skradziono tutaj barierę drogową z 
kiódką na szkodę hr. Larischa. Dochodzenia 
policyjne wykazały, iż kradzieży doknał nieja- 
i Lydwik Kowala, zamieszkały w Kończycach 
Małych, na którego policja sporządziła donie- 
słenie do sądu. 

CIESZYN (ZBIÓRKA ŁOMU NA FON). Po- 
wiałowy i Miejski Komitet Funduszu Obrony 
Narodowej w Cieszynie przeprowadzi wśród 
społeczeństwa w dniach od 10 do 16 lipca br. 
zbiórkę łomu, 

Zbiórce podlegają następujące gatunki ło- 
mu: miedź, mosiądz, cyna, cynk, ołów, oraz 
Żelazo i blacha wszelkiego rodzaju. Ponadto: 
puszki blaszane i naczynia kuchenne metalo- 
we, jak wiadra, miednice, dzbanki emaliowa- 
ne. 

Miejski Komitet FON w Cieszynie zwraca 
się z gorącą prośbą do wszystkich obywateli, 
by przeglądnęli wszystkie miejsca, w których 
gormadzą różne odpadki. a w razie znalezienia 
wyżej wyliczone rodzaje żelaza, czy metali itp. 
złużyli na jedno miejsce. które wskaże właści- 
ciel hudynku. 

W dniach od 10 do 16 lipca br. w godzinach 
od 16 do 20 gminni i sezonowi robotnicy mia- 
sta Cieszyna dobrowolnie w godzinach poza- 
słnżbowych dokonają odhioru, nagromadzone- 
go w poszczególnych domach materiał i od- 
wiozą na miejsce przeznaczone. 

Podpisany Komitet zwraca się do wszyst- 


f kich obywateli, by w zrozumieniu wyższych 
celów okazali jak największą pomoc podczas 
zbiórki. 

Komitet FON prosi młodzież szkolną, robot- 
ników, wszystkich lokatorów i sublokatorów i 
właścicieli domów do energicznego i sknieczne- 
go poparcia akcji zbierania łomu. 

Za Komitet F. O. N. 
R. Halfar, burmistrz. 


KOŃSKA KANADA (ZŁODZIEJE PRZY 
PRACY). W okolicy Trzyńca znów zaczęli swą 
działalność nieuchwytni złodzieje. Do mieszka- 
nia Jana Śliża w Końskiej Kanadzie wiamał 
się w nocy nieznany sprawca, gdzie skrądł bi- 
żuterię i 85 zi. gotówki. 

BUKOWIEC (UROCZYSTOŚĆ  PRYMICYJ- 
NA). Dnia 29 czerwca br. odbyły się na Zaolziu 
w gminie Bukowcu uroczyste prymicjy ks. Pa- 
wła Jochymka, rodem z Bukowca. Kazanie 
prymicyjne wygłosił ks. prałat Grim z Istebnej, 
zaś ks. dziekan Hanzlik z Jabłonkowa odpra- 
wił z księżmi modły, 

PIEWWALD (UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTA M0- 
RZA). Dnia 2 bm. obchodzono tutaj uroczysto- 
ści Święta Morza, które rozpoczęło Mszą św. w 
koscieie katolickim oraz nabożeństwem w zbo- 
rze ewangelickim. 

TYRA (WSTRZYMANIE KOMUNIKACJI 
AUTOBUSOWEJ). Wstrzymano tutaj nagle ko- 
munikację autobusową z Trzyńca, a był to je- 
dyny środek komunikacyjny, za pomcą które- 
go iudność miejscowa, a zwłaszcza robotnicy 
mogli się dostać do odległego o kilkanaście ki- 
iometrów Trzyńca. Jak się dowiadujemy, wła- 
dze odebrały koncesję na prowadzenie tega 
przedsiębiorstwa osobie, która dotąd je prowa- 
dziłą. Należałoby jak najszybciej uruchomić 
połączenie autobusowe na tym odcinku, gdyż 
z poprzedniej komunikacji korzystali również 
liczni turyści. 

KOZUBOWA (ŚLUB W KAPLICY NA 
SZCZYCIE GÓRY). Dnia 2 lipca br. w kaplicy 
pd wezwaniem św. Anny na szczycie góry Ko- 
zubowej, wynoszącej 976 metrów nad pozio: 
mem morza, odbył się pierwszy ślub. 

W dniu tym zebrały się tłumy ludności o- 
kolicznej do kaplicy, gdyż jest to pierwszy 
wypadek udzielenia ślubu w kaplicy na szczy- 
cie góry. 

Młoda parę z rodziny Sikorów spod Kozu- 
bowej pobłogosławił fundator tej kaplicy, ks. 
prob. Płoszek. 

CIESZYN ZACHODNI (UMIELI SKORZY- 
STAĆ), Jak wiadomo, w roku bieżącym zjeż- 
dża do Cieszyna i na Zaolzie sporo gromad- 
nych wycieczek z całej Polski. Z tej okazji 
cieszyńscy płatni dygnitarze ozonu skorzystali 
i zorganizowali publiczny wiec, by pokazać, śle 
to ozon ma zwolenników na cieszyńskim. 

Na wiecu tym był również starosta cieszyń- 
ski p. Plackowski, ba nawet przemawiał. Od 
kiedy to pp. starostowie występują publieznie 
na wiecach partyjnych? — a w dodatku ta-W 
kiej partii, która istnieje dzięki tylka subwen- 
ejom. 


Konkurs na najlepsze wiśnie 


Celem podniesienia naszego sadownic- 
twa, podjęło Ministerstwo Roln. i R. R. sze- 
reg ważnych prac. Ostatnio rozpisany zo- 


stał konkurs na najlepsze wiśnie. Chodzi o | dełkach, jako ekspresową paczkę 


być dojrzałe i czysłe, bez przebierania, nie 
zamokłe, w ilości do 3 kig. na 1 próbkę. 
Przesyłać w łubłankach koszykach lub pu- 
żywno- 


wyszukanie najlepszych odmian krajowych. | ściową. Z miejscowości położonych w woj. 


Konkurs przewiduje nagrody za najlepsze 


krakowskim, śląskim i kieleckim nadawać 


wiśnie. (5 nagród po 50 zł. 25 nagród po 20 | przesyłki pod adresem: 


zł, i 50 nagród po 10 zł.). 

Owoce do konkursu mają być brane od- 
dzielnie z każdego drzewa, wyłącznie 3 
drzew nieszczepionych, otrzymanych z sie- 
wu lub odrostów korzeniowych i o ile mo- 
żności zupełnie zdrowych. 

Drzewo z którego wysyła się próbkę o- 


Dr. Franciszek Go e, Kraków, ul. Kazimie- 
rza Wielkiego 89. 

Z innych zaś województw słać do P. I. 
N. G. W. w Puławach, do W. Szkoły Ogrod- 
niczej w Poznaniu lub do Inst. Przem. Fer- 
menłacyjn. w Warszawie. Do każdej prze- 
syłki należy dołączyć kartkę z datą zbioru 


woców należy zamarkować farbą olejną lub | owoców i wysyłki, z dokładnym adresem 
lekkim wycięciem w korze. Owoce muszą | własciciela drzewa i z oznaczeniem miejsca 


QD REDAKCJI 
„ŚLĄSKIEJ GAZETY LUDOWEJ“ 


Wszystkim Szanownym  Czytelnicze 


wzrostu drzewa, numeru wzgl. znaku drze- 
wa, wieku, zdrowotności i corocznej plen- 
ności drzewa. 

Po ukończonych badaniach i przeprowa- 
dzeniu oceny, zostaną przyznane nagrody 
odpowiednio do wartości owoców. Ponadto 


kom i Czytelnikom „Śląskiej Gazety Lu- | zwrócone będą koszta przesyłki w wysoko- 
dowei“, którzy otrzymali w późniejszym Ści 1 zł. od każdej próbki, nadeszłej w do- 


terminie nr. 27 i 28 naszego pisma dono- 
simy uprzejmie, iż w tym wypadku za- 
winiła całkowicie poczta, gdyż egzempla- 
rze te leżały przez dwa tygodnie w Urzę- 
dzie Pocztowym w Cieszynie, co prosi- 
my przyjąć do łaskawei wiadomości. 


KOMUNIKA WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
GOSPODARCZEJ 
Związku Młodzieży Wiejskiej spółdzielni 
z odp. udz. 

Wojewódzka Komisja Gospodarcza Związku 
dostarcza na sezon jesienny Kołom Młodzieży 
Wiejskiej, Kołom Stronnictwa Ludowego, Kół- 
kom Rolniczym i innym organizacjom rolni- 
czym: 

tomasynę — belgijską, niemiecką, czeską 1 
polską „Nowy Bytom“, 
nawozy azotowe — Z. F. Z. As 

nawozy potasowe i superfosfaty, 

węgiel, 

materiały budowlane. jak: cement, wapno, 
papę itp., 

maszy i narzędzła rolnicze — wszystkieh fa- 
bryk krajowych i zagranicznych, 

po cenach jaknajniższych. 

Obowiązkiem Kół Mł W. i S. L. jest zao- 
patrywanie swych członków we wszystkie arty- 
kuły przez Wojewódzką Komisję Gospodarczą 
Związku. 

Na życzenie przesyłamy wyczerpujące ofer- 


y. 
Wszelką korespondencję prosimy kierować 
na adres: 


Wojewódzki Związek Młodzieży Wiejskiej, | Na uroczystość 


Kraków, Radziwiłowska 23. 


brym stanie. 
W najbliższych tygodniach będzie rozpi- 
sany analegiczny konkurs dla węgierek. 
| Najlepsze, wynałezione w ten sposób od- 
miany, będą użyte jako mateczniki do ma- 
sowego rozmnożenia i rozprowadzenia w 
całej Polsce i podniesienia polskiej produk- 
cji sądowniczej wzwyż. 


Wiadomości z kraju 


NOWE SPÓŁDZIELNIE W R. 1939 


Według statystyki Rady Spółdzielczej 
liezba nowych spółdzielni, którym w pierw- 
szych czterech miesiącach 1939 r. wydano, 

agane przez ustawę, zaświadczenia © 
celowości założenia spółdzielni, wynosi 308. 
Ogółem załatwiono 327 wniosków, z czego 
19 odmownie. Jak z tej statystyki wynika, 
w styczniu wydano „oświadczeń“ 63, w lu- 
tym — 69, w marcu ~- 122, w kwietniu — 


UROCZYSTE POŚWIĘCENIE MLECZARNI 
SPÓŁDZIELCZEJ W PSZCZYNIE 


W niedziełę, dnia 18 czerwca rb. odbyła 
się w Pszczynie pod protektoratem wojewo- 
dy śląskiego dr. Grażyńskiego uroczystość 
poświęcenia nowej spółdzielni mleczarskiej. 
przybyli: przedstawiciele 
Pana wojewody, 


Sfr. TC 


Odpewiedzi Redakeji 


P. Z. J. Tarnów. Z zamieszczonego w po 
przednim Piaście wyjaśnienia nowej ustawy o 
oddłużeniu rolników dowiedział się Pan, że u- 
stawa odnosi się tylko do dłngów powstałych 
przed 1 lipca 1982 r., późniejsze nie są objęte 
moratorium. 


P. Tomasz Sagan — Jeżowe. Artykuł wy- 
kazujący znaczenie Pomorza i Gdażska dla 
Polski i konieczność własnego poru napisany 
żywo, dobrze, ale w każdym numerze Piasta 
tyle poświęcamy miejsca tym sprawom (ta- 
kowe są dobrze znane), że więcej nie można, 
dlatego artykułu nie zamieścimy. 


P. Mieczysław Kłyś — Kraków. Sprawa 
kolonii dla Polski, to piosenka dalekiej przy- 
szłości, dlatego artykuł „Ekspansja kolarialna 
Polski* nie zamieścimy, mając inne aktualne, 
ważne sprawy.. 

P. Wójcik Jekielek — Osiek, Cieszy nas, że 
ostatnie święto ludowe skupiło około 6 tys. 
uczestników, niestety sprawozdanie nadeszło z 
dużym opóźnieniem, dlatego nie zamieścimy te- 
goż. 

—P, St Tarczyński — Rzeszów. Szarady ďa- 
my do Kalndarza Piasta, który ukaże się we 
wrześniu rb. 


Zarząd Powiatowy — Rzeszów. Bolączką 
powiatu rzeszowskiego jest zaprzęganie koni pa 
prawej stronie dyszla, gdyż konie bardzo się 
męczą, łatwo o wypadek, grzywny sypią się 
jak z rogu obfitości. W obecnych warunkach 
nie da się przywrócić dawnego stanu. 


P. Dr. M. P. „Wołamy o oświatę na wsi“. 
My też wołamy — niestety głos nasz głosem 
wołającego na puszczy. 


Obywatele Poręby Radlnej. Notatka o wy- 
borach była już, apelu do Pana Premiera ja- 
ko niecenzuralnego nie możemy umieścić i nie 
radzimy w tej formie przedkładać go Warsza- 
wie, bo podpisani naraziliby się na dochodze- 
nia. 

P. S. G, Przemyśl. Jeśli macie na piśmie 
zwolnienie od podatku gruntowego, władze 
skarbowe muszą respektować odnośną uchwa- 
tẹ. Gdy Urząd Skarbowy wymierzy podatek, 
trzeba wnieść rekurs do Izby Skarbowej, a na- 
stępnie do Tryb. Adm. skargę. Wysokość pro- 
centu na Świadczenia w naturze (szarwark) 
ustala Wydział Pow. rozdziału dokonuje Za- 
rząd gminny. 

P. Julian Zawiślak. W Gręboszowie Pan 
wójt Bojko niełaskawy na nową Radę gmin- 
ną odwołał zebranie tejże mimo że była więk- 
szość potrzebna do powzięcia uchwał. Rada 
gminna powinna upomnieć się o przestrzeganie 
ustaw przez wójta. 


Bacność powiat Biała Krakowska 


Walny Zjazd Powiatowy odbędzie się 
we wsi Polance Wielkiej, w niedzielę dnia 
23 iipca 1939 r. w sali tamtejszego Kółka 
Rolniczego punktualnie o godz. 1 popołu- 
dniu. W zjeździe powinni wziąć udział 
wszyscy członkowie, którzy mają wykupio- 
ne legitymacje na rok 1939. 

Prezesi poszczególnych Kół Ludowych 
powinni dołożyć wszelkich starań żeby 
Zjazd był obesłany przez wszystkich człon- 
ków z Kół Ludowych całego powiatu. Pre- 
zesi Kół Ludowych przygotują sobie na 
Zjazd szczegółowe sprawozdania ze swych 
prac przeprowadzonych w swych Kołach w 
czasie ostatniego roku. Na zjazd powinny 
przybyć także kobiety ludowczynie, który 
w przyszłości w ruchu ludowym muszą é 
degrać wielką rolę. 

Porządek dzienny Zjazdu zostanie pod 
ny na miejscu. Na Zjazd przybędzie delé 
gat z Okręgowego Zarządu Stronnictwa Lis 
dowego z Krakowa. , 

Za WRP z 
Jakiełek Wojciech; Kozie] Kazimierz; 
sekretarz prezes. 


Pozdrowienie dla prezesa 
Belgradu 


Dowiedziawszy się o powrocie Witosa do 
kraju przesłał naszej redakcji p. Čedomir 
Mihailović z Belgradu następujące pozdro- 
wienie: 

„Roku 1920 — w krytycznych chwilach 
dla młodego Państwa Polskiego postąpiłem 
jak prawdziwy brat i przyjaciel narodu pol- 
skiego, gdyż jak mi się zdaje byłem jedy- 
nym Serbem, który na wezwanie Polski 
zgłosił się na ochotnika. 

Pan mię przyjął w swolm gabinecie, sie- 
dząc przy stole na którym leżała mapa te- 
renu wojennego i Pan udzielił mi pozwole- 
nia na werbowanie ochotników wśród jeń- 
ców wojennych i stworzenie legii słowiań- 
skiej. A kiedy zwycięstwo polskie zmusiło 
nieprzyjaciela do zawieszenia broni, sam 
Pan mię poinformował, że istnieje zamiar 
zawarcia pokoju i zaproponował mi pozo- 
stanie w Palscę jaka państwowemu stypen- 
dyście, co odmówiłem z podziękowaniem, 
gdyż byłem wówczas stypendystą rządu ju- 
gosłowiańskiego. 

Proszę przyjąć szczere pozdrowienia z 
najlepszemi życzeniami od wypróbowanego 
brata i przyjaciela ze „Słowiańskiego Połu- 
dnia“ 

~“edomir Mihailović 
wdzięczny, 


Str. 12 


Tekla Klebetnica |E Tt am strapa nie m | leku remis jedyn dzka re- | POMNIK ROA DA MIEECZANSKTEGO Hloletnica 


Moi mili ludecz- 
kowie! 

Tóż zaś momy 
jednom rocznice 
poza sobą, bo 
pram paatnoste- 
go lipca było 
pięćset dziewięć- 
dziadwacet ro- 
ków jak echmy 
gerinóna sprali 
pod Płowcami i 
na Psim Polu. W 
tedy to nasi ni- 
mieli jeszcze ta- 
kich kanónów, a- 
ni hajeroplanów 
iak dzisio mómy, 
a dali krzyżo- 
kom po gałatach 
i przegnali ich na 
sztyry wiatry. 
Dzisio jak by sie 
niemcóm zach- 
ciało z nami woj- 

zc i ny, to ich sóm 
bezrobotny Froncek z ze sweojóm pancer- 
kom przeżynie, że ani nie bedom wiedzieć 
kaj uciekać. 


Do Mistku, Frydku i Ostrawy Niemcy 
qaazwozili kaj jakigo caparatu — troche 
drótu, kapke cementu i pore jakichsi sta- 
rych roztrzepanych gratów i myślom, se, 
że my sie tego polękomy i zaroz im 
Gdańsk i całe poznański oddomy. My sie 
tych czerepów nie boimy bo momy takich 
fajermanów, że jak zacznóm po tych jejich 


Ogłosz. drobne 


SILNIKI spalinowe francuskie 
„Bernard“ oraz agregaty o- 
$wietleniowe, pompy wirowe, 
skrzydłowe, membramowe i 
tłoki, poleca po cenach fa- 
brycznych: Inż. Józef 


Pawłowice koło 


grin, Kraków, Groble 19. 


Już ukazał się 
Komentarz 


wraz z przepisami związkowemi 
w opracowaniu 


Stron. 219. Cena zł. 5 


Nr. P. K. O. 501.611. 


PARCELACJA majątków: 
szenka, pow. Gródek Jagielloń- 
ski, Wiktorzyn koło Warszawy, 


le innych w różnych stronach 
Polski. Parcele różnej wielkości, 
na dogodnych warunkach sprze- 
damy. Informacji udziela Biuco 
Osadniczo-Agrarne, 
Wein-| [ wowska 5/14, tel. 72212. 


do NOWEGO MORATORIUM ROLNICZEGO 


Dr. Maurycego RICHTERA i Mgr. W. KORCZEMNEGO 


ZAMOWIENIA kierować należy do KSIĘGARNI 
NAUKOWEJ we Lwowie, ul. Batorego 18. 


RZ." -żfec 2 iz Wi: | LNNOZ a M w. go. tam a dw WE 


gratach sikać to z tego ani strzępa nie zo- l 
stanie. 

Związek Poawstańców bielskich z pa- 
nym profesorym Wagnerem na czole zro- 
bil w niedziele wielki teremtete przeciwko 
niemcóm i jak sie niemcy o tym dowie- 
dzieli, dostali wielkigo morziska i wojny 
sie im odniechciało. 

| Karwińscy ozoniorze chcieli robić świę- 
to morza na Barbarze, ale nie robili, bo 
sie zebrało jeny pore muzykantów i ni- 
mieli komu grać, bo ozoniorze nie zapro- 
sili ani socjalistów, ani ludowców, a ozo- 
nowców tam niima, toż parsdy nie było. 

Dnia 9 lipca w niedziele po kościele 
zjechały sie z całego Śląska do Cieszyna 
na Zaolzie ozonowe młódki i troche pa- 
styrzi i rozmańtych młodzików co na dar- 
moche dzierżom. Na przodku tej partyji- 
no-bezpartyjnej gromady szeł cieszyński 
pantafira co to nie downo posturkoł nie- 
boszczyka Hasego w szpitolu. Na rynku 
odbyło sie ślubowanie z podniesionymi po 


Serpan DIE m m KANA A ZA 


p ENEA EIO LLU ataku. ALG ALE 


AGE 


oraz wszystkie mater ały drzewne 


Eóisspozyżaenere w Krakowie 


Biuro: Mały Rynek 4 — telefon 203.06 
Skład dykt: Mały Rynek 4 — telefon 230.06 
Skład: Przemysłowa 12 — telefon 103-06 


Sprzedaje: Tarcicę — Deszczułki posadzkowe — Kalafonię — Dykty 


hitlerowsku rękami, ale jedyn dźwigoł Tę- 
ke wyrzy, a drugi niżej i nimogli przijść 
do porządku — pojedli se, popili se, a szli! 
Galijanta było za to gańba, że to tak 
szpatnie poszło, ale cóż mioł chudziok ro- 
bić, kiej ozonu żodyn pożądniejszy nie 
chce iść 

Na cieszyńskim już też pomału wycho- 
dzi szydło z miecha jak to ponikierzy 
kończanio łacno ku myntolom prziszli. We 
Wielkich Kończycach na cieszyńskim po- 
szeł kamrat do kamrata i pytoł coby mu 
napisoł kartke, że tyn zasmolony też ob- 
sadził miejsca kaj nieprzyjociel mioł iść, 
a że sie mu za to należy mentol. Kamrat 
tapisoł, że niejeny obsadzidi gospeds i 
wygode, ale aji strzylali — jeny zapom- 
nioł napisać, że strzyleli bażanty u hrabie- 
go. i tóż też dostali metale. Teraz fórt a 
sórt jest krawal z krys tych mentoli bo 
SU drugigo na gabuje za co mentol do- 
sto 


POLSKA AGENCJA DRZEWNA 
Spółka z o. o w Gdyni 


produkcji Lasów Państwowych. — — 


Wi- 


Poznania i wie- 


Kraków, ul. 


Warszawa, 


111 


kl. 
UWAGA! 


Nadto ohowiązkowe 


— Wykładają 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WWEEBDZA* 


Pierackiego 14 — przyjmują wpisy na no- 
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek- 
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon- 
dencji, za pomocą nowo opracowanych skryptów, pro- 
gramów i miesięcznych tematów: 1) do licealnego egza- 
minu dojrzałości wydziałów 
2) do egzaminu dojrzałości gimn. 
egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnokształc. now. ustr.; 
4) do egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu; 5) z za- 
kresu L. i II. kl. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zakresu I. 
i II. kl. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 
szkoły powszechnej. 

Uczniowie 
otrzymują co miesiąc oprócz materiału naukowego, te- 
maty z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. 


matem.-fiz. i humanist.; 


starego typu; 3) do 


kursów  korespondencyjnych 


egzaminy badają 3 razy w ciągu 


roku szkoluego postępy uczniów. 
wybitne 


siły fachowe — 


poleca swoje specjalne papy bitumiczne: 
KORIOLIT t. zw. BIAŁA PAPA 
BARWOLIT koloru ceglastego lub 
SREBROLIT z powłoką srebrzystą. 
Próbki, prospekty i oferty bezpłatnie. 


założenia 
1888 


zielonego 


„łoriolił”, „Barwolil”, 


ZARZ 
ZA kę GRĄ i 


Lwratamy uwagę na zarajeste, 


lit" i na markę ochr. (orzelek). 


. Pierwsza w Polsce Fabryka Papy Riłumicznej i Rolorowej 


EMIL KUZNICKI 


Fabryka Tektury Dachowej Produktów Chemicznych i Asfalfu S.A. 
w OŚWIĘCIMIU (Małop.) 


Opisane papy hitumiczne 
nadają się do pokrycia 
dachów wszelkiego rodza- 
ju, nie zawierają smoły, 
są zatem bezwonne i od- 
Srebro- znaczają się estetycznym 


wyglądem. 


KLAWE Warana- NOWAK “SERO? Zźtakow 


z no. NABYCIA w AAZOFI ADTELE 


POMNIK ROMUALDA MIELCZARSKIEGO 
STANIE W WARSZAWIE 


W końcu marca rb. „Społem“ Związek 
Spółdzielni Spożywców R. P. zwrócił się do 
władz miejskich o zezwolenie wystawienia 
pomnika Pioniera Spółdzielczości Spożyw- 


ców Romualda Mieiczarskiego. 


20 czerwca odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którym przychylnie rozstrzy- 
gnięto wniosek Związku „Społem“. Pomnik 
ma stanąć między ulicami Grażyny (przy 
której znajduje się gmach Cer*zali „Spa. 
łem“ (Różaną a Wiśniową w Mokotowie. 


NOWY GATUNEK SUPERTOMASYNY AZOT- 
NIAKOWANEJ O ZAWARTOŚCI 10% AZOTU 
I 16% KWASU FOSFOROWEGO 


Dużym udogodnieniem przy jesiennym na- 
wożeniu ozimin będzie niewątpliwie wprowa- 
dzenie na rynek przez Zjednoczone Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach i w Chorzo- 
wie nowego gatunku supertomasyny azotnia- 
kowanej o zawartości 10% azotu i 16% kwa- 
su fosforowego. 

Dotychczas, jak wiadomo, była w handlu 
tylko supertomasyna azotniakowana o zawarto- 
ści 9% azotu i 1295 kwasu fosforowego, wpro- 
wadzony obok tamtego nowy gatunek nawozu 
zawierać będzie zatem o 1% azotu i 4% kwasu 
fosforowego więcej, będzie zatem nawozem 
wyżej procentowym. 

Wprowadzając na rynek nową formę tego 
nawozu, który słusznie cieszy się bardzo wiel. 
kim uznaniem i popytem wśród rolników, Zjed- 
noczone Fabryki Związków Azotowych w Mo- 
ścicach i w Chorzowie miały na celu specjal- 
nie dobre i właściwe dostosowanie ilości azotu 
i fosforu do potrzeb najważniejszych roślin 
uprawnych, w pierwszym zaś rzędzie do po- 
trzeb pokarmowych ozimin. 

Koszt jednego worka supertomasyny azot- 
niakowanej o zawartości 10% azotu i 16% 
kwasu fosforowego jest oczywiście nieco wyż- 
szy z uwagi na większą zawartość składników 
pokarmowych, za to jednak dawki nowej formy 
supertomasyny azotniakowanej mogą być 
nieco niższe (o około jedną piątą) niż dawki 
dotychczasowej supertomasyny _ azotniakowa- 
nej. Tak na przykład pod żyto siane po zbo- 
żach dajemy ok. 250 kg. supertomasyny azotnia- 
kowanej o zawartości 9% azotu i 12% kwasu 
fosforowego, podczas gdy nowego gatunku su- 
pertomasyny azotniakowanej o zawartości 10% 
azotu i 16% kwasu fosforowego wystarczy dać 
ok. 200 kg. na 1 hektar. 

Z prowadzenia nowego gatunku supertoma- 
syny azotniakowanej wypływają dla rolnika 
jeszcze dalsze korzyści, a mianowicie to, że wo- 
bec możliwości obniżenia dawek, rolnik prze- 
wozi mniejsze ilości nawozów ze składu do swe- 
go gospodarstwa, a osobiście mniej się utru- 
dza przy wysiewie, zwłaszcza ręcznym, gdyż 
wysiewa się nawozu mniej niż dotychczas. 

Rolnik stosujący jeden 100 kilogramowy wo- 
rek nowego gatunku supertomasyny azotnia- 
kowanej (10% zaołu i 16% kwasu fosforowego) 
daje więc tyle azotu, ile zawarte jest w 50 ki- 
logramowym worku azotniaku 21% i tyle 
kwasu fosforowego, ile zawarte jest w 100 kilo- 
gramowym worku superfosfatu lub tomasyny 
zagranicznej, zawierających jak wiadomo, o- 
koło 16% kwasu fosforowego. 

Dla uniknięcia pomyłek i dla ułatwienia 
rolnikom odróżnienia obydwu form — nowy 
gatunek supertomasyny azotniakowanej, zawie- 
rającej 10% azotu i 16% kwasu fosforowego, 
sprzedawany jest w workach z czerwonymi na- 
pisami, podczas gdy dotychczasowy gatunek 
tego nawozu, zawierający 9% azotu i 12% kwa- 
su fosforowego tak jak dotychczas sprzedawa- 
ny jest w workach z czarnymi napisami. 

„Argos“, Warszawa, ul. Wierzbowa 6, 


f 
tel. 6-53-74. 


Zwiedzajcie Wystawe Rolniczą 


w Z. S. R. R.! 


otwarta zostanie 1 sierpnia 1939 r. 


Tegoroczna Wystawa Rolnicza zorgani- 
zowana zostanie z wielkim rozmachem. 
Na powierzchni 136 ha, umieszczone bę- 
dą setki pawilonów i eksponatów. 
Wystawa ta zaznajomi z nowymi me- 
todami pracy w rolnictwie, z wysokim 
poziomem mechanizacji sowieckiej go- 
spodarki rolnej, z zastosowaniem nowych 
zdobyczy naukowych w dziedzinie go- 
spodarki rolnej, z bogatą i różnorodną 
fauną i florą krajów podzwrotnikowych 
i Dalekiej Północy ZSRR itd. 
Wszelkich informacyj udzielają Polskie 
Biura Podróży: 
„Orbis“, Warszawa, ul. Marszałkow- 
ska 153, tel. 2-50-86. 


J Wagons-Lits-Cook, Warszawa, Krak. 


Q Przedmieście 42-44, tel. 5-45-30. P) 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltewy » . « . 1,00 zł | 
Zezwie ogłoszenia aa str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . 
W tekście na str, 4-szpalt. za 4 wiersz mm. e o » 050 zł, 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za termiuowy druk Administracja nie odpowiada, — 


Drobne ogłoszenia najmniej 
0,25 zł. 


Cała strona tytułowa 


rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°% drożej 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dziełi się na 4 szpalty. 
Cała strona G-szpallowa po tekście , « e., « + 400,00 >} 
Cała strona a-szpaltowa w tezście Układ tahelacyctny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej strotrie 
m.Gi. s eż 0 AO PORDOSH 


Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń długoterminowych: Biurom ogłoszen 


a e e . 3,00 zł. 
see ee 1600,00 zł 


| 


i zastrzeżone 50°% drożej, 


Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z data nadchodzącej niedzieli. 


